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Prauudziiua nauka musi się op rzeć  
na k l a s i e  r o b o t n i c z e j

Stalin o pokoju
Jestem przekonany, że ani na ­

rody, an i ich  arm ie  n ie  dążą 
do now e j w o jny . P ragną one po­
ko ju  i  dążą do zabezpieczenia 
go. Uważam , że obaw y przed 
w ojną zosta ły spowodowane 
przez w ys tąp ien ia  pew nych g rup  
po litycznych , k tó re  sie ją  ziarno 
niezgody i  n iepewności.

Jest rzeczą konieczną, ahy ko 
ła  rządow e i  op in ia  publiczna 
państw  o rgan izow a ły  szeroką 
kon trp ropagandę  p rzec iw ko  pod­
żegaczom w o jennym , ta k  ahy ani 
jedno  ich  w ys tąp ien ie  n ie  prze­
szło bez na leży te j odp raw y  i  ze 
s trony  o p in ii pub liczne j i  prasy, 
k tó re  p o w in n y  reagować na czas 
i n ie  dać im  m oż liw ośc i do nad­
użycia  w o lnośc i słowa przeciw ko 
in teresom  poko ju .

(Z w y w ia d u  udzielonego przez 
m arsza łka S ta lina  koresponden­
to w i agencji „Associated Press“ , 
E dd ie  D ilm ore , dn. 22 m arca 
1946 r.).

Zbrodniarz wojenny 
pod ochroną władz 

brytyjskich wNiemczech
Nota protestacyjna 

Rządu Polskiego
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

doręczyło Ambasadzie Brytyjskiej 
w Warszawie notę protestacyjną w 
związku z, arbitralnym naruszeniem 
przez brytyjskie władze okupacyjne 
w Niemczech zobowiązań międzyna­
rodowych przez niedopuszczenie do 
ekstradycji zbrodniarza wojennego 

Roberta Schatiera.
Robert Schauer, aresztowany został 

przez b ry ty js k ie  władze okupacyjne 
w  Niemczech na podstaw ie oskarżenia 
k ilk u  obyw ate li po lskich o zamordo­
wanie w  czasie okupacji h itle ro w sk ie j 
w ie lu  Polaków. Schauer, k tó ry  przed 
b ry ty js k im  oficerem  śledczym p rz y ­
zna ł się częściowo do w iny , zosta ł 
przekazany do dyspozycji Naczelnego 
P roku ra to ra  B ry ty js k ic h  S ił Z b ro j­
nych, k tórego zastępca b rygad ie r I I .  
Shapscott przesła ł w  dn iu 22 paź­
dziern ika  1945 r . pismo do G łówno­
dowodzącego B ry ty js k ie j A rm ii Renu, 
stw ierdzające, że K om is ja  Narodów 
Zjednoczonych do Spraw Zbrodni W o­
jennych um ieściła Schatiera na liście 
zbrodn iarzy wojennych.

B ryga d ie r Shapscott s tw ie rdza ł da­
le j, że według zalecenia Naczelnego 
P ro ku ra to ra  B ry ty js k ic h  S ił Z b ro j­
nych przedstaw ione dowody uzasad­
n ia ją  pociągnięcie Schauera do odpo­
wiedzialności za m orderstwa popeł­
nione przezeń na 7 wym ienionych 
im ienn ie i  w ie lu  innych obywatelach 
polskich. W  dn iu  19 września 1947 r. 
w ładze b ry ty js k ie  w y ra z iły  zgodę na 
ekstradycję  tego zbrodniarza w o jen­
nego, ale 22 g rudn ia  tego samego 
roku  zosta ł on przez nie zwolniony 
z obozu in te rnow anych. Aresztowano 
go ponownie dopiero na skutek za­
żalenia Polskiej, M is ji W ojskow ej -do 
Badań Zbrodni W ojennych.

W  dn iu  5 kw ie tn ia  1949 T rybuna ł 
E ks trad ycy jny  w  H am burgu zarzą­
d z ił wydanie Schatiera w ładzom po l­
sk im . K iedy w porozum ieniu z w ła ­
dzam i po lsk im i po lski kom vój m ia ł 
w  dn iu 25 czerwca zgłosić się do 
w ięzienia po Roberta Schauera, o- 
świadczono, że zbrodniarz ten nie  bę­
dzie wydany.

W ładze b ry ty js k ie  zaw iadom iły  
stronę polską, że b ry ty js k i guberna­
to r  w o jskow y un iew ażn ił decyzję T ry ­
bunału Ekstradycyjnego i  po lec ił na­
tychm iast zwolnić Roberta Schauera 
z aresztu. Gubernator wo jskow y, ge­
n e ra ł s ir B ria n  Robertson, po lecił za­
w iadom ić szefa Polsk ie j M is ji W o j­
skowej w  B erlin ie , iż  osobiście zbadał 
p ro tokó ł rozp raw y i  nie może wydać, 
orzeczenia ekstradycyjnego. _

Nota polska wskazuje na rozb ież­
ność argum entac ji w ładz b ry ty jsk ich , 
gdyż według pisma z dnia / lipca 
1949 r . gen. Robertson w ydał decyzję 

, unieważnia jącą orzeczenie T rybuna łu  
E kstradycyjnego, nakazujące wydatne 
Roberta Schauera w ładzom  po lskim , pod 
czas gdy z pism a z dn ia  10 w rześnia 1949 
roku , podpisanego przez zastępcę gu­
berna to ra  wojskowego gen. Mc^ Lea- 
na w yn ika , iż gen. Robertson ośw iad­
czy ł, że b ry ty js k i T rybun a ł postano­
w i ł  n ie  zalecać ekstradyc ji.

M in is te rs tw o  Spraw Zagranicznych 
stw ierdza, że wbrew wiążącym  zobo­
w iązaniom  m iędzynarodowym  władze 
b ry ty js k ie  w  Niemczech udarem niły 
ściganie i  ekstradycję Schauera. N o-

(Dalszy ciąg na s tr. 2-e j)

L i s t  R e k t o r a
U niw ersytetu  Jagiellońskiego  

do Generalissim usa Stalina
W  związku ze zbliżającą się 70 ro 

cznicą urodzin Generalissimusa S ta­
lina  —  re k to r U n iw ersyte tu  Jagie llon 
skiego p ro f. M arch lewski napisał l is t  
następującej treśc i:

Towarzysz
Generalissimus Józef Stalin 

Moskwa.
Z okaz ji siedemdziesięciolecia u ro ­

dzin pozwalam sobie im ieniem  postę­
powej m yś li po lskie j i  w łasnym  w y ra ­
zić najszczersze życzenia i  g ra tu la ­
cje.

O lbrzym i w kład ZSRR w  dzieło roz 
w o ju  ludzkości, ja k i pod kie runkiem  
Wszechz w iązkowej Kom unistycznej 
P a r t ii (bolszewików) i  W aszym w ła ­
snym wniesiony został przez narody 
Zw iązku Radzieckiego odbija się n a j­
żywszym echem w  całej ludzkości, a 
zwłaszcza w  kra jach dem okracji lu ­
dowej.

T y lko  dzięki bohaterskiemu w ysiłko  
w i ludów radzieckich w  oparciu o 
przodującą teorię, o świadomość Współ 
no ty  św iata pracy całej ludzkości uda­
ło  się urwać głowę hydrze faszyzm u 
i  ocalić św ia t przed beznadziejnym 
wpadnięciem w  otchłań reakc ji i  wste 
cznictwa.

N auka i  sztuka oraz cała k u ltu ra  
ludów zaprzyjaźnionych z ZSRR, 
dzięki kontaktom  z twórczą m yślą lu ­
dów radzieckich coraz w yraźn ie j i  co­
raz jaśn ie j rozumie, że prawdziwa 
nauka m usi oprzeć się na klasie robot 
niczej, w yjść z ludu i  tworzyć dla nie 
g°.

W  miejsce też dotychczasowej bu r- 
żuazyjnej nauki, głoszącej apolitycz­
ność i ob jektyw izm , a w  istocie swej 
w rog ie j ludow i i  postępowi, powstaje 
w naszym k ra ju  i  innych zdążających 
do socjalizmu demokracjach ludowych 
n a u k a  n o w a , n a u k a  z w ią z a n a  z Judem 
i  będąca wyrazem m y ś li  i  dążeń  k la s y  
robotniczej.

T y lko  taka nauka może mieć czynną 
postawę wobec wym agań życia, prze­
obrażać przyrodę nie czekając b iernie 
na je j da ry i  torować nowe drog i m y­
ś li człowieka.

Taka nauka to u s tró j bez wyzysku 
i  bez klas społecznych, taka nauka to 
trw a ły  pokój i  b ra te rs tw o ludów. W 
ścisłym  przym ierzu z nauką radziecką 
będziemy kłaść podwalm y pod p rzy ­
szłość naszego k ra ju  i  świftta.

(—) T. M archlewski

R ekto r U n iw ersyte tu  Jag ie l­

lońskiego.

List w ieśn iaczki M a rii Iskry ze w si D ankow ice
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Moskwa— K rem l

Wodzu i  Nauczycielu wszystkich lu ­
dzi pracy.

Czuję s»ę szczęśliwą, że mogę na p i­
sać k ilk a  słów do Tego, którem u za­
wdzięczają wolność m ilion y  ludzi p ra ­
cy, a pod wodzą którego reszta ludz­
kości walczy o wyzwolenie spod uc i­
sku i  wyzysku kap ita lis tów . W ie lk i 
W odzu w  prostych słowach, z proste­
go serca płynących, chcę Ci wypow ie­
dzieć swój ból i  m oją radość obecną. 
Jak  ciężko było nam chłopom, a zwła 
szcza kobietom w ie jsk im  przed wojną 
w  Polsce. Ja, jako młoda dziewczyna 
młodość swoją i  s iły  oddawać m usia­
łam , służąc u bogacza w iejskiego i  w 
dworze obszarnika. Niedostępne było 
dla mnie kształcić się, choć czułam 
w ie lk ie  pragnienie nauk i i  wiedzy. Ca 
ły  w ysiłek: oddać trzeba było  za kawa 
łek chleba. T ak i b y ł los synów i  córek 
robotników  i  biednych chłopów. B y li 
wśród nas tacy, k tó rzy  na wzór ludzi 
radzieckich podejmowali walkę z bur- 
żuazją i  jaśniepaństwem. B y li to n a j­
lepsi synowie naszego Narodu. I  u nas 
w  Dankowicach b y li K.P.P.-owcy. Do 
nich należał ojciec m ój i  b ra t, k tó ry  
i  mnie wskazał drogę prawdy. Siłę do 
w a lk i czerpali oni z k ra ju  Socjalizmu. 
N ie  pom ogły więzienia, ani prześla­
dowania, trw a liśm y  mocno przy 
swoim.

W  roku  1939 nadeszła najw iększa 
dla nas klęska, okupacja hitlerowska, 
Faszyści chcie li nas zniszczyć do­

szczętnie, a na jp ie rw  kom unistów, k tó  
rz y  podję li walkę z okupantem.

Zginą ł m ój b ra t w  partyzantce, ro ­
dzice i  mąż w  obozie w  Oświęcimiu. 
Ja prze trw ałam  obóz. M ęki moje skro 
c ii i żołnierze z czerwonymi gwiazdam i 
na hełmach, Tw oi żołnierze. Czerwo­
na A rm ia  w yzw o liła  nas. Zaświeciło 
nam słońce od wschodu. Radością mo­
ją  jest to, że widzę, ja k  z o fia r m ęki i  
k rw i w yrasta  nowe życie, k tó re  budu­
jem y u nas w  Dankowicach i  budować 
będziemy w  całej Polsce. Zawsze p ra ­
gnęłam widzieć na własne oczy O jczy­
znę Socjalizmu. W  tym  roku spotkało 
mnie to szczęście. Zw iedziłam  kołcho­
zy na U kra in ie  z wycieczką z Polski. 
W rażenia i  spostrzeżenia u tk w iły  m i 
w  sercu i  pamięci. N ie zapomnę n igdy 
gościnności i szczerego bra te rstw a lu ­
dzi radzieckich, a osiągnięcia w  dzie­
dzinie gospodarki, przem ysłu i  sztuki 
dały m i pojęcie, ja k  ży ją  i  p lanu ją  lu ­
dzie radzieccy. Pragnę, abyśmy w  na- 
: z ej wsi ż y li tak, ja k  ży ją  W asi k o ł­
choźnicy. Dziś je s t to m ożliwe do o- 
siągnięcia kiedy Polska kroczy ślada­
m i W ielkiego Zw iązku Radzieckiego.

Wodzu i  Nauczycielu wszystkich 
ludzi pracy w  70-tą rocznicę Twoich 
urodzin składam Ci z prostego mego 
serca pljmące życzenia, abyś ży ł ja k  
na jd łuże j i aby w  całym świście zwy­
ciężyła Twoja nauka i  idea. Kończąc 
-składam Ci podziękowanie za szczę­
ście moich dzieci, za szczęście naszej 
gromady, jak ie  osiągnęliśmy dzięki 
‘fob ie  i  W ie lk iem u Zw iązkow i Ra- 
i ’ zieckiemu.

I — ) Iskra Maria
a- wieś Dankowice, pow. B ia ła
*  Krakowska, w o j. ' krakowskie.

Zdzisław Sachnowski

Chodzi o człowieka
jVT IE D A W N Y  w ystęp  na sceme 
■*- '  T ea tru  P olskiego w  W arszaw ie 
dolnośląskiego zespołu św ie tlico ­
wego z B ie la w y  spo tka ł się z n ie ­
zw yk le  gorącym  przy jęc iem  p u ­
bliczności. W idzów  zadz iw iła  
w p ros t swoboda z ja k ą  w łó k n ia ­
rze b ie law scy porusza li s ię na de­
skach scenicznych. Z uznaniem  
podkreślano, um iejętność w yd o b y ­
cia przez n ich  ze sz tu k i Fadie jew a 
„M ło d a  G w a rd ia “  akcentów  lu d z ­
k ich  i  szczerych, podnoszono bez­
pośredniość i  um ia r, k tó re  cecho­
w a ły  ich  grę w - na jtrudn ie jszych  
naw e t scenach.

C hór pochw ał, k tó ry m i k ry ty k a  
i  publiczność obdarzyła  zespół 
św ie tlico w y  z B ie la w y  w y p ły w a ł 
n ie  ty lk o  z bezstronnego uznania 
dla reżyse rii i  g ry  a k to ró w  —  m ia ł 
rów n ież swe g łębok ie  źród ło . W ięc 
w  „re w e la c y jn y m “  d la  w ie lu  
jeszcze p rzeds taw ic ie li s fe r in te ­
ligenck ich  o d kryc iu , że sztuka, 
w yszła  zdecydowanie poza ra m y  
o fic ja ln ie  uznanych tea trów , p rze­
n ikn ę ła  do zakładów  przem ysło­
w ych, fa b ry k , ś w ie tlic  a dom ów 
k u ltu ry , znalazła po ję tnych  i  zdu­
m iew ająco zdolnych adeptów  w śród 
lu d z i p racy fizyczne j —  tkaczy, 
gó rn ików , h u tn ikó w .

D op iero  na t le  spek tak lu  z udzia 
łem  zespołu robotn iczego z B ie ­
la w y  d la  w ie lu  byw a lców  tea trów  
w arszawskich n a b ra ły  w łaściwego 
w yrazu  i  w y p e łn iły  s ię  is to tną  
treścią in fo rm a c je  podane przed 
podniesieniem  k u r ty n y  przez przed 
stawici-ela CRZZ: że podobnych do 
b ie law skiego zespołów tea tra lnych , 
śpiewaczych, in s trum en ta lnych  jest 
już  w  Polsce tysiące, że udz ia ł 
ro b o tn ikó w  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
jes t coraz in tensyw nie jszy i  p rz y ­
nosi coraz w idocznie jsze w y n ik i.

B u rz liw ie  zademonstrowane u - 
znanie w idzów  podczas przedsta-

Henryh Korotyński

Z d ra jcy ,  sabotażyści i szp iedzy
Kulisy antjjludoirej działalności Kostowa i S-ki

Dzisiejsze posiedzenie p rzedpo łud ­
n iow e T ry b u n a łu  Ludowego, k tó ry  
sądzi K os tow a i  jego w sp ó ln ikó w  
w y p e łn iły  dalsze zeznania św iad ­
kó w  po czym  sąd w ys łu ch a ł o p in ii 
k i lk u  rzeczoznawców w  zakresie go­
spodark i. O p in ie  te  poparte  dowoda 
m i uka zu ją  m etody sabo tażu ,i  szkód 
n ic tw a  gospodarczego upraw ianego 
przez oskarżonych i  obciążają zwłasz­
cza Kostowa, Stefanowa i  Gebrenowa.

Podczas sesji po po łud n iow e j prze 
wodniczący u d z ie lił głosu p ro k u ra to  
row i, k tó ry  odczyta ł szereg dokum en 
tów  tyczących się g łów n ie  p rze ­
stępstw  K ostowa.

Z  k o le i obrońcy oskarżonych S te­
fanowa i  C hris tow a odczytali doku­
m enty, k tó re  zg łos ili do a k t spraw y. 
O ko ło  godz. 17-te j czasu m ie jscow e 
go rozpoczął m ow ę oskarżycie lską 
p ro k u ra to r  W inczew , pop ie ra jąc  w  
całe j rozc iąg łośc i a k t oskarżenia. W  
p ie rw sze j części m o w y  p ro k u ra to r 
w skazał, że spisek K ostow a w y m ie ­
rzony  w  suwerenność B u łg a r ii b y ł 
częścią w ie lk iego  p lanu w y w ia ­
du ang lo -am erykańsk iego  w ym ie rzo  
nego przeciw ko k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej i  Zw . Radzieckiem u i  że czo­
ło w ą  ro lę  w ykonaw czą  w  ty m  p la ­
nie  g ra ła  agen tu ra  titow ska .

W śród sp iskow e j o rgan izac ji K o ­
stowa n ie  b ra k ło  lu d z i zdo lnych  w y ­
kszta łconych i  dośw iadczonych. 
Zw łaszcza dw ie  g łów ne persony K o  
stów  i  S te fanów  m ie li g ło w y  na k a r

Telefonem od specjalnego wysłannika

m i. N a jp ie rw  w ięc  obsadzono po­
szczególne ogn iw a apara tu państw o­
wego sw oim i ludźm i, by jeden 
polecał drugiego, d ru g i trzeciego 
i td „  by  każdy osłan ia ł swego kom pa­
na i  w iedział, że od niego i  od innych 
o trzym a pomoc. T ypow e  dzia łan ie  
m a fii. Następnym  dość ważnym  
punktem  było  w ykonyw an ie  sa­
botażu gospodarczego gdzie ty lk o  się 
dało, gdzie ty lk o  s iedzie li swoi lu ­
dzie. Osłabiać produkcję , fałszować 
p lany , dezorganizować w ykonan ie  
p lanu  i u tru d n ia ć  ro zw ó j s tosunków  
gospodarczych z sąsiadam i, oto przed 
sięwzięcie, k tó re  w  sku tka ch  po w in  
no p rzyn ieść n iezadow olen ie  ludz i. 
P odkopyw an ie  zau fan ia  do w ładzy  
lu do w e j, a w ięc  osłab ien ie te j w ła ­
dzy i  s tw orzen ie  g ru n tu  do zam ierzo 
ne j zm iany.

Stosowanie te j m etody szero­
ko, J a k  na w yk ładz ie  un iw ersyteckim , 
o m ó w ił oskarżony pro f. Stefanów. Wo 
bec nam aca lnych dow odów  n ie  p ró ­
bo w a ł się w yk rę cać  i  zaprzeczać ja k  
to  c z y n ił K ostow .

O. te j d y w e rs ji gospodarczej zezna 
w a li św iadko w ie  a dziś w n ie ś li w ie le  
m a te ria łu  specja ln ie  po w o łan i rzeczo 
znawcy. _W ty m  ś w ie tle  ry s u je  się 
szczególnie jaskraw o  obraz zdrady.

W  ty m  św ie tle  w idać  w yra źn ie  ja k
k u  szybko w ięc  zd a li sobie sprawę, I spod m ask i frazesów  ideo log icznych
że w ykonan ie  ich  g łów nych zadań 
nie  da się osiągnąć bezpośrednią i  
k ró tk ą  drogą. Jakże tu  oba lić  w  B u ł 
g a r ii w ładzę  ludow ą, k ie d y  sto i za 
n ią  w iększość narodu, k ie d y  da w n y  
u s tró j, k tó ry  jes t w in ie n  zacofania 
k ra ju  i  do p ro w a d z ił go do k lę sk i 
jes t sko m p ro m ito w a n y  do cna i  znie 
naw idzony. Jakże tu  dz ia łać p rzec iw  
D y m itro w o w i—postaci na w ie lką  m ia ­
rę, u m iło w a n e j i  p o pu la rn e j w  na ­
rodzie.

W  to k u  procesu W ie lok ro tn ie  po ­
w ra ca ł ten  fa k t, że lu dz ie  dz ia ła jący  
z ram ie n ia  A n g lik ó w  i  A m e ryka n ó w  
p rzy  w sp ó łp racy  z agenturą T ito  nie 
m o g li w ystępow ać ja w n ie  ze swoim  
program em  i  ze sw o im i celam i.

N ie  m ie liś m y  w  k ra ju  żadnej po ­
ważne j bazy —  m ó w ił przed sadem 
S te fanów  —  bazy dość pow ażnej aby 
p rzec iw staw iać się o tw a rc ie  l in i i  pa r 
t.ii. G dybyśm y d z ia ła li o tw a rc ie  zo­
sta libyśm y zdem askowani i  odrzuce­
ni,. Stad ja sny  d la  sp iskow ców  K o ­
stowa w niosek. D z ia ła m y pod maską 
w  dążen iu  do głównego celu etapa-

l  p a trio tyczn ych  w y ła n ia ją  się tw a ­
rze agentów  nasłanych przez obce, 
m is te rn ie  dz ia ła jące w y w ia d y .

Zanim  przytoczym y conkretne 
p rzyk ła d y  sabotażu i  szkodnictwa u- 
praw ianego przez K ostow a i  jego 
kom panów, należy podać w  ja k  n ie ­
słychanie trudnych  w arunkach roz­
poczynała życie Bułgarska R epublika 
Ludowa. Smutne dziedzictwo zacofa­
n ia  gospodarczego pozostaw ione p.-:ez 
daw ny reżim  kró lew sko  - bu rżuazy j- 
ny, zniszczenia wojenne, następstwa 
k lę sk i m ilita rn e j,  poniesionej w sku ­
tek tego, że bu rżuazja  zw iązała B u ł 
garię w  te j w o jn ie  z obozem H itle ra , 
na dob itek jeszcze k ilk u le tn ia  susza 
i  w  je j następstw ie n ieurodzaj. W  * l  * iej 
sy tuac ji, k ie dy  naród bu łga rsk i sku­
p ion y  w oko ło  F ro n tu  O jczyźnianego 
z p a rtią  kom unistyczną na czele roz­
począł p rzy  pom ocy Zw. Radzieckie­
go w ie lk ie  dzieło odbudow y * prze­
budowy, w  te j sy tuac ji zna leźli się 
odszczepieńcy, k tó rz y  pracu jąc "a  
obcych rządów  i  obcego im p e ria liz ­
m u  w a ż y li się na rzucanie swemu

narodow i k łód  pod nogi. A  b y ły  to 
k ło dy  nie małe.

Stefanów jako m in is te r skarbu ma 
ja t  pod bokiem  G ieorgia Petrowa, 
którego zrob ił sekretarzem general­
nym  tego m in is terstw a, Oi-.acował 
tak ie  p lany finansowe w  k tó rych  
nie w ykorzystano wsze lk ich m ożli­
wości a ku m u lac ji rezerw.

Skutek ja k  to w  odpowiedzi n -  p y ­
tan ie  p ro ku ra to ra  ośw iadczył sam 
Stefanów, skutek b y ł tak i, że stanął 
rozw ój gospodarczy k ra ju  we wszyst 
k ich  n iem a l dziedzinach. Budżet pań 
stwa na r. 1947 i 1948 celowo b y ł u- 
k łądany  bez uwzględnienia zasady 
jedności budżetu k tó ra  jest podsta­
w ow ym  w a run k iem  gospodarki p la ­
nowej. W  budżecie przew idywano 
m niejsze w p ły w y  n iż  można by ło  o- 
siągnąć, w y d a tk i zaś większe n iż  moż 
na by ło  je  pokryw ać. W rezultacie 
osłabiono d z ia ła n ie ' aparatu finanso­
wego, k tó ry  nagrom adził dużo wszyst 
k ic h  m ożliw ych  środków  finansowych
i n ie  wykonano w  zaplanowanych 
w ydatkach sum przedstaw ionych ja ­
ko oszczędność.

S tefanów  i  S toiczew jako dyrek to r 
bu łgarskiego banku narodowego prze 
p ro w a d z ili w ym ianę  pien iędzy w  tak 
skom p likow any sposób, że w yw o ła ło  
to niezadowolenie ludności zwłaszcza 
na wsi.

Specja ln ie szkod liw ym  1 celowo 
szkod liw ym  b y ł system podatkow y 
Kostow a ! jego kom panów  w  m in i­
s terstw ie skarbu. System ten 
p rzy  sw o je j kosztowności ham ow ał 
in ic ja ty w ę  p ro du kcy jną  chłopów  co 
z ko le i odbiło  się u jem n ie  na zaopa­
trzen iu  m iast w  żywność.

Nakazywano chłopom płacić podatki 
wg. zbiorów w roku  poprzednim mimo 
że w skutek suszy dochody chłopów 
b y ły  znacznie mniejsze.

C harakterystycznym  przykładem  sy 
stemu podatkowego, k tó ry  m ia ł sze­
rzyć niezadowolenie, było zarządzenie, 
wg. którego robotn ik  czy urzędnik, 
k tó ry  w yna jm ow a ł pokój służbowy 
lub hodował np. kozę, b y ł trak tow any 
jako przedsiębiorca, obciążony odpo­
wiednio zwiększonym podatkiem  od 
całego swego dochodu. N ie ty lk o  sy­
stem finamsowy i  podatkowy, ale ta k ­
że ro ln ic tw o  i  przem ysł b y ł terenem 
sabotażu i  szkodnictwa g rupy Kosto­
wa.

W  państwowym  monopolu ty to n io ­
wym , k tó ry  skup ia ł największe boga­
ctw a narodowe B u łg a rii, zarządzono

zmniejszenie up raw y ty to n iu  w  r. 
1948 o 20 proc. w  porównaniu z r. 
1947. Oczywiście zm niejszyło to w 
skutkach produkcję i  możliwości eks­
portowe B u łga rii.

W  szkodnictw ie p rodukcji przem y­
słowej zaznaczył głównie swą dz ia ła l­
ność Petkow, K un in  i  Gebrenow wraz 
z grupą b. w łaścic ie li fab ryk . Już 
przed nacjonalizacją, przemysłowcy ci 
sabotow ali produkcję, u k ry w a ją c  su­
rowce i  maszyny. Po nacjonalizacji ta 
sama szajka przeprowadza długie re­
m onty, opóźniając i  obniżając produ­
kcję.

W  dziedzinie upraw y i  handlu ty to ­
niu  i  w dziedzinie innych przemysów 
Petkow i S-ka na ra z ili państwo na 
w ielom ilionowe s tra ty .

Sabotażową, szkodniczą robotę g ru - 
Py Kostowa w gospodarce narodowej 
ukazują w całej rozciągłości zeznania 
świadków i  wysłuchane dziś przez 
Sąd opinie rzeczoznawców poszczegól 
nycb dziedzin przem ysłu, finansów  i 
ro ln ic tw a .

Zdradziecka działalność te j szajki 
odbywa się na zlecenie obcych m o­
carstw , przynosząc B u łg a rii s tra ty  i  
hamując re form ę rolną, k tó ra  od 5 la t 
m im o przeszkód i  w rog ie j dyw ers ji 
idzie stale naprzód, dzięki us tro jow i 
w ładzy ludowej i  dzięki pomocy i  
współpracy ze Zw. Radzieckim i  in n y ­
m i k ra ja m i dem okracji ludowej’.

Ogłoszona dziś odezwa przedw ybor­
cza F ro n tu  Ojczyźnianego podaje wy 
mówne in fo rm acje  o rozw oju gospodar 
k i  bu łgarsk ie j. 120.000 rodzin chłop­
skich otrzym ało ziemię dzięki re fo r­
mie ro lne j, ze lektry fikow ano w ciągu 
5 la t  1.100 wsi podczas gdy przez 20 
la t  reżim u królewskiego z e le k try fiko ­
wano ich zaledwie 784. Produkcja 
przem ysłu lekkiego w  r . 1948 by ła  o 51 
proc. wyższa niż 1939 r . Produkcja 
środków w ytw órczych o 66 proc. w yż­
sza w porównaniu z 1939 r . i o 6 proc. 
w porównaniu z r. 1944. P rodukcja 
rud osiągnie w r. 1949 dwa i  pó ł raza 
wyższy poziom n iż w  roku ubiegłym . 
Powstało już  w B u łg a r ii 1.605 spół­
dzieln i produkcyjnych obejmujących 
187 tys. rodzin, a mechanizacja ro ln i­
ctwa postępuje stale naprzód. W  r. 
bieżącym zastosowano o 834 tra k to ry  
więcej n iż w roku ub. oraz o 2.137 
pługów trak to ro w ych  w ięcej niż w ro ­
k u  ub. W yn ik i te osiągnięto m imo i  
w brew  dążeniom obcych k lik  i  rodz i­
mych zdrajców. Oczyszczono aparat 
państwowy od szkodników Kostowa i 
Stefanowa, co p rzyczyn iło  się do 
zwiększenia i wzmożenia w a łk i o pokój 
i socjalizm  w b re w  zam ysłom  am ery­
kańsko - titowskdm .

w ien ia  „M ło d e j G w a rd ii“  w  w y ­
konan iu  zespołu z B ie la w y  b y ło  
sk ierow ane n ie  ty lk o  pod adresem 
w ykonaw ców  sz tuk i, a le rów n ież 
tych, k tó rzy  z sukcesem re a lizu ją  
p rogram  upowszechnienia k u ltu fy  
i sz tuk i, u m o ż liw ia ją c  czynny 
udz ia ł w  je j tw o rze n iu  na jszer­
szym  rzeszom lu d z i p racy. R o­
botn ikom , k tó rz y  w  okresie  rzą­
dów  ka p ita lis tycznych  spychani 
b y l i  na p e ry fe rie  życia, pozbaw ien i 
możności kszta łcenia się i ro zw i­
jan ia , odcinan i od źródeł k u ltu ry .

T roska o cz łow ieka pracy... Je j 
realne, nam acalne p rz y k ła d y  ob­
serwować m ożem y obecnie w  ró ­
żnych dziedzinach życ ia , w  różnych 
okolicznościach i  m ie jscach: w  
uzdrow iskach gdzie z urządzeń 
leczniczych, w ód zd ro jow ych , k ą ­
p ie li ko rzys ta ją  masowo ro b o tn icy  
i ch łop i, z k tó ry c h  p rzygn ia ta jąca  
większość n ie  m ia ła  daw n ie j mo­
żności ra tow an ia  swego zdrow ia . 
W id z im y  ją  w  żłobkach i  przed­
szkolach, gdzie dz ieci ro b o tn ikó w  
p rzebyw a ją  pod fachow ą opieką 
w ychow aw czyń podczas gdy ich  
rodzice pracu ją , a także w  do­
mach k u ltu ry  gdzie ro b o tn icy  spę­
dzają czas w o ln y  od zajęć.

O trosce te j św iadczy energicz­
nie prow adzona w a lka  z analfabe­
tyzm em , k tó re j p rog ram  p rzew i­
du je  p rzysw o jen ie  do końca ro k u  
1950 w szys tk im  obyw ate lom , k tó ­
rzy  dotąd n ie  zna ją  a lfabe tu  — 
um ie ję tności czytan ia  i  p isania.

Ż yw ym , ko n k re tn y m  sym bolem  
te j tro s k i je s t w ydana osta tn io  
K a rta  Górnicza., dająca te j n a j­
bardzie j zasłużonej g rup ie  ro b o tn i­
kó w  znaczne zw iększenie zarob­
ków  i specjalne p rzyw ile je . R eal­
nym  dowodem  dbałości Państwa 
Ludowego o po trzeby  człow ieka 
p racy jes t w zros t dob roby tu  ma­
te ria lnego  ludności p racu jące j o 
czym św iadczy przeszło dw ukro tne  
w  stosunku do ro k u  1946, podnie­
sienie p łac rea lnych  p racow n ików  

znaczne w  s tosunku do norm  
przedw ojennych zw iększenie prze­
ciętnego spożycia n ie k tó rych  pod­
staw ow ych a r ty k u łó w  żyw nościo­
w ych  (pszenica, mięso, cukie r, 
ja ja ). M ó w i o te j trosce szerokie 
o tw arc ie  dostępu do szkó ł m ło ­
dzieży ch łopsk ie j i  robotn icze j, 
stw orzenie  je j n ieograniczonych 
m ożliw ości awansu społecznego.

T roska o człow ieka je s t celem 
w szystkiego co się obecnie w  Pol­
sce tw o rz y  i budu je . Jeś li n ie  za­
wsze i  n ie  wszędzie w y s iłk i w  
ty m  k ie ru n k u  przynoszą oczeki­
wane re z u lta ty  —  w yn ika  to  z 
dz ia łan ia  czynn ików  w rog ich  p ra ­
gnących zahamować tem po w ja ­
k im  ro z w ija  się i  rośnie now y 
w spó lny dom w szystk ich  lu d z i 
p racy w  Polsce.

P rzedstaw ic ie le  tych  w rog ich  
s ił w ys tępu ją  w  różnych oko licz ­
nościach, dz ia ła ją  w  ro zm a ity  spo­
sób.

W  Rzeszowie —  ja k  o ty m  do­
n ios ły  pisma —  za te ren  dz ia łan ia  
o b ra ły  sobie ośrodek a p ro w iza c ji 
P KP , k tó rego  k ie ro w n ik , jego za 
stępca i g łó w n y  ks ięgow y przez 
parę la t  d z ia ła li na szkodę pracow  
n ik ó w  ko le jow ych , przyw łaszcza­
jąc  sobie przeznaczone d la  k o le ­
ja rz y  tow a ry .

W  R adom iu  —  szkodn ic tw o  go­
spodarcze w y k ry to  w  jedne j z m ie j 
scowych g a rbam i, k tó re j k ie ró w  
ndk dopuścił się różnych, oszukań. 
czych m a n ipu lac ji, narażając skarb 
Państwa na w ie lo m ilio n o w e  s tra ­
ty  i  pow odując n iew ykonan ie  
przez ga rba rn ię  kw a rta ln e g o  p la ­
nu p ro d u kc ji. «

W  W arszaw ie grupa  a rch ite k ­
tó w  —  sabotażystów  zagnieździ­
ła się w  Zarządzie M ie js k im , ha­
m u jąc  pracę p rzy  odbudow ie  S to ­
l ic y  z oczyw istą, najcięższą k rz y w  
dą je j m ieszkańców.

Są to  ty lk o  n ie liczne  p rzypad ­
kow o  dobrane p rz y k ła d y  szkodnic 
tw a  gospodarczego, d yw e rs ji i  sa­
botażu, opóźniającego proces od­
budow y k ra ju  i  podnoszenia na 
w yższy pozie n życia lu d z i p racy.

D zia ła lność w rogów  p rzyb ie ra  
na jrozm aitsze fo rm y . P rze jaw em  
je j  je s t zarów no psucie i niszcze- 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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ta  podaje in fo rm ację  prasy zachod- 
rdo-n iem ieckis j, k tó ra  stw ierdza, że 
eks trad yc ji Schaucra zapobieżono „na 
skutek in ic ja tyw y  prem iera N adrenii 
—  W e s tfa lii d r A rno lda “ . Prasa nie­
m iecka podkreśliła  przy  tym , że A r ­
no ld  poruszył wszystkie sprężyny dla 
przekonania b ry ty jsk ieg o  Zarządu 
W ojskowego o „n iew inności“  Schaue- 
ra.

O dw ołu jąc się do oświadczenia, za­
w artego w  nocie 
si
Jego
v ! « h ! Z a !  Polskiego, IZ ściganie . j p ro w m c j, re g g ia  zajęto w czora j Świadek stw ierdza, że na rozkaz 
dnie z dek la rac j^^m osk iew ską ' z ?<rA  .he,k.̂ a r^ w  z iem i; w  G ra v in ie  Gewrenowa rozw iną ł on oszczerczą

D alsze zeznan ia  św ia d ko m  
w  p ro ces ie  iio s to w a

S O FIA  (P A P ). W procesie T ra jczo  Kostowa i jego wspólników, Sąd 
w dniu 11 grudnia w dalszym ciągu przesłuchiwał świadków.
'  ~  ' ~ i ~  i , M icha ił Gierasimow, b y ły  dyrekto r

A k c ja  z a jm o w a n ia  zarządu przem ysłu, opowiedział o

u g o ró w  w e W ło s z e c h -  pracy Z osk™ ym
R ZY M . (P A P .). A k c ja  za jm ow ania  W  sierpniu 1946 roku Gewrenow o- 

leżącej od łogiem  ziem i,, stanow iącej świadczył m i —  powiedział świadek —■

1Qi ,  . . . . .  • . . .- . .,1000 hekta rów . W  p ro w in c ji rz y m - kampanię, k tó re j celem było —  z jed-
1943 , późniejszym i porozumieniami sk ie j ch łop i kończą zasiewy na zaję nej strony pogorszenie i  osłabianie
m iędzynarodowym i jesc obowiązkiem 
Państw  A lia n c k ic h “1, k tó re  to ośw iad­
czenie zostało tak  bardzo zdczawuowa

tych  w ub ieg łym  tygodn iu  gruntach, stosunków między B u łga rią  a Związ- 
n ie  bacząc na represje  p o lic ji,  k tó ra  kiem Radzieckim, z drug ie j s trony — 

ne p ra k tyką  b ry ty js k ic h  w te * *  okupa- j areS2tcwała 23 bezroln y c h  chłopów, u trzym anie i zabezpieczenie pozycji 
cy.jnych w  spraw ie Schauera, p ra k ty - , ,  . j e em n ow vapitahstycznych w kra ju
ką — niestety, nieodcsobnioną — M >  | C r a i t lC  a na Odrze i Njjsie 1 zaKtywizowanie kon taktów  gospodar
n is te rs tw o Spraw Zagranicznych prosi 
o spowodowanie w ydan ia odpowied­
n ich in s tru k c ji w ładzom  b ry ty js k im  w  
Niemczech w  celu zrea lizowania dw u­
k ro tn ych  postanowień ekstradyc ji 
Schauera i zapobieżenia aktom  a rb i­
tra lnego naruszania zobowiązań m ię­
dzynarodow ych w  zakresie ścigania i 
eks tra d yc ji zbrodniarzy wojennych.

to  c ios  d la  re a R c io n is ió u ;  
n ie m  e c k i t  h

B E R L IN . (P A P .). Na łam ach cen 
tra lnego  organu SED,

Dalsze 4 kopaln ie  u ięg ła  
w ykończyły  plan ro c z n y  

przed term inem
Do C entra lnego Z arządu  P rzem y­

s łu  W ęglowego w p ły n ę ły  dalsze mel 
d u n k i o p rze d te rm in o w ym  w yko n a ­
n iu  państw ow ych rocznych planów  
p ro d u k c ji przez załogj kopa lń  węgła 
kam iennego.

O sta tn ią  tonę w ęg la  dopełn ia jącą 
rea lizac ję  rocznych zadań p ro d u k ­
cy jn ych  w y d o b y li w  d n iu  10 bm. gór 
n ic y  kopa ln i ,N iw k a -M o d rz e jó w “  i 
kop a ln i „M a ty ld a “ , 11 bm. górnicy 
ko p a ln i „B o les ła w  Ś m ia ły “ , a 12 bm. 
gó rn icy  ko p a ln i „K a z im ie rz -J u liu s z “ . .

P rzed te rm inow ą  rea lizac ję  p lanu ! ^  ™  N il m h i*
rocznego załoga ko p a ln i , .N iw k a -M o - } ^ N ie m c z e c h  " W° J demokracJ1
d rz e jó w “  zawdzięcza podn iesien iu

czych z k ra jam i kap ita lis tycznym i — 
Stanami Zjednoczonymi i  A ng lią .

W  czerwcu 1948 roku Gewrenow 
poin form ow ał świadka, że pod prze- 

, wodnictwem Trajczo Kostowa powsta 
_  * u, organu SED, „Neues }a w  k ra ju  „w p ływ ow a grupa“ , m ają
D eutschland , p o ja w ił się^ a r ty k u ł, 1 ca następujące cele: zmianę składu 
podkreś la jący szkod liw e i n iebez- 1 K om ite tu  Centralnego B u łgarsk ie j 
pieczne decyzje T ra k ta tu  W ersa l- P a rt ii Kom unistycznej, B iu ra  P o lity - 
skiego, zawartego po p ierw sze j w o j-  cznego i rządu, zmianę p o lity k i zagra 
n iiL sw,ia *'owe ’ w . sp ra_w ach granic. , -nicznej i wewnętrznej państwa, zwol- 

o d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j menie tempa budow nictw a socjalistycz 
s tw ie rdza „Neues D eutsch iand“  — nego i złagodzenie ostrości w a lk i kla- 
gran ice te zostały w ytyczone w  spo sowej.
sób odpow iada jący in teresom  na ro - Gewrenow zapyta ł mnie — wyznaje 
dow i spraw ie poko ju . Poruszając świadek •— czy jestem gotów przy łą- 
stosunki po lsko -n iem ieck ie , „Neues czyć si? do te j grupy, a ja  wyraziłem  
Deutsch.and podkreśla, że w  w y n i na to zgodę. Gewrenow zakomuniko- 
ku d ru g ie j w o jn y  św iatow ej, granica Wa ł mi, że do grupy spiskowców na- 
m iędzv t olsirą a N iem cam i, t j.  gran i i ez#; Trajczo Kostow, N iko ła  Pa­
ca na Odrze i Nysie, została zakre - j w łow, Naczew Koczemidow i inni. 
słona w  ta k i sposob ze ty s ią c le tn ie j Sw adek Lazar T rip ko w  Popowski, 
k o n f lik ty  m iędzy Polską a N iem cam i , b y ły  konsul bu łgarsk i w Stambule o- 
m s ia ly  raz na zaw sze■zlikw idowane, j powiedział o działalności szpiegów an- 
G ranica na Odrze i Nysie stanow i ! g ic i $kich Normana, Dayisa Bailey i 
c iężki cios d la  szow in is tów  i reakc jo  j Watsona w B u łga rii. W  lu tym  1948 
m stow n iem ieckich . U tw o rzen ie  s il-  I roku __ zeznal świadek _  Watson 
nej, dem okra tyczne j P o lsk i s ta n o w i;

p rzec ię tne j w yda jnośc i od stycznia 
do lis tonada br. o 5.7 proc. i z w ię k ­
szeniu lic zb y  współzawodniczących 
g ó rn ik -Vi' w  tym  okresie o 10 proc. 
Załoga ko p a ln i „N iw k a -M o d r-m ió w “

»Prawda« o « « ra d a c h  
r o z ła m o w c ó w

szpieg- angielski, zakom unikował m i, 
że w Jugosław ii nastąpią ważne w y­
darzenia, które doprowadzą do oderwą 
nia Jugosław ii od Związku Radziec­
kiego i że w B u łga rsk ie j P a rtii Kom u­
nistycznej powstała grupa spiskow­
ców.

O R G A N IZO W A N IE  SABO TAŻU — 
Z N IS ZC ZE N IE  3 M IL IO N Ó W  KG.

T Y T O N IU

Świadek Angel T im ew •— b y ły  dÿ-

M O S K W A , (P A P .). N aw iązu jąc do 
w yko n a ła  m. inn. p lan  w  październ i j zm ontowania w  Lo nd yn ie  przez reak 
k u  w  112.8 proc., a w  Iwtone-Oto br, | ty jn v c b  nrzyw ódców  A F L , C IO  i b ry  
podw yższyła  w ydobyc ie  do 115,8! ty js k ic h  T rade -U n ion ów  tzw . „ś w ia  
proc. _ l tow ej kon fede rac ji „w o ln y c h “  zw iąz- i rek to r zjednoczenia przem ysłu ty to -

G ó rn icy  kop a ln i „M a ty ld a “  swój i ków  zaw odow ych“ , pon iedzia łkow a : niowego oświadczył, że na rozkaz by- 
sukces zawdzięczają przede w szyst- ! „P ra w d a “  podkreśla, że now y ten łego m in is tra  finansów -— Iwana Ste- 
k im  w zro s to w i lic zb y  w spó łzaw odn i- tw ó r. nodobnie ja k  osław ione C Ó - , fanowa zorganizował on sabotaż w 
czacvch o 37,5 proc. i M ISCO . jest narzędziem im p e r ia l i- ; produkcji tyton iow e j. W  roku 1948 w

G órn icy  kopa ln i „B o les ła w  śm ia -1  stów  ang lo -am ery kańskich , m a ją - 
ł y “  Jaw o rzn icko  -  M ł W o ło w s k ie g o  ] Cyeh na celu rozb ic ie  ŚFŻZ:
Z jednoczenia z w io '- 'z v i i liczbę w spół i W* ob liczu ..rozbiiaokich m anew rów
zawodniczących o 55 proc. j ań"lo-aVńervka'ńskich ro z ła m o w c ó w ! niony od 1928 do 1947 roku w przed

Załoga kopa ln i „K a z im ie rz  -  J u -  — Ś w iatow a Federacja Z w ią zków  Za i siębiorstwach wielkiego przemysłowca

w yn iku  zarządzeń Timewa —  zniszczo­
no "3  m iliony k ilogram ów ty ton iu . • '

Świadek Spaś Zadgorski, zatrud-

liu s z “ , rea lizu ją c  przecię tn ie  swe p la  wodow ych pozostaje potężna o r» an i- 
n y  m iesięczne w  105.4 proc., w yko na  zacia bo jową, skup ia jąca zw iązk i za 
ła  p lan y  w  paźdz ie rn iku  i  lis topadzie i wodowo ogrom nej w iększości na rc - 
w  przeszło 110 proc. ' dów św iata. .

W Y D A Ł \

NA 70-LECIE URODZIN

J. W. STALINA
— K ró tk i Życiorys J. IV. S talina. „K siążka i W iedza“  1949, str. 236 +

12 ilu s tra c ji wklęsłodrukowanych, oprawa płócienna. zł. 150.—-

S T A L IN  J. W .
- Dzieła. Tom I  1901 —  1907. Przekład z wydania rosyjskiego przygo­

towanego przez In s ty tu t M arksa - Engelsa - Lenina p rzy KC W K P (b ), 
wyd. polskie drukowane na mocy uchwały K . C. P. Z. P. R. „K siążka 
i Wied-za“ 1949, str. 436 (oprawa płócienna) zł. 150.—-

— Dzieła, tom  I I .  1907 —  1913. P rzekład z wydania rosyjskiego p rz y ­
gotowanego przez In s ty tu t M arksa-Engelsa-Lenina p rzy KC W K P  (b ), 
wyd. polskie drukowane na mocy uchwały K. C. P. Z. P. R. „Książka 
i  W iedza“  1949, s tr. 434 (oprawa płócienna), zł. 150.—

— Lenin a kwestia sojuszu ze średnlakiem. W odpowiedzi towarzyszom 
kołchoźnikom. Przemówienie na pierwszym  wszechzwiązkowym zjeź- 
dzie kołchoźników - przodowników pracy, „K siążka i  W iedza“  1949, 
s tr. 67,

—  M arksizm  a kwestia narodowa. Kwestia narodowa a leninizm . „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  1949, s tr. 110. zł. 90.—

— M iędzynarodowy charakter Rewolucji Październikowej. Na dziesięcio­
lecie Października. „K siążka i Y/iedza“  1949, str. 22. zł. 30.—

— O Leninie. Wyd. I i  „K siążka i W iedza“  1949, s tr. 47, zł. 40,—
— Do młodzieży. „K siążka i W iedza“  1949, s tr. 47. ; zł. 45—
— O m ateria lizm ie  dia lektycznym  i  historycznym .

W yd. I I I  „K siążka i W iedza“  1949, s tr. 43, zł, 25.—-
— Przemówienie w Pałacu Krem low skim  na uroczystości promowania

akademików- A rm ii Czerwonej 4 maja 1935 r. Przemówienie na p ie rw ­
szej wszeehzw iązkowej naradzie stachanowców 17 listopada 1935 r. 
„K s iążka  i W iedza“ 1949, str. 31 zł. 40.—

— W ybór dokum entów  w spraw ie po lsk ie j. „K s iążka  i  W iedza“ , 1849
str. 27, zł. 35.—

— O projekcie kons ty tuc ji ZSRR. Referat na nadzwyczajnym V I I I  wszech-
zwia%kowym zjeździe Rad 25 listopada 1936 r. „K siążka i W iedza“ , 
1949, s tr. 48, zł. 40—

H E R IA  L.

— Przyczynek do dziejów organ izacji bolszewickich w  K ra ju  Zakaukas­
k im . „K siążka i W iedza“  1949, s tr. 264, zł. 150.—

M A R E K  F.
—  S ta lin . Człowiek i  Dzieło. (w  siedemdziesiątą rocznicę urodzin),

„K s iążka  i  W iedza“ , 1949, s tr 56, zł. 50.—
J. W . S talin. 15 fo to g ra fii.  „K siążka i W iedza“  1949, ilu s tr .  15 nlb.

zł. 100—
J. W . Stalin'. —  P o rtre t pędzla a rty s ty  - m alarza Nabałdiana. Reproduk­

cja  w ielobarwna w 10 kolorach, w ym ia r 80x120 cm. zł. 120.—-
J. W . S talin. —  P o rtre t pędzla a rtys ty  - m alarza Karpowa. Reprodukcja 

w ielobarwna w 8 kolorach, w ym iar 59x80 cm. zł. 70.—
J. W . S talin. — P o rtre t jednobarwny, wklęsłodrukowy, zł. 40.—
—  O podstawach leninizm u. Przyczynek do zagadnień lenin izm u. „K s ią ż ­

ka i  W iedza“ , 1949, s tr. 290, z ł. 120.—

K jry ła  Sławowa oświadczył, że w  ro ­
ku 1948 dowiedział się od Sławowa, 
iż w  kom unistycznej p a r ti i zorganizo 
wano grupę spiskowców z Trajczo Ko 
stowem na czele. Do g rupy te j wcho­
dzą Petko Kunin, Iw an Stefanów, Sa 
kelarow i inn i. Grupa ta  prowadzi 
działalność skierowaną przdciwko 
'Związkowi Radzieckiemu i walczy o 
ustanowienie ścisłych kontaktów  z 
k ra jam i kap ita lis tycznym i.

Świadek Georgi Stoikow Kazano- 
ziew, by ły  zastępca przewodniczącego 
związku przemysłowców, przytoczył 
szereg znanych już faktów  o w rogie j 
działa lności oskarżonego Iwana Ge­
wrenowa.

O dezu  a N ie m ie c k ie g o  
Ko nśt< tu  P o k o ju

B E R L IN  (P A P ). N iem iecki kom ite t 
obrońców pokoju og łos ił odezwę, w 
k tó re j wzywa całe społeczeństwo nie­
mieckie do wzmożenia w a lk i przeciw 
podżegaczom wojennym.

„K to . chce pokoju —  stw ierdza ode­
zwa •—• ten powinien otwarcie w ystę­
pować za przy jaźn ią ze wszystkim i 
narodami, przede wszystkim  za p rzy­
jaźn ią  ze Zw iązkiem  Radzieckim i kra 
ja m i dem okracji ludowej, a także z 
narodami am erykańskim , angielskim  
i francuskim . K to  chce pokoju, ten 
musi walczyć przeciw w rogie j propa­
gandzie, nawołującej do re w iz ji granic 
na Odrze i Nysie, ponieważ propagan­
da ta  służy jedynie interesom podże­
gaczy wojennych. Obowiązkiem każde 
go jest w a lka przeciw re m ilita ryza c ji 
zachodnich Niemiec i nie dopuszczenie 
do tego, aby młodzież zachodnio-nie- 
miecka była  werbowana do organiza­
c ji wojskowych

Świadek Georgi Josifow Madolew — 
przewodniczący Razłożskiej Rady po­
w iatow ej opowiedział Sądowi o dzia­
łalności em isariuszy T ito  —  generała 
Wukmanowicza, gen. Apustulskiego i 
Andrejewa. Po 9-ym września 1944 
roku odw iedzili oni K ra j P iryńsk i, 
gdzie rozw inę li działalność zm ierzają­
cą do przyłączenia K ra ju  P iryńskiego 
do Jugosław ii.

A G E N C I T IT A  PRZYG OTO W UJĄ 
Z A G A R N IĘ C IE  K R A JU  

P IR Y Ń S K IE G O  PRZEZ JU G O S ŁA ­
W IĘ

Wskazując na to, że T ito  dla celów 
szpiegowskich w yko rzysta ł konwen­
cję ku ltu ra lną  zawartą między B u ł­
garią  i  Jugosław ią, świadek opowie­
dział dalej o szpiegowskiej i  dywer­
syjnej działalności nauczycieli i k ie ­
row ników  księgarń, wysłanych do 
K ra ju  P iryńskiego przez rząd jugosło 
w iański na podstawie wspomnianej 
wyżej konwencji ku ltu ra lne j.

W  konk luz ji świadek podkreślił, że 
cala działalność em isariuszy T ito  w 
K ra ju  P iryńsk im  zm ierzała do p rzy ­
łączenia tego k ra ju  do Macedońskiej 
Republiki, wchodzącej w skład Jugo­
s ław ii.

Świadek Georgiew Stojczew, k tó ry  
w latach 1944-45 b y ł sekretarzem 
Gornd-Dżumalskiego kom ite tu  w o je­
wódzkiego P a rtii, zeznał, że generał 

| jugosłow iański W ukmanowicz (Tem ­
po) przyjeżdżał do Dżumalu i  żądał 

i od działaczy pa rty jnych  aktyw nej pra 
cy na rzecz przyłączenia K ra ju  P iry ń ­
skiego do Macedońskiej Republiki, 
wchodzącej w skład Jugosław ii. Do­
magał on się również zorganizowania 
z by łych macedońskich oddziałów par 
tyzanckich —  macedońskiej brygady 
wojskowej. Brygada ta  według planu 
Tempo m ia ła  pomóc w  przyłączeniu 
K ra ju  P iryńskiego do Jugosław ii.

Następnie Sąd przesłuchał świad­
ków Asena Czarakezijewa i  Petra Ka 
hyrkowa.

Asen Czarakezijew opowiedział o 
dyw ersyjnej działalności oskarżonego 
Iwanowskiego wśród , em igracji mace­
dońskiej w B u łga rii. Scharakteryzo­
w a ł on Iwanowskiego jako agenta 
wyw iadu jugosłow iańskiego.

Świadek P etr K ahyrkow , zeznał, że 
w roku 1946 p rzyby ł do Sveti przed 
staw icie l ambasady jugosłow iańskie j 
M itko  Z a firow sk i, k tó ry  zorganizował 
szereg zebrań byłych macedońskich 
faszystów -te rro rystów . Z a firow sk i za 
chowywął się w K ra ju  P iryńskim , jak  
„gubernato r“ .

Następnie świadek oświadczył, że 
w roku szkolnym 1947-48 p rzyb y li z 
Jugosław ii do K ra ju  P iryńskiego tzw. 
„nauczyciele“ , k tó rzy  prow adzili w ro ­
gą dz ia ła lność p rzec iw ko  B u łg a r ii.  Je 
den z tych nauczycieli oświadczył: 
„Gospodarzem tu  bgdzie, T ito “ .

Na tym  zakończono poranne posie­
dzenie Sądu.

12 Przechodnich Sztandarów Pokoju
Depesza PKOP do Generalissimusa Stalina

D n ia  10 bm. odbył j  się w  W arszaw ie p lenarne posiedzenie Polskie* 
go K o m ite tu  O brońców Pokoju, na k tó ry m  om ówione zostały dotychcza­
sowe osiągnięcia w a lk i o pokój oraz dalsze fo rm y  pracy K o m ite tó w  
O brony P oko ju  w  Polsce.
Przewodniczący pro f. Jan Dembow 

sk i z łożył szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu kon fe ren c ji Światowego 
K om ite tu  Z w o len n ikó w  Pokoju, k tó ­
ra  odbyła się w  Rzym ie w  czasie od 
28 do 30 października b r „  wskazując 
na ogrom ny, spontaniczny wzrost 
światowego ruchu  pokojowego.

W następnym  punkcie obrad m in.
Rapacki przedłożył P lenum  p ro je k t 
ustanow ienia 12 Przechodnich Sztan­
darów  Pokoju.

Sztandary P oko ju  przyznawane bę­
dą zakładom  przem ysłowym , Pań­
stw ow ym  Gospodarstwom  Rolnym ,
C hłopskim  Spółdzie ln iom  P ro d u kcy j­
nym , U n iw ersyte tom , organizacjom  
społecznym i in s ty tu c jom  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ym , szczególnie r .służo- 
nym  w  walce o pokój. Sztandary Po­
k o ju  przydzie lane będą przez Polski 
K o m ite t O brońców P oko ju na w n io ­
sek CRZZ i  ZSChł.

Na P lenum  K o m ite tu  uchwalono 
przesłać W odzowi M iędzynarodowego

N aród francuski ku czci 
Generalissim usa Stalina

P A R Y Ż . (P A P .). N iez liczone t łu ­
m y  pub liczności z w ie d z iły  w  niedzie 
lę w ystaw ę po da rków  d la  G eneralis 
simusa S ta lina  w  gm achu Z w ią zku  
Zawodowego M e ta low ców  w  Paryżu. 
W ie le  osób m usia ło  odroczyć obejrze 
n ie  W ys ta w y  na późnie j z powodu 
ogrom nego n a p ły w u  zw iedzających. 
M. in. zw ie d z ił w ystaw ę w  niedzie lę  
rów n ież M arce l Cachin.

*
Z w iązek by łych  w ięźn iów  O św ię­

c im ia  w ystosow a ł do G enera liss im u­
sa S ta lina  z o ka z ji 70-ej roczn icy Je 
go u rodz in  te legram  g ra tu la c y jn y  z 
w j'ra z a m i g łębokie j wdzięczności dla 
A rm ii Radzieckie j i  je j Naczelnego 
Wodza.

*
W  zw iązku  z 70-tą rocznicą u rodz in  

Józefa S ta lina  ukaza ł się w  P aryżu  
specja lny num er p ism a „C ah ie rs du 
Com m unism e“ . W  num erze zna jdu je  
się m. in. a r ty k u ł Thoreza pt. : „N iech  
ży je  S ta lin “ . M a rty  p u b lik u je  a r ty ­
k u ł pt.: „J a k  on i os iągnęli swoje 
szczęście“ , Duclos —  „S ta lin  i  in te r 
nac jona lizm  p ro le ta r ia c k i“ , B ii lo u x : 
„S ta lin  ja ko  W ódz św iatowego obozu 
p o k o ju “ , M auvais —  „P a rt ia  L e n i­
na —  S ta lina  a nasza w a lk a  o p a r­
tie  nowego ty p u “ , Wald.eck Rochet—  
„S ta lin  a kw estia  ch łopska“ .

Oprócz tego w  nu m erze ’ zna jdu je  
się praca m in is tra  A , W yszyńskiego 
p.t.: „N a uka  Le n ina  i S ta lina  o rew o 
lu c ji  p ro le ta r ia c k ie j i  państw ie “ .

P o g łę b ie n ie  w s p ó łp ra c y  
m ię d z y  Z iu . Za iu . P o lsk i 

i  C. S. R.
P R A G A . (P A P .). Podczas pon ie ­

dz ia łko w ych  obrad Kongresu Cze­
chosłow ackich Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  g łów n ym  m ówcą b y ł m in is te r 
p racy i  op iek i społecznej E rban, se­
k re ta rz  genera lny Rady Z w iązków  
Zaw odow ych Z ło ż y ł on sprawozda­
nie z dz ia ła lności zw iązkow e j za ub je 
g ły  okres i p rze d s ta w ił zadania cze 
chosłowackiego ruch u  zw iązkowego 
na przyszłość.

W  im ie n iu  de legacji po lsk ie j prze 
kaza ł K ongresow i pozdrow ien ia  prze 
w odn iczacy C R ZZ A lekśander Z a­
w adzk i. P o d k re ś lił on, że na gruncie 
um ow y, zaw arte j m iędzy zw iązkam i 
zaw odow ym i P o lsk i i Czechosłowa­
c ji, ro z w ija  się socja listyczne współ 
zaw odnic tw o pracy, a nowa um owa 
na ro k  1950 pogłęb ia  jeszcze b a r­
dzie j współpracę obu k ra jó w  nu "o lu  
zw iązkow ym .

Ustawa o spółdzie ln iach  
na Se.m ow ęj K o m is;i Rand u 

W ewnętrznego i Spółdzielczcści
W  dniu 12 bm. odbyło się pod prze­

wodnictwem posła Gwiazdowicza 
(ZSL) posiedzenie Sejmowej K om is ji 
Handlu W ewnętrznego i Spółdzielczo 
ści, na k tó rym  poseł Edmund Pszczół- 
kowski (PZPR) z łożył sprawozdanie 
w im ieniu Podkom isji o poselskim pro 
jekcie ustawy w sprawie zm iany usta­
w y o spółdzielniach oraz o C entra l­
nym Związku Spółdzielczym i Centra 
lach Spółdzielni.

Po dyskusji, w toku k tó re j uwzględ­
niono poprawki, wniesione przez M i­
n isterstwo Sprawiedliwości i M in is te r 
stwo Skarbu oraz przez posłów, usta­
wa została jednomyślnie przez K om i­
sję przy ję ta .

Na najb liższym  posiedzeniu Sejmu, 
p ro je k t ustawy będzie referować w 
im ieniu K om is ji poseł Edmund Pszczół 
kowski.

Na posiedzeniu, poza członkam i Ko 
m is ji, obecni b y li przedstaw iciele 
M in is te rs tw  Skarbu, Sprawiedliwości, 
Handlu W ewnętrznego i CZS.

P rzec iw  p rzęśl do iua iiiom  
Polaków w e F ra n c ji

PARYŻ (P A P ). Do Towarzystwa P rzy jaźn i Francusko-Polskie j n a p ły ­
wają w dalszym ciągu protesty wy b itnych in te lektua lis tów  francuskich, 
k tórzy  potępiają władze francuskie za prześladowania Polaków.

Ksiądz Bou lie r podkreśla w  swym 
oświadczeniu, że m iędzy F rancją  a 
Polską nie ma żadnej sprzeczności 
interesów, „G ranica na Odrze i N y ­
sie —  stw ierdza ksiądz Bou lier •— 
jest zarówno dla Polski, ja k  i  dla 
F ra n c ji niezbędną gw arancją prze­
ciwko m ożliwości odrodzenia się p ru ­
skich ju nk ró w “ . Tymczasem jednak 
•—• pisze ksiądz B ou lie r —  z powodu 
jednego łobuza, a m ianowicie Robi- 
neau, władze francuskie  stosują h i­
tlerowskie metody wobec Polaków.

Ksiądz B ou lie r w  dalszym ciągu 
swego p ism a ' potępia francuskiego 
m in is tra  spraw w ew nętrznych Mocha 
oraz m in is ters tw o spraw zagranicznych 
F ranc ji za prowadzenie an typo lsk ie j 
p o lity k i, k tó ra  godzi w  żywotne 'n tera  
sy F ranc ji.

Podobne oświadczenie z łoży li m. in. 
pisarz Vercors i  dyrygen t Desormie- 
i-e.

PARYŻ (P A P ). Do Paryża na p ły ­
wa ją dalsze rezolucje protestacyjne 
organ izacji wychodźczych przeciwko 
wysiedleniom Polaków z F ranc ji.

Rada Narodowa Polaków we F ra n ­
c ji okregn Montceau les Mines p rzy ­
ję ła  rezolucję pro testacyjną, w  k tó ­
re j czytam y m. in .:

„Rodacy nasi są do głębi oburzeni 
postępowaniem władz francuskich wo 
hec ludzi, k tó rzy  oddali w ie lk ie  za­
s ług i dla wyzwolenia F ra n c ji“ .

Rezolucja stw ierdza,,że wychodźtwo 
—  mimo rep res ji —  nieugięcie stać 
będzie u boku narodu francuskiego 
w  obronie zagrożonego pokoju.

Rezolucje protestacyjne podobnej 
treśc i nadesłały również następujące 
organizacje: Rada Narodowa Polaków 
we F ra n c ji okręgu Douai, T U R  w 
okręgach N ord i Pas de Calais oraz 
B a rlin , Związek Polaków b. uczest­
n ików  Ruchu Oporu okręgu Pas de 
Calais, Związek Polskich K ó ł M uzy- 
czno-Teatra lnych okręgu Pas de Ca­
lais.

L ikw idac ja  wojsk  
Kuom intangu  

na po łudn iu  Chin
P E K IN . (P A P .). A genc ja  N ow ych  

C h in  op isu je  przebieg operacji, ja k ie  
od b y ły  się osta tn io  na pograniczu 
dwóch po łu d n io w ych  p ro w in c ji ch iń  
skich —  Kw angsi i K w antung , do­
prow adza jąc do n iem a l ca łkow itego  
zniszczenia lu b  w zięc ia  do n ie w o li 
dz ia ła jących  tam  s ił K u o m in ta n g u  
pod dow ództw em  gen. P a i-C zun g - 
hsi.

D n ia  8 g ru dn ia  w z ię to  do n ie w o li 
k ilku tys ię czn ą  grupę w o jsk  ku o m in  
tangow skich , k tó re j uda ło  się w y r ­
w ać z p ie rśc ien ia  w o js k  lu d o w ych  i 
uqiec do po łu dn iow o  -  zachodniej 
części p ro w in c ji K w angs i, w  pob liżu  
g ran icy  V ie tnam u . P rzy  sposobności 
ty c h  operac ji a rm ia  lu do w a  zaję ła 
5 dalszych m iast, w  ty m  dwa ko ło  
w spom niane j gran icy.

C zw arta  grupa a rm ii K u o m in ta n ­
gu, k tó ra  us iłow a ła  w yco fać się z 
p ó łw 5'spu Lu iczou, została w yp a rta  
znowu na ten pó łwysep, ponosząc 
ciężkie s tra ty .

A rm ia  lu do w a  za ję ła  m iasto nad­
brzeżne Yam hsien.

Jednocześnie inna ko lum na a rm ii 
lu do w e j, nacie ra jąca na po łudn ie  z 
N ann ingu, odcięła od g ran icy  V ie tna  
m u zdążające tam  je dn os tk i wspem  
n ianych  g rup  a rm ii K uo m in ta ng u .

Przybycie do Moskuiy 
bułgarskiej delegacji

M O S K W A . (P A P .). D n ia  10 g ru d ­
n ia  b r. p rz y b y ła  do M oskw y  b u łg a r 
ska delegacj.a hand low a z m in is tre m  
hand lu zagranicznego B u łg a r ii,  D. 
G an iew em  na czele. N a lo tn is k u  de 
legację p o w ita li:  w ic e m in is te r han­
d lu  zagranicznego ZSRR M. Łosza- 
kow , p rzeds taw ic ie l h a nd low y  ZSRR 
w  B u łg a r ii S. Serg ie jew , odpow ie­
dz ia ln i p ra cow n icy  m in is te rs tw a  han 
d lu  zagranicznego ZSRR oraz człon 
kow ie  am basady b u łg a rsk ie j w  M o ­
skw ie.

Ruchu P oko ju  i  Postępu G eneralissi­
m usow i S ta linow i, z o ka z ji Jego 70 
rocznicy urodzin, depeszę treśc i na­
stępującej:

„W dniach Waszego 70-lecia Polski 
Komitet Obrońców Pokoju przesyła 
Wam —  Bojownikowi, Organizatoro­
wi nowej epoki wyrazy serdeczności, 
jaką miliony Polaków, walczących co 
dziennie o pokój otaczają Was, 
Pierwszego Bojownika i Wodza obo­
zu pokoju,

— jako człowieka, który prowa­
dząc do walki narody Państwa So. 
ejalizmu i Jego bohaterską A rm ię  
był mózgiem i wcieleniem zwycię­
stwa nad faszyzmem, zwycięstwa, 
które przyniosło pokój i niepodleg­
łość narodowi polskiemu i tylu in ­
nym narodom i ludom,

— jako człowieka, którego przy­
kład życia i wallkl, którego słowa sku 
piają robotników, chłopów —  masy 
ludu pracującego całego świata —  
setki milionów ludzi do w alki o po­
kój napełniają w iarą w zwycięstwo 
pokoju nad obozem im periA izm u, 
uczą mądrości i hartu w walce o po­
kój,

— jako człowieka, który na czele 
obozu pokoju i postępu symbolizuje 
czynną w iarę w przyszłość ludzkości 
i  narodu, przyszłość kultury, przy­
szłość człowieka.

Budujący swą przyszłość w  pokoju  
i dla pokoju naród polski w idzi w  
Was symbol przykładu i nauki, jak ie  
w swej pracy czerpie ze zwycięskiej 
w alki i budoivnictwa, prowadzonego 
przez narody Związku Radzieckiego 
i związanego na zawsze z Waszym  
imieniem. W idzi w Was symbol bez­
pośredniej pomocy, której doznał.

D la  każdego bojownik; pokoju 
i postępu w naszym kraju  i na świę­
cie Wasze życie jest wzorem i przy­
kładem, ile może dokonać człowiek w  
walce o trium f człowieczeństwa“.

Depeszę p rz y ję li zebrani b u rz liw y ­
m i ok laskam i i ok rzykam i; „N iech 
żyje Wódz M iędzynarodowego Postę­
pu i  P oko ju  — S ta lin !“ .

*
P rzygo tow an ia  do uczczenia d n ia  

u rodz in  G eneralissim usa Józefa S ta­
lin a  przeistoczą się w  potężną dem on 
strac ję  n ieug ię te j w o li na rodu p o l­
skiego przyśpieszenia re a liz a c ji *6- le t  
niego p lanu  —  p lan u  zbudow an ia  
fundam en tów  soc ja lizm u w  Polsce. 
W ie lom ilion ow e  rzesze pracujące P o l 
sk i w iążą swoje dążenia z im ien iem  
w ie lk ieg o  szerm ierza sp ra w y  postę­
powej ludzkości —  Józefa S ta lina .

L IS T Y  I  Z O B O W IĄ Z A N IA  
nO B O T N IK Ó W

„D la  nas h u tn ik ó w  —  S ta lin  b y ł 
zawsze sym bolem  w a lk i z k a p ita lis tą  
i  jego bezwzględną m ach iną uc isku  
i  w y zysku “  —  m ó w i p rzo d o w n ik  p ra  
cy h u ty  „H o rte n s ja “  Jan P achu lsk i, 
zgłaszając sw oje zobow iązania pod­
niesienia w yda jności pracy. Załoga 
te j h u ty  postanow iła  zw iększyć osz 
czędność w  g ru dn iu  b r. o 2.800.000 
zł., wzm óc czujność k lasow ą i  do lą  
czyć do lis tu  upom inek  dla  G enera­
lissimusa S ta lina w  postaci o lb rzym ie ­
go, n ięknego wazonu kryszta łow ego.

„Nasza załoga — czytam y w  liśc ie  
ro b o tn ikó w  h u ty  „G liw ic e “  —  rozu 
m ie, że ty lk o  dz ięk i W aszej ge n ia l­
nej s tra te g ii i A rm ii R adz ieck ie j, u 
k tó re j boku  k roczy ło  w  czasie w o jn y  
i  stoi nadal odrodzone W ojsko P o l­
skie. możem y w  te j c h w ili spoko jn ie  
pracować na odzyskanej, s tare j z ie­
m i p ias tow sk ie j d la  dolara naszego 
k ra ju , d la  dobra p o ko ju  św ia tow ego“ .

R obo tn icy  te j b u ty  zobow iązu ją  
się skróc ić  w  dn iach 19, 20 i  21 grud 
nia średni czas w y to p u  m  pó ł godzi 
ny i przyśpieszyć w yko n a n ie  p la n ó w  
poszczególnych dz ia łów .

Chodzi 
o człowieka

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
n ie  maszyn fabrycznych  ja k  b iu ­
ro k ra tyczn y  św iadom ie lekcewa* 

żący stosunek n ie k tó rych  urzęd­
n ikó w  do potrzeb lu d z i p ra cy ; 
zarówno celowe zaniedbyw anie  u- 
urządzeń p rzeciw pożarow ych i  bez 
pieczeństwa pracy, ja k  k o lp o rto ­
w anie  św iadom ie k ła m liw y c h  p o ­
głosek o podn iesien iu  cen i  rze­
kom ym  b raku  n ie k tó rych  tow a ­
rów , zarów no dzia ła lność szpie­
gowska na rzecz obcych w y ­
w iadów  ja k  św iadom e sabotowa­
nie p lanów  gospodarczych.

Toteż troska o człow ieka, o jego 
potrzeby i  in teresy, o jego wszech 
s tro n n y  rozw ó j, n ie  może ogra­
niczać się w y łączn ie  do tw o rzen ia  
i  rozbudow y urządzeń, k tó ry c h  ce 
lem  jes t podnoszenie na w yższy 
poziom  życia ludz i p racy. Jednym  
z na jba rdz ie j is to tnych  p rze jaw ów  
te j tro s k i jes t w a lka , k tó rą  Pań­
stw o Ludow e  p row adz i ze w szyst­
k im i p rze jaw am i sabotażu, d y ­
w e rs ji i  szkodnictw a.

Od wzm ożenia te j w a lk i, od za­
ostrzenia powszechnej czujności 
na działalność w rogów  —  do cze­
go w z y w a ł na os ta tn im  P lenum  
K C  PZPR przew odniczący P a rti i,  
Bo lesław  B ie ru t —  zależy tem po 
rozw o ju  gospodarczego k ra ju  i  dal 
szej pop raw y  w a ru n kó w  b y tu  na j 
szerszych rzesz całej ludnośc i p ra ­
cującej.
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Anna. Sławnowa
Majster fabryki żarówek Jest Metro!”

N a s z a  d u m a  i r a d o ś ć
n r  a k ilk a  dni ca ły  naród radziecki 

będzie obchodzić uroczystość 70- 
lecia urodzin Józefa W issarionowicza 
Stalina. Szczęśliwi to ludzie, k tó rzy  
ży ją  i  p racują w  okresie w ie lk ie j epo­
k i s ta linow skie j. Mnie zwykłem u m aj 
s trow i fa b ry k i żarówek los pozw olił 
dw ukro tn ie  słyszeć towarzysza S ta li­
na i przed dwudziestu la ty  popierać 
jego kandydaturę przy  wyborach dele 
gatów  do Naczelnej Rady ZSRR.

Całe życie moje pełne jes t dum y te 
go wspomnienia. Szłam ku trybun ie  
tak  prze ję ta, że nie w idzia łam  niczego. 
Potem nagle, ja kb y  w  żarze od wpa­
trzonych oczu, u jrza ła m  tysiące ludzi, 
w ypełn ia jących wysoką, w ie lką  salę. 
P a trz y li na mnie w  oczekiwaniu. Po­
czułam, że jednak ie  są nasze m yś li i dą­
żenia. W ym ów iłam  najdroższe im ię : 
S ta lin !

W sali roz leg ły  się o k rzyk i pełne 
entuzjazm u i oklaski. B y ło  to 20 paź­
dziern ika 1939 r . ma zebraniu przedwy 
borczym robotn ików  kom binatu elek­
trotechnicznego, k tó re  m ia ło dokonać 
w yboru  kandydatów na delegata do 
Naczelnej Rady ZSRR.

D w ukro tn ie  spotkał ów zaszczyt mie 
szkańców stalinowskiego okręgu M o­
skw y, dw ukro tn ie  dokonali w yboru Jó 
zefa W issarionowicza S ta lina na dele 
gata swego do Naczelnej Rady ZSRR. 
W śród innych i  ja  w ybra łam  go dwu­
k ro tn ie . D w ukro tn ie  też słyszałam  
przedwyborczą mowę naszego w ie lk ie  
go wodza i  nauczyciela.

Do końca życia będę pamiętać mowę 
towarzysza Stalina, wygłoszoną 11 
g rudn ia  1937 r . Towarzysz S ta lin  za­
pew n ił w  n ie j swych wyborców, że mo 
gą m u zaufać —  on w ype łn i swój obo 
w iązek wobec ludu.

Jaką bu rz liw ą  owacją po w ita li 
wszyscy obecni te słowa!

K toś aatwołał z sali: m y wszyscy, 
z  towarzyszem  Sta linem ! A  każ­
dy  k to  w  ów n iezapom niany w ie ­
czór b y ł w  sali T ea tru  W ielkiego zro 
zum ia ł, że ów głos w yraża uczucia i 
dążenia całego społeczeństwa radziec­
kiego, całej aw angardy ludzkości.

Towarzysz S ta lin  m ów ił o poważ­
nych obowiązkach delegata, s ług i ra ­
dzieckiego ludu. W ódz nasz dow iódł 
całemu narodow i ja k im  powinien być 
delegat, działacz po lityczny typu  le ­
ninowskiego. Te wskazówki tow a rzy­
sza Stalina, całe jego życie i  dz ia ła l­
ność, dla nas obywate li Zw iązku Ra­
dzieckiego są źródłem  natchnien ia i  
gw iazdą przewodnią. W  latach, k tó re  
potem nastąp iły , ojczyzna nasza prze­
szła przez najcięższą i  n a jo k ru tn ie j­
szą wojnę w  swej h is to r ii. Poprzez 
wszelkie próby, mądrze, spokojnie, z 
w ia rą , Józef W issariamowicz S ta lin  po

K o n k u rs  o tw a r ły
na scenariusz filmouiy
U w zg lędn ia jąc  po trzeby szerokich 

rzesz pracujących, k tó re  pragnęły-by 
u jrzeć na ekranach f i lm y  o sw oim  
życiu  i pracy na tle  now e j rzeczy, 
w istośc i po lsk ie j przedsiębiorstwo 
Państwow e „F ilm  P o lsk i“  niezależnie 
od ogłoszonego po Z jeździe w  W iśle 
kon ku rsu  zam kniętego na nowelę- 
scenariusz, ogłasza kon ku rs  o tw a rty  
na pom ysł —  nowelę do f i lm u  o 
współczesnej p rob lem atyce po lsk ie j.

Do udz ia łu  w  konku rs ie  zaprasza 
się przede w szys tk im  p rzedstaw ic ie li 
św ia ta  pracy, k tó rz y  na 'podstaw ie 
własnego doświadczenia z p racy za- 
wodowo-społecznej p o w in n i wnieść 
w ie le  cennego m a te ria łu  do tem a- 
ty fk i naszych f i lm ó w  o dzisiejszej 
rzeczyw istości po lsk ie j.

Pom ysł ten może być u ję ty  ./ do­
w o ln ą  fo rm ę: wspom nienia, pam ię t­
n ika , now eli, szkicu dram aturg iczne­
go itd . Praca w inna  być u tw orem  o- 
ryg ina lnym , a n ie  przeróbką is tn ie ­
jącego dzie ła lite rack iego  lu b  tea­
tralnego.

Term in nadsyłania prac pod adre­
sem Dyr. Programowej P. P. „Film  
Polski" upływa z dniom 1 marca 
1950 r . V

Jury przyzna cztery nagrody: 
U 200.000 Zł., I I .  —  150.030 zł., I I I .  
tm 100.000 zl., IV . —  50.000 zl. j

prow adził k ra j radziecki ku  zwycię­
stwu.

9 lutego 1946 r . po raz d ru g i m ia­
łam  szczęście słyszeć mowę tow a rzy­
sza Stalina. Tego dnia podsumował on 
zasadnicze w yn ik i d rug ie j w o jny świa 
tow ej i m ów ił o planach na przysz­
łość p a r t i i kom unistycznej. W  naszym 
okręgu, w pracy i  życiu dzieln icy, ja k  
słońce w  k ro p li wody, widać urzeczy­
w istn ien ie tych planów —  k tó rych  nat 
chnieniem i  genialnym  organizatorem  
jest tow. S talin.

Całe me życie jes t związane ze sta­
linowską dzielnicą Moskwy. Przeży­
łam  tam  długie la ta , przeszło dwa­
dzieścia la t pracuję w  kombinacie im . 
Kujbyszewa. Codzień oglądam ja k  się 
zm ienia w yg ląd dzielnicy, ja k  rosną 
jego mieszkańcy. Pamiętam ulice, p la ­
ce i zau łk i te j dzieln icy przed rewolu 
cją. ^Nieciekawy to b y ł obraz! Wszę­
dzie brud, zapadające się chodniki, 
drewniane domki o zm atow ia łych ok­
nach. B yło  tu  k ilk a  n iew ie lk ich przed­
siębiorstw , k tó re  praw ie wyłącznie na 
leża ły do kap ita lis tów  zagranicznych. 
Dokoła nich grom adziły  się rob o tn i­
cze lep ianki. Ludzie ży li w  ubóstw ie i 
ciemnocie. Przez całe la ta  nie w y jeż­
dżali do śródmieścia Moskwy, gdyż 
brak ło  kom unikacji m ie jsk ie j, a droga 
piesza pochłaniała k ilk a  godzin. N ik t  
nie dbał o moskiewskie przedmieście.

P rzy  w ładzy radzieckie j nasze ży­
cie zm ieniło się nie do poznania. K aż­
dy ro k  przynosi mieszkańcom Stalinów 
skie j dzieln icy nowe udoskonalenia: 
wznoszą się domy mieszkalne, rozw ija  
się przem ysł, wzrasta dobrobyt.

U lice sta linowskie j dzieln icy w  w y ­
glądzie i  dostatku nie ustępują wcale 
g łów nym  ulicom  Moskwy. Oświetlone 
jasno, asfaltowane, obramowane nowy 
m i domami m ieszkalnym i. N ą placu 
Siemienowskim, naprzeciwko s tac ji 
M etro „S ta linsko je “ , zosta ł zbudowa­

ny wspaniały k in o te a tr „O jczyzna“ . 
Są tam  dwie sale pro jekcyjne, fo ye r i 
czyteln ia. Przed dwoma la ty  mieszkań 
cy o trzym a li jeszcze inny w span ia ły  
podarunek: na placu Żuraw lewa za­
kończono budowę tea tru . Jest on ba r­
dzo ładny i  ludność nazwała go z u- 
m iłowaniem  „M a ły ... W ie lk i T ea tr“ . I  
rzeczywiście przypom ina on budynek 
państwowego, akadem ickiego „T e a tru  
W ie lk iego“ .

, Nowa k u ltu ra  szybko przenika w  ży 
cie ludności sta linowskie j dzielnicy. 
Ludzie ży ją  w  mieszkaniach zaopa­
trzonych w  łazienkę, gaz, rad io i tele 
fon. D la mieszkańców są kluby, sta­
diony, k in o tea try  i  izm a jłow sk i pa rk  
k u ltu ry . N ie  wychodząc poza granice 
swej dzieln icy młodzież może o trz y ­
mać nie ty lk o  średnie, lecz nawet wyż 
sze wykształcenie. P rzy  u licy  W ie l­
k ie j Siem ionowskiej znajduje się In ­
s ty tu t Autom echaniki.

Dzieln ica stalinowska, to przem ysło 
we centrum  sto licy. Na każdej u licy , 
wśród skwerów i  kw ie tn ików , wznoszą 
się wysokie, jasne budowle fabryczne. 
W szystkie w yro s ły  w  la tach w ładzy 
radzieck ie j: produkcja żarówek, trans 
fo rm ato rów , narzędzi tu  ma swą sie­
dzibę; K om binat tkan in  jedwabnych 
im . Szczerbakowa, fab ryka  w łók ienn i­
cza „P raca wyzwolona“ , fa b ryka  Iz - 
m ajłow ska i  dziesią tk i innych.

Ja pracuję jako m a jste r w  fabryce 
żarówek. Jakże m iło  m i pomyśleć o 
tym , że nasze żarów ki świecą się i  w  
domach kołchoźników gdzieś daleko, 
i  na K rem lu  i  w  tunelu M etro. Ta 
świadomość skłania robotn ików  do te 
go, aby starać się o osiągnięcie ja k  
ita jwyższej jakości i  stosować udosko 
nalone metody pracy. Już przed w o j­
ną wypuszczaliśmy na rynek praw ie 
400 tysięcy lam p: i  zwyczajnych, i  le 
CZniczych, i  50.000 świecowych, i  dla

„dziennego św ia tła ", i  dla M etro. 
Wprowadzenie każdego nowego typu 
produkcji wysuwało i  kszta łtow ało no 
wych ludzi.

M łoda robotnica dzia łu  lam p rad io ­
wych W alentyna K irsanow a i je j b ry  
gada —- na cześć wyborów  do Naczel­
nej Rady P.S.T.S.R. —  zobowiązała 
się w  1947 r. wykonać plan roczny 
przed term inem . Dążąc do tego, aby 
dotrzymać stówa W . K irsanowa wmio- 
sła tak  wiele pom ysłów w  organizację 
pracy, że została odznaczona Premią 
Stalinowską za nowatorstwo.

Mówię o jednej brygadzie . fa b ry k i 
żarówek —  a ile tak ich  ludzi w  każ- 
dym przedsiębiorstw ie okręgu! W  fa ­
bryce narzędzi sz lifie rz  A leksej P iet- 
rowicz M akarów  już  w ykona ł duże nor 
my pięcioletnie. W  kombinacie im. 
Szczerbakowa, brygady pomocnicze 
m a js trów  Łukjanow a, Tsokowa i  Sie- 
mionowa w ys tą p iły  z wnioskiem , aby 
do dnia uroczystości 70-lecia towarzy 
sza S ta lina stosować progresywne nor 
my 1950 r. Już osiągnęły to, a robot­
nicy innych przedsiębiorstw  przem y­
słu lekkiego, podchwycili ich in ic ja ty ­
wę. Mądrość Stalina i  jego ojcowska 
troska wychowały tych ludzi i  tysiące 
im  podobnych.

Na przedwyborczym zgromadzeniu 
okręgu stalinowskiego w  dniu 9 lu te ­
go S ta lin  powiedział:

„Do was należy sąd, czy dobrze p ra  
eowała. i  pracuje pa rtia , czy też m og­
ła pracować lep ie j“ .

Całe społeczeństwo radzieckie co­
dzień zdaje sobie sprawę z tego, że 
pa rtia  bolszewicka i  towarzysz S ta lin  
prowadzą nas po słusznej drodze, na­
przód, k u  zw ycięstw u i  Szczęściu. Za 
to składam y hołd synowski Józefowi 
W issarionowiczowi S talinow i. Niech 
żyje długie la ta  dla szczęścia i  radoś­
ci całego narodu.

Rekonstrukcja zabytków Warszawy

O d bu dow a  Z am ku  K ró le w sk ie g o
IWmiUT. i-orlnWii tl„, ...........i .  ____,____- . . . .  — . _.PR Z E D S T A W IC IE L  naszej redakcji 

przeprowadził rozmowę z pro f. 
d r P io trem  B iegańskim , nacz. kon­
serwatorem  m iasta W arszawy na te­
m at odbudowy 1 konserw acji w a r­
szawskich . zabytków  oraz ostatnich 
odlkrye na S tarym  Mieście.

Szczególnie w ie le  uw ag i pośw ięcił 
p ro f. B iegański, w  swoich wypow ie­
dziach, zagadnieniu odbudowy Zamku 
Królewskiego.

—  Czy is tn ie je  dokładny te rm in  
zakończenia prac przy odbudowie i 
rekons trukc ji zabytków W arszawy?

—  N iew ą tp liw ie  tak. W ładze kon­
serwatorskie są zdania, że w  planie 
6-le tn im  rekonstrukc ja  i  odbudowa 
wszystkich zabytków  na teren ie W ar 
szawy w inna być całkow icie zakoń­
czona. Obecny stan prac i  pomoc ze 
strony państwa pozwalają stw ierdzić, 
że z całą pewnością prace te zostaną 
wykonane w  całości w  ciągu tych  
6 la t.

—  Jak przedstaw iają się prace 
przygotowawcze przy odbudowie 
Zamku K rólewskiego i  kiedy będzie 
można przystąp ić do bezpośredniej 
rekonstrukc ji?

—  Roboty przygotowawcze do spo­
rządzenia szczegółowego pro jektu  od­
budowy Zam ku prowadzone są od 
1946 r .  i  trw a ją  bez prze rw y do 
chw ili obecnej. Polegają one na zbie­
ran iu  ocalałych elementów, inw enta­
ryza c ji i  jednocześnie przeprowadza­
n iu  konkretnych prób rekons trukc ji 
części zabudowań p rzy  pomocy pozo­
sta łych elementów. Próba taka zo­
sta ła  przeprowadzona p rzy  rekon­
s tru k c ji bram y G rodzkiej i  w ypadła 
pozytywnie. Celem przygotow ania  te ­
renu i  zorientowania się w  ilośc i au­
tentycznych fragm entów  zam ku wzmo 
żono w  ub. ro k u  akcję  odgruzowania.

Opracowanie p ro je k tu  wym aga bar 
dzo w n ik liw y c h  stud iów  terenow ych i 
archiwalnych, a czas, k tó ry  na to zo­
s ta ł poświęcony, sowicie się opłaci 
p rzy  dalszych pracach p ro jek todaw ­
czych. Na podstawie dotychczasowych 
w yn ików  i badań doszliśmy do w n io ­

sku, [ż e ;a b y  ąnóe wykonać p ro je k t ' —  Okres powstania Starego M iasta 
gotowy do rea lizac ji należy prowadzić I i Zamku K rólewskiego je s t historycz- 
studia w  dalszym ciągu i  poświęcić I nie bardzo b lisk i. Stare M iasto było 
na nie jeszcze ro k  1950. W  ty m  cza- w  średniowieczu m iastem warownym , 
sie wykonana zostanie dokumentacja 1 zabudowanym  w  dużym  procencie do- 
techniczna surowego stanu, a dopie­
ro po je j ukończeniu rozpocznie się

Te pamiętne dla obywateli ZSRR słowa wypowiedział Stalin na uroczy­
stym posiedzeniu, zwołanym w  roku 1935 z okazji otwarcia Metro mos­
kiewskiego. Na zdjęciu obraz artysty radzieckiego A. Gerasimowa, przed 
stawiający Stalina podczas wygłaszania przemówienia w  Kolumnowej 
Sali Domu Rad. Obraz ten został wystawiony na Wszechradzieckiej W y­
stawie Sztuki w  1949 r.

Z Festiwalu Sztuk Radzieckich

„Moskiewski charakter“ —  A. Sofronowa
W wykonaniu zespołu Teatru Dolnośląskiego

szczegółowe opracowywanie w nę trz  
Zsm ku, na' k tó re  przeznaczamy okres 
dwóch la t.

W ytyczną prac p rzy  odbudowie 
Zamku je s t przywrócenie jego dawnej 
fo rm y , k tó rab y  jednocześnie repre­
zentowała naw arstw ian ie  się epok 
historycznych. Będą więc odtworzone 
poszczególne okresy, wyrażające się 
w  części*gotyckie j, w ładysław owskie j, 
saskiej i  s tan isławow skie j, tak , ja k  
one ko le jno powstaw ały. Ponieważ 
dysponujemy pewną ilością m a te ria ­
łów  arch iw a lnych do każdej z) faz  
rozbudowy/ Zamku, jesteśm y w  s ta­
nie nie ty lk o  rekonstruować sale sta­
nisławowskie, lecz możemy pokusić 
się o rekonstrukc ję  sal, k tó re  w 19 w. 
zostały zupełnie zmienione licznym i 
przeróbkam i. Odtworzona zostanie np. 
w części w ładysław owskie j zupełnie 
przebudowana przed wojną sala, w 
k tó re j uchwalona została K on s ty tu ­
cja 3 M aja.

Prace oczyszczające terenu koncen­
tru ją  się obecnie p rzy  części na js ta r­
szej, go tyck ie j, tzw . „D użym  domu“ . 
W  części te j prawdopodobnie zacho­
w a ły  się na poziomie p iw nic sale go­
tyck ie  o niezwykle oryg ina lnych skle­
pieniach gotyckich. Dotychczasowe 
obserwacje pozwalają przypuszczać, 
że uszkodzenia są m inim alne.

Jednocześnie prowadzone są na te­
renie Zamku badania archeologiczne 
przez kie rownictwo M illen ium , k tó ­
rych  celem je s t usta lenie na js ta r­
szych śladów budowy na* tym  tere­
nie  i  rzucenie św ia tła  na historyczne 
dzieje Zamku.

—  A  ja k ie  znaczenie, panie p ro fe ­
sorze, i  ja ką  wartość h isteryczną pesia 
dają ostatn ie odkrycia na S tarym  
Mieście ?

mami go tyck im i. W  toku obecnych 
prac odsłonięto szereg m urów  tych 
domów, k tó re  w  większości można 
będzie zachować. U m ożliw i to rów ­
nież konserwatorom  sporządzenie p la ­
nu zabudowy m iasta średniowieczne­
go.

P ro jekty^ dzisiejsze idą  w  k ie run ku  
rozluźnienia zabudowy: wyburzone 
zostaną w szystkie budynki z okresu 
kap ita lis tyczne j zabudowy 19 w., k tó ­
ra  urąga ła elem entarnym  zasadom 

h ig ieny. P rzyw róc im y Staremu M ia ­
stu sylwetę charakterystyczną dla 17 
i  18 w ieku, p rzy  jednoczesnym ca ł­
kow itym  unowocześnieniu wnętrz. —  
Zachowane i  uzupełnione zostaną ró ­
wnież m ury  obronne oraz odbudowa­
ne baszty: rycerska niedawno dopiero 
odsłonięta i  m arszałkowska, k tó re j 
fundam enty odkryto na skrzyżowaniu 
u lic  Brzozowej i  Mostowej.

W arszawa otrzym a barbakan, k tó ­
r y  w raz z obydwoma w ieżam i sta­
now i na jbardzie j charakterystyczny 
fragm e n t m urów  obronnych. Stare 
M iasto będzie jedną z najcichszych 
dzielnic W arszawy o wysokich w a r­
tościach arch itekton icznych i  na jba r­
dziej nowoczesnych mieszkaniach, do­
brze naświetlonych i  otoczonych zie­
lenią, rozciągającą się na terenach 
m iędzy m u fam i obronnymi.

Stare M iasto jes t w łaśnie typowym  
przykładem  rea lizm u socjalistycznego 
w  pracach konserwatorskich, k tó ry  
w yraża się w  oddaniu społeczeństwu 
dorobku ku ltu ra lnego  m inionych po­
koleń, przystosowanego do wymagań 
życia współczesnego Polski Ludowej.

Z aby tk i po jm u jem y nie jako obiek­
ty  muzealne, dostępne dla nielicznych, 
lecz jako dokum ent pracy robotnika 
polskiego i  k u ltu ry  narodowej oddany 
w  opiekę mas pracujących.

Rozmowę przeprowadził 
Z B IG N IE W  OSTEN

W  dalszym ciągu fina łó w  fes tiw a lu  
sztok radzieckich i  rosy jsk ich  w ys tą p ił 
w  d n iu  12 b. m. na Scenie Państwo­
wego T eatru  Polskiego zespół Pań­
stwowego Teatru Dolnośląskiego z 
W rocław ia , wystaw ia jąc sztukę A na­
to la Sofronowa p t. „M oskiew ski cha­
ra k te r“  w  reżyserii i  inscenizacji dyr. 
A . Szletyńskiego.

Przedstawienie spotkało się z ba r­
dzo gorącym przyjęciem  publiczności.

A  Sofronow, sekretarz Zarządu 
Związku P isarzy Radzieckich, należy 
do czołowych przedstaw icie li współcze 
snej d ram atu rg ii radzieckiej. Jest on 
jednocześnie k ry tyk ie m  tea tra lnym  i  
teatro log iem . Do na jpopularnie jszych 
utworów  dram atycznych pisarza nale­
żą sz tuk i: „W  pewnym mieście“  (k tó ­
rą  w idzie liśm y na fes tiw a lu  w  w yko­
naniu Państw. T eatru  Polskiego w  
Poznaniu) oraz „M oskiew ski chara-^ 
k te r“  —  sztuka odznaczona p rem ią  
stalinowską, wystaw iona po raz pierw  
szy przez ̂  s łynny m oskiewski „T e a tr 
M a ły “ , k tó ry  obchodził niedawno 125 
rocznicę swego istnienia.

M ia rą  powodzenia, ja k im  cieszy się 
„M oskiew ski charakter“  jes t fa k t, że 
sztuka ta  grana by ła  w  ub. roku w 
Zw iązku Radzieckim 4 tysiące razy i 
do te j pory nie schodzi z afisza.

Pracując nad wystaw ieniem  t.ej sztu 
k i, k tó ra  odtwarza życie radzieckiej 
fa b ry k i, zespół Moskiewskiego Teatru 
Małego aby poznać b liże j stosunki fa ­
bryczne i  robotników  fa b ryk i, odwie­
dzał n iejednokrotn ie kom binat zakła­
dów włókienniczych „Treęhgornaja 
M anu fak tu ra “ , gdzie czołowi robo tn i­
cy zakładów opow iadali aktorom  o 
swym życiu i  codziennych troskach.

Doskonałą charakterystykę „M o ­
skiewskiego charakteru“  dał w  słowie 
wstępnym , poprzedzającym przedsta­
wienie fes tiw a lu  w  W arszawie, F ra n ­
ciszek Zawisza, robo tn ik  fa b ry k i urzą 
dzeń mechanicznych we W rocław iu .

„M oskiew ski cha rakter“  to sztuka, 
k tó ra  m ów i o pracy i  o walce. Walce

o nowe, prawdziwe oblicze radzieckie­
go człowieka, o wprowadzenie w  życie 
idei pa rty jnych  w  całe j ich rozc iąg ło­
ści, o bezkompromisowe przekładanie 
spraw ogólnopaństwowych, społecz­
nych, pa rty jnych  nad in teresy p ry w a t­
ne, osobiste.

Sztuka przedstaw ia mocne, socja li­
styczne charaktery ludzi, wychowa­
nych w  len inow skć-sta linow skie j szko 
le. Pokazuje nam życie radzieckie j fa ­
b ryk i, życie ludzi, gotowych na n a j­
większe o fia ry  i  wyrzeczenia dla 
wspólnej sprawy. Pokazuje nam boha 
terów  tw arde j, codziennej pracy, a 
jednak ludz i zwykłych, prostych, b l i­
skich nam w szystkim , spotykanych 
dzisiaj na każdym kroku.

„ I  to jes t w łaśnie najw iększą zasłu 
gą pisarzy radzieckich, że m ate ria ł 
do swoich utw orów  czerpią z codzien­
nego życia, że w  sztukach przedsta­
w ia ją  pełną zapału i  entuzjazm u p ra ­
cę zwykłego radzieckiego człowieka, 
pracę zespoloną ja k  najściślej z w ys ił 
kiem  całego społeczeństwa, z dążenia­
m i p a rtii,  k tó ra  prowadzi naród do 
dobrobytu, do lepszego ju tra .

„M y , robotn icy polscy, w itam y sztu 
kę Sofronowa specjalnie gorąco, bo 
problem y ja k ie  sztuka ta porusza, są 
dla nas zrozumiałe i  bliskie. M yśl o 
wykonaniu planu, o osiągnięciu ja k  
najwyższych norm  produkcji, o wydo­
byciu z siebie maksimum energii i  w y 
s iłku  towarzyszy nam na każdym kro  
ku. P ragniem y dorównać robotnikom  
radzieckim  w ich osiągnięciach, w  ich 
pracy dla dobra k ra ju , dla dobra ca­
łego społeczeństwa“ .

Swe przemówienie zakończył oh. Za 
w iszą słowam i: „P ragniem y gorąco, 
aby i polscy pisarze poszukali tem a­
tów  do sztuk w  naszych fabrykach, w  
naszych warsztatach, gdzie na pewno 
n a tra fią  na ciekawy m ateria ł. M am y 
nadzieję, że za przykładem  „M oskiew  
skiego charakteru“  ukaże się niedługo 
na naszych scenach sztuka o polskich 
zakładach pracy“ .

J Ó Z E F
(K rótk i

Drukujem y kolejny fragment ży­
ciorysu Józefa Stalina w opraco­
waniu autorów radzieckich, według 
drugiego poprawionego wydania 
rosyjskiego, w przekładzie polskim 
wyd. „Książki i W edzy".

Z  gen ia lną p rze n ik liw o śc ią  określa 
S ta lin  pe rspektyw y i konkre tne  d ro­
g i dalszego ro z w o ju  re w o lu c ji.

„Ż yczę  ro b o tn iko m  fa b ry k i „D y n a  
m o“  —  p is a ł w  1924 ro k u  —  ja k  
ró w n ie ż  ro b o tn ik o m  całej R osji, aby 
p rze m ys ł się podn iós ł i  aby liczba 
p ro le ta r iu s z y  w  R os ji wzrosła  w  na j 
b liższym  okresie  do 20 —  30 m il io ­
nó w ; aby gospodarka zespołowa na 
w s i ro z k w it ła  i  zdobyła w p ły w  na 
gospodarkę p ry w a tn ą ; aby wysoce 
ro z w in ię ty  p rzem ys ł i  gospodarstwo 
zespołowe na w s i ostatecznie p o łą ­
c z y ły  p ro le ta r iu s z y  fa b ry k  i  lu d z i 
p ra cu jących  na ro l i w  jedną  a rm ię  
soc ja lis tyczną; aby zw yc ięstw o w  
R o s ji uw ieńczone zostało zw yc ię ­
s tw em  na ca łym  św iecie“ . _ 

U o gó ln ia jąc  teore tyczn ie  dośw iad­
czenie W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j Re 
w o lu c ji S oc ja lis tyczne j, dośw iadcze­
n ie  p ie rw szych  la t  bu d o w n ic tw a  so­
c ja lis tycznego w  otoczeniu^ k a p ita l i­
stycznym , S ta lin  o b ro n ił i  w  d a l­
szym  ciągu ro z w in ą ł naukę le n in o w  
ską o zw yc ięs tw ie  soc ja lizm u w  je tj 
n ym  k ra ju .

S T A L I N  * 1 2 * * * * * * 9>
życiorys)

W  g ru d n iu  1924 r. ukazała się 
znana praca S ta lina  „R e w o lu c ja  
raza z ie rm K o w a  i  ta k ty k a  k o m u n is ­
tów  ro s y js k ic h “ . Uzasadnia jąc w  te j 
p racy tezę le n in ow ską  o z w yc ię ­
s tw ie  soc ja lizm u w  je d n y m  k ra ju , 
S ta lin  w ykaza ł, że na leży rozróżn iać 
dw ie  s trony  tego zagadnienia: w e w ­
nę trzną  i  m iędzynarodow ą. W ew ­
nę trzna  —  to  k w e s tia  w za jem nych  
stosunków  pom iędzy k la sam i w e w ­
ną trz  k ra ju ,  budu jącego socja lizm ; 
strona m iędzynarodow a —  to  k w e ­
stia  s tosunków  w za jem n ych  m iędzy 
ZSRR, na raz ie  je d y n y m  jeszcze k ra  
je m  soc ja lizm u, a otoczeniem  kap ita  
iis tyczn ym . Z trudn ośc iam i w e w ­
n ę trz n y m i ro b o tn ic y  i  ch łop i ZSRR 
mogą w  zupełności uporać się w łas ­
n y m i s iłam i, m ogą ca łkow ic ie  p o ko ­
nać pod w zg lędem  ekonom icznym  
sw o ją  w łasną bu rżuazję  i  zbudować 
społeczeństwo ca łkow ic ie  s o c ja lis ty ­
czne. A le  dopók i is tn ie je  otoczenie 
kap ita lis tyczne , is tn ie je  rów n ie ż  n ie  
bezpieczeństwo in te rw e n c ji k a p ita ­
lis tyczn e j p rze c iw ko  ZSRR oraz re ­
s ta u ra c ji k a p ita liz m u . B y  niebezpie 
czeństwo to  usunąć, trzeba  znieść 
samo otoczenie kap ita lis tyczne , 
znieść zaś otoczenie kap ita lis tyczne  
można je d y n ie  w  w y n ik u  zw yc ię ­
stw a re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j co 
n a jm n ie j w  k i lk u  k ra ja ch . D op ie ro

wówczas zw yc ięstw o soc ja lizm u w  
ZSRR będzie m ożna uważać za ca ł­
kow ite , ostateczne zw ycięstw o.

Te tezy  S ta lina  s ta ły  się podstawą 
h is to rycznych  u c h w a ł X IV  kon feren 
c j i  p a r t i i  (k w ie c ie ń  1925 r .) .  K o n fe ­
re n c ja  zaaprobow ała le n in ow sko - 
s ta lino w sk ie  nastaw ien ie  na zw yc ię ­
stw o soc ja lizm u w  ZSRR ja ko  praw o 
p a rty jn e  obow iązu jące w szystk ich  
cz łonków  p a r ti i.

W  re fe ra c ie  p t. „O  w y n ik a c h  prac 
X IV  ko n fe re n c ji W K P (b)“ , w yg ło ­
szonym  na zeb ran iu  a k ty w u  m os­
k ie w s k ie j o rg an izac ji p a rty jn e j, 
S ta lin  z w ró c ił szczególną uwagę na 
w c iągn ięc ie  ch łop ów -ś re dn iakó w  do 
dz ie ła  b u do w y  soc ja lizm u.

„N a jw a żn ie jsza  rzecz, m ó w ił, po­
lega obecnie na tym , aby skup ić śre 
d n ia kó w  w o k ó ł p ro le ta r ia tu , aby ich 
na now o zdobyć. N a jw ażn ie jsza  rzecz 
obecnie po lega na tym , aby zespolić 
się z podstaw ow ą masą chłopstwa, 
podnieść je j poziom  m a te r ia ln y  i  k u l 
tu ra ln y  i  w espó ł z tą  podstawową 
masą ruszyć naprzód drogą wiodącą 
do socja lizm u. Najuważniejsza rzecz 
polega na tym , aby budow ać socja­
liz m  w espó ł z ch łopstw em , kon iecz­
n ie  wespó ł z ch łopstw em  i  kon iecz­
nie  pod k ie ro w n ic tw e m  k la sy  ro b o t­
n iczej, a lbo w ie m  k ie ro w n ic tw o  k lasy 
rob o tn icze j s tanow i podstawową 
gw aranc ję  tego, że bu do w n ic tw o  pó j 
dzie drogą prow adzącą do soc ja liz ­
m u “ .

W  g ru d n iu  1925 ro k u  został otw.ar 
t y  X IV  z jazd p a r t i i.  W  sprawozda­

n iu  p o lity c z n y m  K o m ite tu  C e n tra l­
nego S ta lin  n a k re ś lił w sp an ia ły  o- 
braz w zro s tu  po tęg i p o lityczn e j i  go 
spodarczej Z w iązku  Radzieckiego, 
Jednakowoż, m ó w ił, n ie  m ożem y za­
do w o lić  się ty m i sukcesami, pon ie ­
waż k ra j nasz pozostaje nada l k ra ­
je m  zacofanym , ro ln iczym . Ażeby 
zapew nić ekonom iczną sam odzie l­
ność naszego k ra ju  i  w zm ocn ić jego 
zdolność obronną, ażeby s tw orzyć 
niezbędną d la  zw yc ięstw a soc ja liz ­
m u podstaw ę ekonom iczną —  trzeba 
nasz k ra j p rzekszta łc ić  z k ra ju  r o l­
niczego w  p rzem ysłow y.

Jako  podstaw ow e zadanie p a r t i i 
X IV  zjazd z a tw ie rd z ił przeprowadzę 
n ie  socja listycznego up rzem ys ło w ie ­
n ia  i w a lk ę  o zw yc ięs tw o soc ja liz ­
m u w  ZSRR.

N agrom adziw szy s iły  i  ś ro d k i oraz 
usunąwszy precz k a p itu la n tó w  i  n ie  
do w ia rkó w , p a rtia  bo lszew ików  do­
p ro w a dz iła  k ra j do nowego etapu h i 
storycznego —  do etapu socja listycz 
nego up rzem ysłow ien ia .

_W te j walce z n iedow iarkam i i  ka- 
p itu la n tam i, z trock is tam i i  z inow je- 
wowcami, bucharinam i i  kam ienie- 
w am i ostatecznie u k s z ta łto w a ł*  się, 
gdy u b y ł z szeregów Lenin, ów trzon  
kie row n iczy naszej p a rtii,  składający 
się ze Stalina, M ołotowa, K a lin ina , 
W oroszylowa, Kujbyszewa, Frunzego, 
Dzierżyńskiego, Kagamowieza, Ordżo- 
nikidzego, K irow a, Jarosławskiego, 
M iko jana, Andre jew a, Szwernika, 
Żdanowa, S zk iria tow a i  innych ; oni

to ob ron ili w ie lk i sztandar Lenina, 
zespolili pa rtię  w okó ł przykazań Le­
nina i  w yp row adz ili naród radziecki 
na szeroki gościniec uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju  i  ko lek tyw izac ji gospodar­
stw a w iejskiego. K ie row n ik iem  tego 
trzonu  i  g łówną s iłą  p a r t i i i  państwa 
b y ł towarzysz S talin.

W ypełn ia jąc po m istrzow sku zada­
n ia  wodza p a r t i i i  narodu i  ciesząc 
się poparciem całego narodu radziec­
k iego, S ta lin  w  działa lności swej nie 
pozwalał sobie jednak nawet na cień 
zarozum iałości, pychy, sam ouwielbia- 
n ia. W  wyw iadzie, udzie lonym  n ie­
m ieckiem u p isarzow i Ludw igow i, w  
k tó rym  podkreśla w ie lką  ro lę gen ia l­
nego Lenina w  dziele przeobrażenia 
naszej ojczyzny, o sobie S ta lin  m ów i 
po prostu : „Co do m nie, to jestem  
ty lk o  uczniem Lenina i  m oim  celem 
jes t —  być  jego godnym uczniem“ .

V I I I .

U p rzem ys łow ien ie  w  ja k  n a jk ró t­
szych h is to ryczn ie  te rm in a c h  ta k  
ogrom nego i  zacofanego pod w zg lę ­
dem ekonom icznym  k ra ju , ja k im  b y ł 
wówczas Z w ią zek  R adziecki, nastrę ­
czało o lb rzym ie  trudnośc i. T rzeba by  
ło  od now a zbudow ać szereg gałęzi 
p rzem ysłu , k tó ry c h  n ie  znała dawna 
Rosja carska. T rzeba b y ło  s tw orzyć 
no w y  p rze m ys ł ob ronny, k tó reg o  n ie  
b y ło  w  daw nej R os ji. T rz e b a “  b y ło  
zbudować fa b ry k i nowoczesnych ma 
szyn ro im c z y c h to a k ic h  n ie  znała daw 
na wieś. W ym aga ło  to  o lb rzym ich  
środków . P aństw a kap ita lis tyczne

zdobyw a ły  je  drogą n ie litośc iw ego 
w yzysku  ludu , zaborczych w o jen , 
k rw a w e j grabieży ko lon ii i  k ra jó w  
zależnych, drogą pożyczek zagranicz 
nych. K ra j R adziecki n ie  m óg ł je d ­
na k  korzystać z ta k ic h  b ru d n ych  źró 
deł, a droga pożyczek zagran icznych 
b y ła  d la  niego zam kn ię ta  przez k a p i 
ta lis tó w . Trzeba w ięc b y ło  zdobyć 
ś ro d k i ty lk o  w e w ną trz  K ra ju  R a­
dzieckiego.

O pie ra jąc się na w skazów kach L e  
n ina , S ta lin  opracow ał zasady soc ja li 
stycznego up rzem ys łow ien ia  naszego 
k ra ju . ,

W ykaza ł on, że:

1) is to ta  up rzem ys łow ien ia  po le  
ga nie  na wzroście p rze m ys łu  w  ogó 
le, lecz na ro z w o ju  p rze m ys łu  cięż­
kiego, a przede w szys tk im  jego rdze 
n ia  —  budow y maszyn, a lbow iem  
ty lk o  stworzenie c iężkiego p rze m ys łu  
i  :w łasnego p rzem ys łu  b u d o w y  m a ­
szyn zapew ni soc ja lizm ow i podsta­
w ę m a te ria ln ą  i  u czyn i k ra j socja­
liz m u  n ieza leżnym  od św ia ta  k a p ita  
lis tycznego;

2) w yw łaszczenie obszarn ików  i  ka
p ita lis tó w  w  naszym  k ra ju  w  w y  n i
k u  P aźdz ie rn ikow e j R e w o lu c ji Socja
lis tyczn e j zniesienie p ry w a tn e j w ła ­
sności z iem i, fa b ry k , banków  itd .
i  przekszta łcen ie  ich  w e własność
ogólnonarodową —  s tw o rz y ły  potęż 
ne źród ło  a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j
d la  ro z w o ju  p rzem ys łu ;

(D. c. n.)
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[ ’’ ■Łódź, w grudniu.
1 ak się w łaściw ie fcae 
”  tano któregoś dnia

Nome form y 
racjonalizatorskiego

ruchu
młókniarzy

"Współzawodnictwa

Pierwsi rac jona liza torzy nie m ie li I wane studentom do opracowywania w
¡., 1   zapv- i zasadniczo warunków, aby pom ysły ramach zajęć dyplomowych.
w W ydziale i ' f'h m ogły osiągnąć takie  rezu lta ty  ja  Prócz tego profesorowie Połitechni- 

Pracy Zarządu j i( ' p powinny. Jednak już w pierwszej I k i zg łos ili gotowość wygłaszania na
Głównego W łókn iarzy . Pytanie doty- I fazie  swego istnien ia ruch racjonaliza 
czyło ruchu racjonalizatorskiego w i'a | to rsk i osiągnął tak  poważne rezu lta ty , 
brykach łódzkich. j  i i  władze przemysłowe o fic ja ln ie  uzna

Zaczęło się po prostu, tak jak wszy ■ K p  istnienie na pierwszej w ie lk ie j 
s tk ie  w ie lk ie  akcje robotników tego i “ •5 rw Ł " ! rac jonalizatorsk ie j, zorgani- 
m iasta. Oddawna już w łódzkich fab - ’ ztiwant’j  w roku 1047 Przez Centralny 
rykach  przem ysłu włókienniczego po- £ a n ^  Przemysłu W łókienniczego
w staw a ły  samorzutnie pomysły nowa 
torsk ie , pro jektowane i realizowane 
następnie przez robo tn ików , bardzo czę 
sto w  obrębie najbliższego swego oto 
czenia ,a więc na w łasnym warsztacie, 
czy na jw yże j na w łasnej sali produk­
cy jne j. Z czasem ruch nowatorski za­
czął rozszerzać się, wciągać w  o rb i­
tę spraw rac jonalizatorsk ich coraz 
więcej robotn ików , św ia t naukowy i 
techniczny, ja k  również zw iązki zawo­
dowe w-początkowym  okresie s ta ły  na 
uboczu, -pochłonięte całkowicie m ło ­
dym, lecz już  coraz bardziej dynamicz 
nym  ruchem współzawodnictwa p ra ­
cy.

6 tys. ko b ie t  
irspó łza tu odn iczy  

uj g ó rn ic tu jie
W ydz ia ł Kobiecy Zw iązku Zawodo­

wego Górników, sprawujący opiekę 
nad uczestniczkami współzawodnictwa 
pracy w  przemyśle węglowym, p rz y ­
s tąp ił do rozdzia łu prem ii za na jlep ­
sze osiągnięcia we współzawodnictwie 
kobiet.

Do współzawodnictwa przystąp iło  
dotychczas ponad 6- tys. kob ie t zatrud 
nionych w kopalniach węgla. Szczegół 
ne znaczenie posiada współzawodni­
ctwo pracy wśród kobiet obsługują­
cych sortownie, gdzie załogi współza­
wodniczące osiągnęły poważne rezu l­
ta ty  w walce o podniesienie jakości 
węgla, zmniejszając bardzo wydatnie 
jego zanieczyszczenie.

Nouie kluby  
racjonalizatorskie

W  zakładach energetycznych is tn ie ­
je  obecnie ok. 20 klubów rac jona liza­
torsk ich . Założono je  praw ie przy 
wszystkich większych elektrowniach 
w  k ra ju  ja k : w Łaziskach Górnych, 
Chorzowie, W arszawie, w  Łodzi i in ­
nych miejscowościach.

O statn io pow sta ły dwa nowe kluby 
rac jonalizatorsk ie  przy  elektrowniach 
dolnośląskich, a m ianowicie: p rzy elek 
tro w n i „Ludw ^kow o“  i  e lek trow ni 
„G łogów “ .

P lan działania nowych klubów prze 
w idu je  w  najb liższym  czasie podjęcie 
prac nad udoskonaleniem urządzeń do 
odprowadzania żużla spod kotłów .

Najm iększa na Ś ąsku 
p iekarn ia  m echaniczna
W  Gliw icach otw arto  nową, na jw ięk 

szą na Śląsku, p iekarnię mechaniczną 
Spółdzielni Spożywców.

Zdolność wytwórcza p ie k a rn i, pozwą 
la na wyprodukowanie lb  do 20 ton 
pieczywa w ciągu doby.

Nowa p iekarn ia  posiada najbardzie j 
nowoczesne urządzenia ja k : m ieszarki 
elektryczne, maszyny do wałkowania, 
ważenia, przecinania pieczywa itd .

Z tego też okresu oraz z później­
szych miesięcy, prasa notuje systema 
tycznie ważniejsze osiągnięcia nowato 
rów  robotniczych z fab ryk  przemysłu 
włókienniczego oraz swoiste współza­
wodnictwo na tym  odcinku, jak ie  pow 
stało z in ic ja tyw y  oddolnych mas włó 
kniarzy.

T ak i stan trw a ł do sierpnia 1949 r. 
Pod względem organizacyjnym  cecho­
w ał go jednak chaos i brak przepisów 
i  wytycznych, norm ujących rozwój ra 
c jonalizatorstw a, określających wa­
runk i w jak ich  winno się ono rozw i­
jać, oraz funduszów asygnowanych na 
ten cet. Ówczesne Kom isje U spraw ­
nień, działające tak  na terenie posz­
czególnych zakładów pracy, ja k  i  D y ­
re k c ji Branżowych oraz Zjednoczeń 
pracowały na ogół wadliw ie, dopusz­
czając do poważnych zaniedbań.

Pomysł reorganizacji takiego stanu 
przyszedł znów oddolnie. Poczęły pow 
stawać K luby Racjonalizatorskie w  
różnych zakładach pracy. W  Łodzi 
pierwszy ta k i K lub powstał w końcu 
sierpnia 1949 r. w Fabryce Maszyn 
Tkackich, z in ic ja tyw y  tamtejszego ro 
botnika i racjonalizatora, ślusarza 
Henryka Dudy.

Dobry przyk ład podziałał. Wrzesień, 
październik i listopad by ł okresem ma

terenie fa b ry k  odczytów i  pogadanek 
dla rac jonalizatorów , stałego in fo rm o­
wania zainteresowanych zakładów pra 
cy o znanych pomysłach nowatorskich 
stosowanych za granicą oraz tłumacze 
nia broszur .radzieckich znanych pod 
nazwą „Techm inim um “ , B roszury te 
zaw ierają wiele wartościowych i cie­
kaw ych wiadomości podanych w  bar­
dzo przystępnej form ie . Spopularyzo­
wanie ich byłoby ogromną pomocą w 
pracy K lubów.

Poważne znaczenie ma tu  również 
in ic ja tyw a  W ydzia łu  W spółzawodni­
ctwa Pracy Zarządu Gł. Związku 
W łókn iarzy , dzięki k tó re j w  dniu 5 
grudn ia br. odbyła się pierwsza odpra 
wa dyrekto rów  resortowych i  k ie row ­
n ik ó w  współzawodnictwa ze wszyst­
k ich Centralnych Zarządów i  Zjedno­
czeń przem ysłu W łókienniczego. Odpra 
wa wykazała, iż zw iązki zawodowe po 
noszą winę za wiele niedociągnięć. Za­
równo na podstawie przedłożonych 
sprawozdań ja k  i w  toku dyskusji wy 
kazano, iż poszczególne Centralne Za 
rządy, a nawet i  poszczególne dyrek­
cje zakładowe, podchodzą do zagad­
nień rac jonalizatorstw a w  niew łaści­
w y sposób, wprowadzając chaos zw ła­
szcza w zakresie prem iowania i  finaso 
Wania pro jektów . Przykładem  może 
być następujący fa k t:

W  jednej z łódzkich fa b ry k  w łókien 
niczych wypłacano premie racjonaliza 
torom  nie w  100 proc., lecz po od trą­
ceniu 40 proc. od przyznanej sumy na 
rzecz ich pomocników, podczas gdy na
premie d ljf owych pomocników przewi 

. . .  , , „  . dziane - są specjalne fundusze.. W  in -
sowego powstawania K lubów Racjona znów wypadku premiowano wnios
hzflr.nrsliir h wp w<i7.ver.k,n,*n fflh w b p n  . . . .  , ilizatorskich we wszystkich fabrykach 
łódzkich. A le  i tu ta j okazało, się że 
do pełnej organizacji ruchu rac jon a li­
zatorskiego jest jeszcze bardzo daleko.

Wtedy to z pomocą robotnikom  
przyszły : pa rtia  i związki. Zorganizo­
wano pierwszą w Łodzi w ie lką naradę 
racjonalizatorów , w k tó re j prócz ro ­
botników wzię li udzia ł także naukow­
cy oraz technicy łódzcy. Narada ta 
dała wspaniałe rezu lta ty . Konkretne 
dowody przedstawiane przez racjona­
lizatorów  fabrycznych b y ły  ilus trac ją  
ogrom nych oszczędności, ja k ie  może 
dać państwu ruch rac jonalizatorsk i.
Zapowiedź współpracy św iata nauko­
wego z K lubam i Racjonalizatorskim i 
robotnicy p rzy ję li z entuzjazmem.

Spośród wielu konkretnych deklara­
c ji, ja k ie  w p łyn ę ły  od poszczególnych 
stowarzyszeń technicznych na specjał 

•T.e wyróżnienie zasługują zobowiąza­
nia  P o litechn ik i Łódzkiej przedłożone 
przez rektora  pro f. dr Osmana Ach- 
matowicza. Między innym i zobowiąza­
nia te b rzm ia ły : Politechnika Łódzka 
zgłasza gotowość służenia K lubom 
wynalazców i racjonalizatorów  w ie­
dzą i doświadczeniem swoich profeso­
rów w sprawach, k tó rych  k luby  te we 
w łasnym  zakresie rozwiązać nie bę­
dą m ogły. Do dyspozycji K lubów  od­
daje się laboratoria  i urządzenia nau­
kowo badawcze. W  wypadkach tru d ­
niejszych pomysłów personel nauko­
w y P olitechnik i służy rac jona liza to­
rom wszelką swą wiedzą i  pomocą bez 
naruszania praw  projektodawców. Cie 
kawsze p ro jek ty  robotnicze będą odda | powstałych K lubów.

k i, wchodzące w zakres prac obowiąz­
kowych personelu technicznego, lub 
wypłacano premie, nie znając oszczęd 
ności, jak ie  dany wynalazek może 
przynieść zakładowi.

Słowem —  okazało się, że bardzo 
często nie ma p roporc ji między suma­
m i asygnowanymi na premie a osiąga 
nym i poprzez usprawnienia oszczędnoś 
ciami. Proporcja ta była albo za du­
ża albo znów zbyt mała, ja k  np. w wy 
padku, gdy od 101 m iliona zł oszczęd­
ności uzyskanych poprzez realizację 
zgłoszonych wniosków wypłacono ra ­
cjonalizatorom  680 tysięr;.' zł.

Odprawa w  Zarządzis Gł. W łókn ia ­
rzy  otworzyła  oczy na is to tny stan ra 
cjona liza torstw a. Przedstawiciele za­
równo związku ja k  i  adm in is trac ji 
przemysłowej doszli do wniosku, że 
dopóki nie zostanie opracowany sche­
m at organizacyjny dla ruchu racjona­
lizatorskiego w  w łókiennictw ie, dopó­
k i nie doprowadzi się do ujednolicenia 
akc ji, nie opracuje wytycznych co do 
prem iowania i  finansowania wynalaz­
ków, dopóty nie będzie można posta­
w ić tego ruchu na w łaściwej płaszczyć 
nie.

Entuzjazm  mas robotniczych, oraz 
bogactwo moż’ iwości, jak ie  k ry je  w  so 
bie oddolny ruch rac jona liza torsk i spo 
wodowały, iż czynn ik i związkowe po­
stanow iły położyć w okresie tak  m ie­
siąca grudn ia ja k  i  pierwszego kw a r­
ta łu  1950 roku główny nacisk na zor­
ganizowanie realnej pomocy dla nowo

Ze względu jednak na>ogramczone 
w a runk i m ateria lne postanowiono two 
rzyć na razie K luby Terenowe, tzn.
K luby, w  któ rych  spotykać m ogliby 
się nowatorzy z k ilk u  (najbliższych 
fa b ryk  włókienniczych, a więc np. z 
„bawełnianej jedynk i“ , „siódem ki“  czy 
„cz te rnas tk i“ . Zarządowi Głównemu 
ła tw ie j będzie zaopatrzyć we w szyst­
k ie  niezbędne urządzenia oraz zorga­
nizować sta łą  opiekę naukowców i te ­
chn ików  w  k ilk u , n iż w  k ilkudz ies ię­
ciu K lubach. B iorąc pod uwagę fa k ty ­
czny stan rzeczy pomysł ten spotkał 
się z życzliwym  przyjęciem  i  akcep­
tacją.

Niezależnie od K lubów  Terenowych 
postanowiono opracować regulam in, 
k tó ry  by zobow iązywał wszystkie Cen 
tra lne  Zarządy, oraz Zjednoczenia 
przem ysłu w łókienniczego do jedno li­
te j akc ji na odcinku rac jona liza to r­
stwa i nowatorstwa. W  celu szybkiego 
popularyzowania zatwierdzonych po­
m ysłów  od Nowego Roku zacznie w y ­
chodzić w  Łodzi miesięcznik poświęco­
ny sprawom racjona liza torstw a w  w łó 
kiennictw ie.

W  ten sposób Związek W łókn ia rzy  
pragnie nadrobić dotychczasowe za­
niedbania i  niedopatrzenia w  stosun­
ku do ruchu racjonalizatorskiego.

K R Y S T Y N A  W Y R ZY K O W S K A

Szybkościoiue toczenie  
g  i i i  h i t ó w

W  je d n ym  : z oddzia łów  zakładów  
I I.  Cegielskiego w  Poznaniu podjęta 
została próba szybkościowego tocze­
n ia  gw in tó w , oparta  na doświadcze­
niach toka rzy  radzieckich. N asta­
w iacz to ka rn i, w ie lo k ro tn y  przodow  
n ik  pracy, Czesław , Passori, osiągnął 
szybkość skraw an ia  p rz y  toczeniu 
g w in tó w  200 m tr ./m in ., podczas gdy 
dotychczas osiągano ty lk o  "oko ło  50 
m tr /m in .

N o w y  rekordzis ta , d la  uczczenia 70 
roczn icy  u rodz in  Generalissim usa 
S ta lina , zobow iązał się zapoznać z no 
w y m  sposobem o b ró b k i w szystk ich  
w sp ó łp racow n ików  za trudn ionych  
p rzy  toczeniu gw in tów .

Budujemy drobnicow ce
Na stoczni gdańskiej odbyło się w 

dniu 6 bm. założenie stępki pod dwa 
d-lszo drobnicowe, s ta tk i o pojemnoś­
ci 660 ton, budowane z polecenia lin ii 
żeglugowych: Gdynia —  Am eryka.

Stocznia buduje serię pięciu takich 
drobnicowców dla G AL. #

W ięce j iD jjdaunictuj 
technicznych

Naczelna Organizacja Techniczna 
oraz należące do N O T  stowarzysze­
nia branżowe poza akc ją  szkoleniową  
odczytową i  in n y m i  za jm ow a ły  się 
również w ydaw an iem  czasopism oraz 
książek technicznych. Na terenie ca 
lego kża ju  ukazuje się ok. 60 czas o 
pism  z czego N O T  i p laców k i pod le­
głe w yda ja  21 czasopism.

Obecnie powołane zostało do życia
Państwowe Przedsiębiorstwo Wyda w  , .  -  -  -  .  ,  ,
n ic tw  Technicznych podlenie Depar  może być Dyrekcja Lasów ia n s  wo 
tam en low i Techn ik i  PKPG , którego  ! wych Okręgu Olsztyńskiego. W  roku 
zadaniem jest wydaw an ie  książek  j 1949 zanotowano tu  trzydziestokro tny 
technicznych z uwzględn ien iem  po- | wzrost pozyskania k o iy  świerkowej w 
trzeb gospodarczych w  zw iązku z p la  porównaniu z pierwszym  rokiem  planu 
nam i narodowym i,  | trzyletn iego, t j.  1947 r. D yrekcja  Olsz

Dążymy do samowystarczalności 
w produkcji garbników

Gospodarka leśna, k tó ra  wykonała 
w swym przemyśle plan trz y le tn i w 
118,5 procentach może poszczycić się 
szczególnie dobrym i osiągnięciami w 
dziale tzw . p rodukcji niedrzewnej. Do 
działu tego zalicza się pozyskanie ży­
w icy, kory garbarskie j, nasion, g rzy ­
bów, jagód i  owoców leśnych, siana, 
to rfu , gospodarkę łowiecką i  rybacką 
itd . Liczne z tych gałęzi gospodarki 
leśnej s ta ły  się od k ilk u  la t eksporte­
ram i do k ra jów  zamorskich. M. in. 
eksportujem y do A n g lii i Stanów Zjed 
noczonych poważne ilości jagód czar­
nych, zw ierzyny leśnej, to rfu , nasion 
leśnych itd .

Na odcinku produktów  żywico - po­
chodnych (ka la fon ia  i te rpentyna), 
k tó re  im portow a liśm y w  znacznych 
ilościach również przed wojną, prze ła­
m aliśm y w  r.ub. w ie lo le tn ią  tradycję  
i  sta liśm y się całkowicie sam owystar­
czalnym i.

Jedynie produkcja niezbędnych dla 
przem ysłu skórzanego garbników  jest 
jeszcze niewystarczająca. Jednakże ba 
dania naukowe i  pomyślnie rozw ija ją  
ce się doświadczalnictwo leśne w yka ­
zały, że sprowadzane z zagranicy 
ga rbn ik i egzotyczne nie są byn a j­
m niej nie do zastąpienia. Posiadamy 
dostateczną ilość i różnorodność drzew 
i krzewów, k tó rych  drewno lub kora 
mogą dostarczyć żądanych przez prze 
m ysł garbników.

Do gatunków garbnikodajnych nale 
żą: św ierk, dąb, w ierzba, olsza, brzo­
za i in. Produkcję swą przem ysł g a r­
barsk i ¡bazuje — poza garbn ikam i egzo 
tycznym i —  przede wszystkim  na su­
rowcu św ierkowym  i dębowym, uży­
wając innych gatunków jedynie jako 
domieszki.

G arbn ik i świerkowe skoncentrowane 
są w  korze, szczególnie w  wewnętrz­
nych je j warstwach i  o trzym uje się je 
drogą ługowania w specjalnych ekstra 
ktowniach. Kora pozyskiwana dla p ro­
dukcji garbników  (tzw . kora ga rba r­
ska), musi odpowiadać pewnym warun 
kom, a w  szczególności nie może ulec 
zapleśnieniu, gdyż pleśń częściowo n i­
szczy @arbn;k i. Najodpow iedn ie jszym  
okresem dla pozyskania ko ry  ga rba r­
skie j jest la to, gdyż w tedy można ją  
ła tw ie j zdjąć z drzewa i  szybko w y ­
suszyć, nie narażając na zapleśnienie. 
Okres le tn i kolidu je jednak z o-kresem 
ścinki drzew, k tó ra  z uw agi na jakość 
drewna m usi odbywać się zimą. Przy 
toczone trudności oraz brak odpowied 
n ie j ilości dostatecznie wyszkolonych 
robotników  powodowały, że znaczna 
część ko ry  nie mogta być odpowiednio 
zużytkowana.

Od roku jednak, dzięki wytężonej 
pracy naukowców, fachowców i  robot 
n ików  opracowano i  zastosowano no­
we metody pozyskiwania oraz susze­
nia ko ry  garbarskie j w  okresie zim o­
wym, dzięki czemu m ożliw y jest o l­
b rzym i. wzrost produkcji. Zastosowa­
no przy tym  ulepszone przez robo tn i­
ków nowe typy  narzędzi do pozyskiwa 
nia kory, a w opracowaniu są jeszcze 
dalsze pomysły.

Przykładem  żywiołowego wzrostu 
produkcji ko ry  garbarskie j św ierkowej

Ponad 64 m!n. o s zc zę k o ś c i 
u zyska li ro b iła  cy ła b ry k i 

urządzeń technicznych
R obotn icy fa b ry k i urządzeń tech­

nicznych w  T orun iu , nu ogólnym  ze­
b ra n iu  zaiogi postanow ili uzyskać do 
końca roku , przez up łynn ien ie  rema 
nentów  oraz zmniejszeń e zapasów 
surowców i  m ate ria łów  pomocniczych 
— 64.30U tys'. źł nowych oszczędno­
ści.

W ezwanie H a jduckiego Zjednocze­
nia  Hutniczego po d ję li rów nież p ra ­
cow nicy państw ow ej fa b ry k i cuk ie r­
kó w  i  p ie rn ik ó w  „K o p e rn ik “ w  To­
run iu . O m aw iając w y n ik i dotychcza­
sowej a kc ji oszczędnościowej s tw ie r­
dzono, iż fab ryka  w ykona ła  roczny 
plan oszczędnościowy już  w  końcu 
październ ika br. w  140 proc. Po prze­
ana lizow an iu  dotychczasowej gospo­
d a rk i fa b ry k i,  załoga zobowiązała się 
do końca br. wygospodarować ponad 
3 m ilio n y  z ł dodatkowych oszczędno­
ści oraz ogólny plan oszczędnościowy 
fa b ry k i w ykonać w  160 prcc.

W zrost pog’ou;ia
W zespole PGR w  pow. kościań­

skim , obradował ogólnokra jow y zjazd 
inspektorów  hodowli koni. Jak w y n i­
ka z wygłoszonych re fera tów  w ciągu 
na jb liższych 6 la t stan klaczy zarodo 
wych w  Polsce wzrośnie do 3.000 szt. 
Zw iększy się też b lisko dw ukro tn ie 
liczba ogierów. Pozwoli to ponadto na 
wyhodowanie blisko pół tysiąca k la ­
czy hodowlanych oraz blisko 1.300 kia 
czy roboczych, (ww )

Zwiększamy produkcję spirytusu przemysłowego

Państwowy Browar „łódzki Zdrój“
ogłasza

na dzień 20 grudnia

p r s e f i o s r g
na sprzedaż:

2 s iln ik ó w  samochodowych i s ma cho­
du  1-tonowego „B o rg w a rd “ , k tó re  mo­
żna oglądać codziennie, Łódź. uh No­
w o tk i N r. 24-36. K r .  1821-1

n  rzed wojną produkcja Państwowe
t  go Monopolu Spirytusowego m ia ­

ła nastawienie w yb itn ie  fiskalne. Ok. 
80 proc. produkcji było przeznaczone 
wówczas na bezpośrednią konsumpcję. 
W  latach powojennych sytuacja ta 
stopniowo ulegała zmianie. Produko­
wano coraz więcej sp irytusu na cele 
przemysłowe, labora tory jne  i  leczni­
cze. W roku bieżącym produkcja sp i­
ry tusu  odwodnionego (ponad 99 proc. 
mocy) wynosi już  60 proc. ogólnej pro 
cłukcji. Należy przy tym  zaznaczyć, 
że pozostałe 40 proc. przeznaczone jest 
nie ty lk o  na cele bezpośredniej kon­
sum pcji w  fo rm ie  np. wódek, ale jest 
także używane —  i to w  coraz w ięk­
szym stopniu —  do w ytw arzan ia roz­
m aitych olejków, kosmetyków itp . Spo 
życie bezpośrednie wódki i  spirytusu, 
dzięki celowej polityce władz, znacz­
nie się zm niejszyło. Na przełomie 
1948-49 zmalało ono o 30 proc, W  pla 
nie ti-le tn im  ogólna produkcja sp iry ­
tusu zwiększy się trzyk ro tn ie , p rzy  
czym znaczną przewagę będzie m ia ła 
produkcja sp iry tusu odwodnionego.

S p irytus przem ysłowy produkowa­
ny jes t w  państwowych gorzelniach 
przemysłowych. O trzym uje go się tak  
że, jako produkt uboczny p rzy  produk 
c ji drożdży i celulozy. W  związku z 
rozwojem  naszej gospodarki wzrasta 
szybko zapotrzebowanie na sp iry tus 
przem ysłowy. W  przyszłości więc pro 
dukcją tą  będą się zajm owały także 
pewne gorzelnie rolnicze, znajdujące 
się bądź we w ładaniu państwa, bądź 
spółdzielczości.

W  zakładach PMS w  Lub lin ie  m a­
m y możność zapoznania się z produk­
cją sp iry tusu odwodnionego, przezna­
czonego na cele przemysłowe. Zakłady 
te —  to  kom binat przem ysłow y obej­
m ujący: gorzelnię przemysłową, zak­
ład odwadniania sp irytusu, w ytw ó rn ię  
wódek, w ytw ó rn ię  denaturatu oraz 
w ytw ó rn ię  skrzyń monopolowych. T a­
kie  skupienie zakładów powiązanych 
ze sobą łańcuchem produkcyjnym  daje 
w ie lk ie  oszczędności na robociźriie i

kosztach transportu , co poważnie ob­
niża koszty produkcji. Zakłady prze­
ję to z rąk  pryw atnych dopiero w koń 
cu roku 1948, p rzy  czym zakład odwad 
niania sp iry tusu b y ł w gruzach. Odbu 
dowę rozpoczęto w  marcu br. Dzięki 
o fia rne j pracy robotników  i pracow ni­
ków technicznych już dziś produkcja 
idzie peiną parą. Łączna kubatura od 
budowanych zakładów wynosi 4 tys. 
m. sześciennych.

S pirytus przem ysłowy produkuje się 
z melasy, k tó ra  jeszcze do niedawna 
nie m ia ła  zastosowania w  przemyślę. 
S p irytus ten przeznaczony jest całko­
wicie na cele przemysłowe i  technicz­
ne.

Melasa, zmieszana w odpowiednim 
stosunku z wodą, poddawana jes t fe r ­
m entacji w  specjalnych kadziach. Cu­
k ie r zaw arty  w melasie fe rm en tu je  —  
po pewnym czasie otrzym ujem y tzw. 
brzeczkę o zawartości ok. 12 proc. a l­
koholu, k tó ra  jes t przekazywana do 
apara tu odpędowego. Stąd po destyla­
c ji i  częściowej re k ty f ik a c ji o trzym u­
je się sp iry tus o mocy około 93 proc. 
czy li sp iry tus surowy. Z gorzeln i wę­
dru je om teraz do zakładu odwadnia­
nia, w  celu dalszej przeróbki.

Odwadnianie następuje drogą spe­
c ja lne j desty lac ji — metodą azotropo- 
wą (środek pomocniczy: mieszanina 
benzolu i benzyny) w  aparatńrze sy­
stemu ciągłego, z k tó re j sp iry tus spły 
wa do zb iorn ików  w ciągu całej doby. 
A p a ra tu ra  składa się z 3 kolum n odpo 
wiednio połączonych rurociągam i. Do 
n ie j przepompowuje się sp iry tus suro­
w y  z . gorzeln i przem ysłowej. W  p ie r­
wszej kolum nie sp iry tus surowy jest 
oczyszczany od wszelkich zanieczysz­
czeń, W  kolum nie d rug ie j następuje 
wzmocnienie sp iry tusu do 96 proc., wr 
następnej —  całkow ite  odwodnienie 
dzięki porwaniu wody przez mieszani 
nę benzolowo - benzynową. Spirytus 
po odwodnieniu spływa przez klosz 
obserwacyjny do zbiorn ików  - odbierał 
n ików , z k tó rych  je s t raz na dobę prze

pompoWywany do zbiorn ików  magazy 
nowych.

Gorzelnia lubelska, posiada bardzo 
przestarzałe urządzenia. Typowym  
przykładem  takiego zacofania są drew 
niane, o tw arte  kadzie ferm entacyjne, 
k tó re  zajm ują dużo miejsca, sp rzy ja ­
ją  zakażaniu drożdży podczas ferm en 
ta c ji, powodują bezpowrotną stra tę  
bezwodnika węglowego i pewnego pro 
centu alkoholu, k tó ry  się wraz z tym  
bezwodnikiem u la tn ia . W  niedalekiej 
przyszłości PMS przystąp i do zmoder­
nizowania urządzeń zakładów, dzięki 
czemu będzie można wykorzystać wszy 
stkie p rodukty  odpadkowe otrzym ywa 
ne p rzy  produkc ji sp iry tusu przem y­
słowego. Z bezwodnika węglowego bę 
dzie można w ytw arzać sztuczny lód, 
z odfermentowanych zacierów —  dróż 
dże pastewne, y/ysokowartościową po 
żywkę dla bydła. Obecnie gorzelnia 
przem ysłowa w  Lub lin ie  przerabia 
ty lk o  jeden p rodukt odpadkowy przy 
produkc ji sp iry tusu melasowego,  ̂ a 
m ianowicie w yw ar melasowy, k tó ry  
p rzy  pomocy w ypalania w  specjalnych 
piecach, prze tw arzany jes t na węgiel 
wyw arow y. Może on być uży ty  jako 
cenny nawóz, posiada bowiem ok. 65 
proc soli potasowych wyciągniętych 
przez burak cukrowy z ziemi, albo- 
—  jako  wartościowy surowiec dla pro 
dukc ji szkła kryształowego, wysokich 
gatunków szkła, cjanków itd .

W  w y tw ó rn i lube lskie j produkuje 
się również w ódki i  sp iry tus na cele 
domowe i  lecznicze oraz prowadzi się 
rozlew  denaturatu. AV w yn iku  ograni 
czenia p ro d u kc ji konsum pcyjnych w y ­
robów monopolowych, rozlew  wódek 
odbywa się obecnie ty lko  na 5 stołach 
(przedtem  na 10). N a pozostałych 5

wego i przyczynia się do lepszego zao 
patrzenia rynku .

Do ciekawostek odbudowanych Zak­
ładów odwadniania należą także no­
woczesne urządzenia przeciwpożarowe. 
W  budynkach zainstalowane są sprys 
kiwacze, k tó re  —  ja k  w ykazały próby 
—  w  ciągu 1— 2 m inu t zalewają silną 
s trugą  wody wszystkie urządzenia 
techniczne likw idu jąc  momentalnie 
ew. pożar. Ponadto specjalna gaśnica 
parowa może w ciągu m in u ty  w ype ł­
nić cały budynek parą wodną, _ k tó ra  
ła tw o s tłum i ogień. A by zlikw idować 
możliwość pożaru od krótk iego spię­
cia, wszystkie insta lacje przełożono 
na zewnątrz budynku, skąd również, 
zą pomocą re flek to rów , ośw ietla i się 
jego wnętrze.

W ytw ó rn ia  skrzyń, wyposażona w 
odpowiednie maszyny, heblarki, p iły  
tarczowe itd ., ma charakter dużego 
w arszta tu . Produkuje przeważnie częś 
ci zamienne do skrzyń monopolowych 
używanych przy transporcie wódek, 
denaturatu i  sp iry tusu dla wszystkich 
w y tw ó rn i. System ten okazał się bar 
dzo wygodny i  tan i.

S pirytus odwodniony służy przede 
wszystkim  do sporządzania mieszanki 
napędowej dla samochodów. Uszlachet 
nia on benzynę, podnosi je j wartość w  
mieszance i zmniejsza jednocześnie 
zużycie o ok. 20 proc. D latego też 
głównym  odbiorcą sp iry tusu odwodnio 
nego jest Centrala Produktów  N a fto ­
wych.

Planowane unowocześnienie zakład, 
zwiększy produkcję nie ty lko  samego 
sp iry tusu odwodnionego, ale także i

tyńska posiadając w składzie swych 
lasów ty lko  15 proc. drzewostanów 
świerkowych pozyskała około 40 proc. 
ca łkow ite j ilości ko ry  ga rbarsk ie j wy 
eksploatowanej na terenie całej P o l­
ski przez Lasy Państwowe.

W r. 1950 p rzew idu je  się co n a jm n ie j 
trz y k ro tn y  wzrost p rodukc ji w  ska li 
ogólnokra jowej, co n iew ą tp liw ie  za­
spokoi potrzeby przem ysłu ga rba r­
skiego.

IN Ż. W A C ŁA W  O STROW SKI

Z całego k ra ju
Rolnictwo

W PGR-ach gdańskich ściągnięto 
z pól, row ów  i lasów w ie lk ie  ilośc i 
maszyn ro ln iczych wszelkiego typ u  i 
w  różnym  stanie. Po segregacji i  in ­
w en ta ryzac ji tych maszyn okazało 
się, że „zna leziony“  m a ją tek, same 
maszyny, k tó re  po n ie w ie lk im  rem en 
cie nadadzą się do użytku , w a rte  są 
68,7 m il. zł. W miesiącach zim owych 
napraw y te zostaną w ykonane. Co po­
ważnie zw iększy zaopatrzenie gospo 
da rs tw  w  pomocnicze m aszyny : o ł- 
nicze. Maszyny, k tó re  w ym aga łyby 
zbyt kosztownego rem ontu, podzielo 
ne zostaną na części w ym ienne i  złom 
k tó ry  . PGR odeśle do hut.

Jeśli chodzi o pa rk  maszynowy, to 
PGR w  w oj. gdańskim  zaopatrzone 
są dostatecznie, zwłaszcza po osta t­
n ich  przydzia łach now ych maszyn 
radzieckich i  czechosłowackich.

(Krz)

W  Państwow ym  Gospodarstw ie R oi 
nym  „P rze jazdów “  w  pow. gdańck im  
pow sta je  w ie lk ie  gospodarstwo ogrod 
nicze, obejm ujące 100 hektarów .

Kosztem 30 m ilion ów  zł odbudowu 
je  się obecnie inspekty  i k ilk a  W ie l­
k ic h  ha l —  c iep la rn i o długości 100 
m etrów . Teren up ra w y  w a rzyw  pod 
szkleni wyniesie pół hektara.

Na D o lnym  Śląsku trw a  praca nad 
zakładaniem  przy spółdzielczych oś­
rodkach maszynowych i  ic h  f ilia c h  
g rom adzk ich  -warsztatów napraw  
czych oraz kuźn i. Do te j pory urzą­
dzono ju ż  i  wyposażono 74 tego ro 
dza ju w a rszta ty  oraz 80 kuźni.

Komunikacja i  transport
W  odpowiedzi na apel Jana W  ..łasz 

czyka ko le ja rze poznańscy postanow i 
l i  jednogłośnie p rzystąp ić  do w spół­
zaw odnictwa w  in d yw id u a ln ym  o-
szfcfzędżaniu. Opracowaniem  tedfm icż 
nej s trony tego w spółzaw odnictw a za 
ję ła  się okręgowa kom is ja  współza­
w odn ic tw a p rzy Z w iązku  Zawodowym  
K ole jarzy.

Soótdzielczość

stołach rozlewa się olej jada lny, p rzy  j produktów ubocznych, z k tó rych  np. 
wożony cysternam i z zakładów w y t- j pastewne, po zaspokojeniu za-
worczych, p rzy  w iększych dostawach I , . , . , ,
-  nawet na 3 zmiany. Na stołach tych . Potrzebowania krajowego, mogą byc 
rozlewa się miesięcznie ok. 1  m iliona j sprzedawane za granicą, gdzie znajdu-
li tró w  oleju, co stanowi poważną po­
moc dla naszego przem ysłu tiuszczo-

j  l  chętnych nabywców.
W Ł A D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Pracow nicy O kręgowej Spółdzie ln i 
M leczarskie j w  Szczytnie, k tó rzy  
do dn ia 22.X  br. za ku p ili 5975 sztuk 
gęsi na 5000 zaplanowanych, samo 
rzu tn ie  podw yższyli p lan  skupu d ro ­
biu.

Do końca 31 g rudn ia  br. postano­
w iono zakupić 9000 sztuk gęsi oraz 
600 sztuk indyków  na 400 e t. p la ­
nowanych.

Jednocześnie pracow nicy OSM w 
Szczytnie w zyw a ją  do w spółzaw od­
n ic tw a  w  w ykonan iu  u rea ln ianych 
(podwyższ vrych) p lanów  skuipu d ro­
biu  inne — przodujące w  te j a k c ji 
Okręgowe S pó łdz ie ln ie  M leczarskie 

w o j. olsztyńskiego.
*

W E lb lągu m iejscowa Spółdzie ln ia 
Spożywców uruchom iła  pierwszą na 
teren ie m iasta gospodę spółdzielczą 
przy ul. G runw a ldzk ie j.

*
Lube lska Spółdzie ln ia Spożywców 

w ykona ła  w  dn iu  3 bm. roczny p lan 
obrotów  w  sumie 3 m ilia rd ó w  250 
m ilio n ó w  złotych.

Do przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu za ro k  bież. p rzyczyn iło  się w  
dużym stopniu o tw arc ie  20 nowych 

sklepów, wśród k tó rych  poważną po­
zycję za jm u ją  sklepy odzieżowe oraz 
nowopowsta ły Spółdzielczy Dom To­
w a row y w  dz ie ln icy  robo tn icze j —. 
Kalinowszczyzna.

Wynalazk i i usprawnienia
M ajs te r dz ia łu  ro to g ra w iu ry  w  Fab 

ryce Farb G raficznych „ A t ra “  w  To­
ru n iu , A n to n i Rogoziński opracował 
now y sposób p ro d u k c ji pokostów, po 
lega jący na zastosowaniu surowców  
k ra jow ych , zam iast dotychczas uży­
wanych drogich surowców zagranicz 
nych.

Pokosty pom ysłu m a js tra  Rogoziń 
skieg-- są znacznie lepsze od do-tych 
czas używanych, przy  czym obniżony 
został znacznie koszt ich p ro d u kc ji. 
Zastosowanie w  fabryce nowego spo 
sobu p ro d u kc ji pokostów przynosi do 
trzech m ilion ów  z ło tych oszczędności 
rocznie.

Szkolimy fachoucóu j i
Na teren ie w o j. łódzkiego is tn ie je  

31 szkół ro ln iczych. Każda ze szkół 
tego typ u  prowadzona jes t w  okre ­
ślonym  k ie ru n ku , a w ięc : ro ln iczym , 
ogrodniczym , ro ln iczo  - hodow lanym
i ro ln iczo - spółdzielczym  i  przygoto 
w u je  specja lis tów  - p ra k tykó w .

Od stycznia 1950 -r. w  w o j. łó dzk im  
powstaną nowe szkoły, a m ianow ic ie : 
w  pow. łączyck im  we w siach Gost- 
kow ie  (o charakterze hodow lanym ) 1 
w  Siedlcu (o charakterze ro ln iczym ). 
W pow. sk ie rn ie w ick im  będą założo­
ne w  tym  samym czasie szkoły w  
K am ion ie  (rachunkowości ro ln e j)  i 
W o li Pękdszewskiej (dla san ita riuszy 
w e te ryna ry jnych ).
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Szermierzom! pokoju i postępu 
Generalissimusomi Stalinomi m  hołdzie

W łó kn ia rze  P ab ian ic  ośw iadczają 
'*w  siwym liśc ie : „ Im ię  S ta lina  jest 

■symbolem zw ycięstw a naszej słusz­
ne j sp ra w y “ . P ostanaw ia ją  oni uczcić 
dzień Jego u rodz in  przez w y p ro d u ­
kow an ie  do 21 g rudn ia  doda tkow ych 
130 tys. m e trów  tka n in , podniesien ie 
o 5 proc. i'ośc i tow arów  pierwszej 
ja kośc i oraz rozszerzenie w spółza­
w o dn ic tw a  p ra cy . o fia ro w u ją c  a lbum  
ze zd jęc iam i, p rze ds taw ia jącym i po­
w o jen na  odbudowę i rozw ó j zakładu.

„N ą  dzień W aszych u rodz in  — p i­
szą rcbo tn icw  P aństw ow e j F a b ry k i 
Sztucznego Jedw ab iu  w  C hodakow ie 

zobow iązu jem y się dać doda tko - 
v^o 5.000 kg r»,7edzv je d w a b n e j“ .

R obo tn icy  fa b ry k i pap ieru , obok 
¡zobowiązań p ro d u k c y jn y c h  p rzyg o ­
to w a li podarek w  fo rm ie  w a rn ika  w  
m in ia tu rze .

W ilh e lm  A dam czyk, p rzo do w n ik  
p ra cy  w  K ic^ecH ch ' Zakładach W yro  
bów  M e ta low ych  p o b ił n iedawno re 
.kord zakładów , osiągając w  ciągu 
d n ia  pracy 594 proc. nnrm v.

Jego im ie n n ik , M ic h a ł Adam czyk, 
po s ta n o w ił dla. uczczenia 70 rocznicy 
u ro d z in  S ta lina  —  pobić ten reko rd , 
Osiągając 682 proc. norm y.

ij Ż Y C Z E N IA  CHŁOPÓW
C złonkow ie  ch łopsk ie j spó łdz ie ln i 

p ro d u k c y jn e j w  pow . S trze lin  w  w o j. 
w ro c ła w s k im  w z y w a ją  w szystkie  
spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  do uczcze­
n ia  70 roczn icy u ro dz in  Józefa S ta li 
na  nrzez zakończenie do 21 g rudn ia  
om le tów  o rk i j  w szystk ich  z n ią  zwią 
zanych robót oraz zorganizowanie 
śv /ie t’ ; c tam , gdzie ich  jeszcze nie 
ma.

Ż yczen ia , zo b o w ią za n ia  i  d a ry  
od  p o lsk ie g o  św ia ta  p ra cy  i  m ło d z ie ży

Dokończenie ze sir. 2 -  ej

F o rn a l z zespołu W awelno PGR, 
S tan is ław  K la w ite c , pisze w  liśc ie  do 
Józefa S ta lina : „W  im ie n iu  w szyst­
k ic h  p ra cow n ikó w  składam  C i w  
dn iu  70 rocznięy T w o ich  u rodz in  go 
rące pozdrow ienia . Życzym y Ci, W ie l 
k i S ta lin ie , abyś doży ł te j c h w ili, k ie  
dy sztandar czerw ony załopcce zwy 
eięsko nad całym  św iatem , k ie dy  zgi 
n ie  bezpow rotn ie  k rzyw da, wyzysk, 
ucisk i strach przed w o jn ą “ .

Podobnej treści lis ty  p rzes ła li ro ­
bo tn icy ro ln i 7 m a ją tku  S k ipy  w  pow. 
raubhW dtn robotn icy PGR z Zalesia, z 
W rzosów, Chran lew a. M roczy, D rą ż - 
ni, Rulew a i inn

R obotn icy Technicznej O bsługi Roł 
n ic tw a  z w o j, gdańskiego zadek!aro 
w o li p rze d te rm inow y  rem ont 132 
tra k to ró w , obsługujących m a ją tk i 
PGR.

Z O B O W IĄ Z A N IA  I  U P O M IN K I 
M ŁO D Z IE ŻY

W  kołach ZM P  p rzy  fab rykach , 
szkołach, in s ty tu c jach  i  w ioskach od

b yw a ją  się uroczyste wiece, zebrania 
i  m asów ki, poświęcone W ie lk ie m u  
J u b ila to w i.

N a specja lne w yró żn ie n ie  zasługu 
ją  masowe wiece w  Chodzieży i  O - 
s tro w iu  W ie lkopo lsk im .

U czn iow ie  z Pom orza p rzyg o to w u ­
ją  na dzi.eń 21 g rudn ia  uroczyste w ie  
czory św ie tlico w e  w  szkołach, zg ła­
szając gotowość ich pow tórzen ia  w 
zakładach pracy i  w  w ioskach.

Ilość zobowiązań, pode jm ow anych 
przez m łodzież d la  uczczenia roczn i 

| cy stale rośnie. M ło dz i rob o tn icy  za- 
; t ru d n ie n i w  Zakładach P rzem ysło ­
w ych  S towarzyszenia M echan ików  w  
P ruszkow ie  po s tano w ili podnieść dy 
scyp łinę  pracy, z likw id o w a ć  do m in i 
m un i b ra k i w  p ro d u k c ji oraz po w ię k  
szyć ilość b iorących ud z ia ł we współ 
zaw odn ic tw ie  o 50 proc.

U czn iow ie  g im naz jum  i L iceum  
Przem ysłowego w  Rzeszowie postano 
w i l i  założyć p rzy  szkole ko ło  Tow a 
rzys tw a  P rz y ja ź n i P olsko-R adz iec­
k ie j.

BKSPOBT i

C zw arty  d z :eń procesu 
U rzędników  Inspekcji Budowlanej

C zw arty dzień procesu b. urzędni­
ków  W ydzia łu  Inspekcji Budowlanej, 
k tó ry  toczy się w W ojskowym  Sądzie 
Rejonowym  w W arszawie, za ję ły w y­
jaśnienia oskarżonych Wasilewskiego, 
K am ińsk ie j i Jasińskiego.

Oskarżony W asilewski przyznaje 
się, że za wystaw ienie deklaracji tech 
nicznych na rozbiórkę domów przy ul. 
W olskie j 105 i  M łyna rsk ie j 10-12 o- 
trz y m a ł łapów ki od przedsiębiorcy 
Kotońskiego.

W  dalszym ciągu rozpraw y zezna­
w a ła  oskarżona Kam ińska —  autorka 
p ro je k tu  zabudowania placu przy ul. 
N ow ogrodzkie j N r 20, niezgodnego z 
op in ią B iu ra  Urbanistycznego.

Z kolei z łożył zeznanie osk. Jasiń­
sk i, radca prawny Wydz. Inspekcji 
Budowlanej, k tó ry  dzięki ciemnym ma 
chinacjcm  prawnym  w yzyskiw ał w ła ­
ścicielkę posesji p rzy u l. Nowogrodz­
k ie j 20, ob. Malinowską,

Na tym  rozprawę przerwano do 
dn ia następnego.

T r z g d  z i e ś c i  l a t  p r a c y  
S tud ium  W F  i d  Poznaniu

Studium W. F. p rzy Uniwer-sytecie 
Poznańskim obchodziło 30-lecie swego 
istnienia. K u ra to r uczelni p ro f. dr 
Czarnecki, omawiając działalność te j 
placówki, wskazał na olbrzym ie za­
sług i znakomitego uczonego, n ieży ją ­
cego już założyciela i długoletniego 
kie row n ika Studium pro f. dr Euge­
niusza Piaseckiego, k tó ry  w trudnych 
warunkach okresu międzywojennego, 
k ie row a ł zakładem.

Po wyzwoleniu* Studium wznowiło 
swą działalność i uzyskało pełne po­
parcie Odrodzonego Państwa Ludo­
wego. Najlepszym  tego dowodem są 
cy fry . Gdy w roku szkolnym 1920/21 
studiowało 21 słuchaczy, a w  roku 
1938/39 —  509, to w roku 1946/47 
—  748. a w  ostatnim, już roku —  
1.529 studentów.

Podczas uroczystości odbyły się . 
doskonale przygotowane pokazy g im ­
nastyczne, k tóre zyskały pełne uzna­
nie licznie zebranych widzów. Bardzo 
dobrze w ypad ły wykonane przez s tu ­
dentów ćwiczenia w  gimnastyce r y t ­
m icznej oraz tańce narodowe.

Posiedzeniami naukowym i, na k tó ­
rych omawiano najnowsze zdobycze 
w iedzy medycznej odnośnie wycho­
wania fizycznego i sportu oraz spra­
wy, dotyczące w. f .  w ośrodkach 
szkolnych, zakończono uroczystości 
jubileuszowe.

Ostrzeżenie
Ostrzegam y przed kupnem  m aszyny do liczenia f -m y  „T r iu m fa to r “  

n r  123690, k tó ra  została skradziona z b iu ra  Państwowego P rzeds ięb io r­
s tw a Robót K o m u n ik a c y jn y c h  n r 4 W -w a, PI, 3-ch K rzyży  3. K r .  1824-1

Zakupimy
precyzy jne  teo do lity , 1 da lekom ierz „D im es“  
w zgl. un iw e rsa ln y  tach im e tr re d u k c y jn y  Red- 
ta f irm y  „Zeiss“  w zg l. „W ild “ , ła ty  n iw e la c y j­
ne, stopery, taśm y stalowe m ie rn icze  ro lkow e , 
taśm y koszturowe, parasole techniczne, ty c z ­
k i m iern icze, żabk i do ła t, lib e le  p rz y k ła d k o - 
we do ła t, kosztu ry  do taśm, s to ja k i do tyczek, 
po dz ia łk i transw ersa lne m etalow e, tab lice  
fu n k c ji podz. 3600 i  z podz. gradow ym , c y rk le  
precyzyjne do nanoszenia oraz zerow n ik i.

O fe rty  na leży k ie row ać pod adresem:

H U T N IC Z E  P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  B U D O W LA N E

G liw ice , u l. W ileńska. 4 K r .  1822-1

Porażka h o k e is tó w  CSR
. W  rewanżowym spotkaniu m iędzy­

państwowym, rozegranym  w  Sztok­
holmie, reprezentacja hokejowa Cze­
chosłowacji, k tó ra  w pią tek w ygra ła  
ze Szwecją 5:3, poniosła niespodzie­
waną porażkę 0:5 (0:1, 0:2 0:2).

Czeehosłowaey g ra li w tym  samym 
składzie, ja k  w poprzednim meczu, 
z w y ją tk iem  bram karza, k tó rym  by i 
M oudry; prześladował ich jednak 
pech i nie odpowiadał im  zbyt m iękki 
lód.

Gospodarze zag ra li znacznie lepie j, 
niż w  p ią tek, ale dość bru ta ln ie. — 
B ram ki zdobyli: Petersson 2, K a rls - 
son —  2 i E. Johansson —  1.

H u fiec  SP p rzy  P ub liczne j Szkole 
Zaw odow ej w  K ło d z k u  pos tanow ił 
napraw ić  w  w arszta tach szko lnych 
m aszyny ro ln icze  d la  w s i W ojciecho. 
wice.

S tudenci A k a d e m ii N a uk  P o litycz  
nych u fundu ją  dw ie b ib lio te k i dla 
św ie tlic  w ie js k ic h  oraz w yś lą  do 
Generalissim usa S ta lina  a lbum  z ży 
czeniam i od w szys tk ich  słuchaczy 
uczelni.

Zobow iązan ia po d e jm u ją  rów n ież  
na jm łods i. „W  ślad za ca łym  n a ro ­
dem i m y po s tano w iliśm y  uczcić zb li 
żającą się 70 rocznicę u ro dz in  Gene 
ra lissim usa S ta lina  —  piszą w ych o ­
w ankow ie  Dom u Dziecka z Konstan 
cina. W  d n iu  w o ln y m  od n a u k i upo 
rządkow a liś rny drogę, w iodącą do na 
szego Dom u d ługości ok. 200 m. i 
n rzyg o tow a liśm y  bo isko do sta tków  
k i“ . D ru żyn y  ha rce rsk ie  w  M ako w ie  
w yko na ją  gazetki ścienne, poświęco 
ne życ iu  G eneralissim usa S ta lina , a 
harcerstw o z P łocka  p rzyg o tow u je  
d la  w szystk ich  dzieci ze szkół pod­
staw ow ych uroczyste akadem ie z 
częścią artystyczną.

„R ozum iem y dobrze, że m ożem y 
dziś uczyć się w  W o lne j Polsce Ludo  
w ej dz ięk i zw yc ięs tw u  A rm ii R a­
dzieck ie j, k tó re j W y  p rzew odzic ie  —• 
czytam y w  liśc ie  ha rcerek i ha rcerzy 
z W roc ław ia .

„P ode jm ow an iem  zobowiązań, po ­
m nażających naszą p ro du kc ję  i  po ­
praw ia jących nasze w y n ik i w  nauce da 
m y  w y ra z  p rzyw iąza n ia  do idea łów , 
k tó re  w a lczy i d la  k tó ry c h  ży je  Jó ­
zef S ta lin  —  piszą m. in . Z M P -o w cy  
z P ZP B  N r  4 w  Ło dz i do m łodych 
w łó k n ia rz y  w  Iw anow oźniesieńsku.

C złonkow ie  łó dzk ie j o rgan izac ji 
Z M P  w y k o n a li d la  uczczenia 70 rocz 
n icy  u rodz in  G eneralissim usa S ta li­
na podarunek w  postaci a rtystyczne 
go album u, obrazującego h is to rię  ru  
chu m łodzieżowego w  Ło d z i oraz 
ud z ia ł m łodzieży w  budow ie  P o lsk i 
Ludow e j.

W Y S TA W A  U P O M IN K Ó W

W  P om orsk im  D om u S z tuk i u rzą 
dzono w ystaw ę up o m in kó w  po m or­
skiego św ia ta  p racy  i  m łodzieży po ­
m orsk ie j dla Generalissimusa S ta lina .

W śród da rów  w y ró ż n ia ją  się: pi.ęk 
na waza —  dar w ło c ła w sk ie j fa b ry k i 
fa jansu ; panoram a K rem la , dzie ło ro 
bo tn ika -am a to ra ; m in ia tu ra  c u k ro w ­
n i w  Brześciu, w ym ode low ana w  cu 
krze, m in ia tu ry  narzędzi pracy, w y ­
konane przez m eta low ców  i  uczn iów  
szkół techn icznych i.td.

■- K i lk u  a rtys tó w -a m a to ró w  w yko na  
ło p o r tre ty  i rzeźby Lenina. W ys ta ­
wę zw iedza ją  t łu m y  ludności B y d ­
goszczy.

Ziriązki zairodoire a młodzież
D oniosła  uchw ała  p lenum  C R ZZ

O D D Z IA Ł  ZD R O W IA
D Ą B R O W S K IE G O  Z JE D N O C Z E N IA  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G LO W E G O  

Sosnowiec ul. Ż ym iersk iego  2 
poszukuje

dypirnwanej PIELĘGNIARKI
do p rew en to rium  dziecięcego w  B uko w in ie  T a trzańskie j. K r. 1819-0

P aństw ow e Z a k ła d y  P rzem ysłu  Z iem niaczanego w  W itn ic y , pow. 
G orzów  W lkp . u l. D w orcow a 24/25, poda ją do w iadom ości, że w  d n iu  
21 g ru dn ia  1949, odbędzie się sprzedaż drogą p rze ta rgu  samochodów:

1) samochód -  au toka r „B u ic k “  8 c y lin d ro w y
2) samochód osobowy „A e ro “  2 cy lin d ro w y .

R e fle k ta n c i oglądać mogą w ym ien ione  samochody do dn ia  20 g ru ­
dn ia  b r. w łącznie. O fe rty  w in n y  być złożone na jpóźn ie j dn ia  20 g rudn ia  
br. w  za lakow anej koperc ie  z napisem: „P rze ta rg  na sam ochody“ , 
w  b iu rze  P aństw ow ych  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Z iem niaczanego w  W it ­
n icy .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  p rze ta rgu  o godz. 11. K r .  1817-0

„S  P E D Y  T  O R “
P R Z E D S IĘ B IO R S TW O  PA Ń S TW O W O  -  S P Ó ŁD ZIE LC ZE  

E kspozy tu ra  —  W arszawa, u l. S ta w k i 4 
ogłasza

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  —  U S T N Y  
na różne części samochodowe nie  typo w e : 

s iln ik  do samochodu m a rk i „M ercedes“  ty p  170, 
s iln ik  do samochodu m a rk i „S teye r“  ty p  220,
s iln ik  do samochodu m a rk i Opel ty p  O ly m p ia  górno-zaw orow a, oraz 

na fe lg i ty p  „G A Z “ .
P rze ta rg  odbędzie się dn ia  15 .X II 1949 r. na te ren ie  „S P E D Y T O R A “ 

u l. S ta w k i 4.
W yż. w ym . części oglądać można od godz. 9-e j. K r .  1812-1

R A D O M S K IE  Z A K Ł A D Y  F A J A N S U  I  C E R A M IK I T E C H N IC Z N E J
w  R adom iu 

ogłaszają

na sprzedaż po jazdów  m echanicznych następu jących m arek:
1) Skoda -  R apid —  osobowy
2) A d le r  -  J u n io r —  osobowy
3) Opel -  Super —  osobowy
4) F ord  -  Gaz B. B. —  ciężarow y
5) B. M. W, —  315 —  osobowy
6) Opel —  P 4 —  osobowy.

Sam ochody „S ko d a -R a p id “  i  „A d le r  - J u n io r“  oglądać można od 
dn ia 20.X I I . 49 r „  codziennie od godz. 8-e j do 16-tej w  fa b ry c e  fa ja n s u  
i  M a jo lik i „R adom  1“  w  R adom iu u l. Gen. Św ierczew skiego n r 8.

Sam ochody „O p e l -  Super“  i  „F o rd  -  Gaz B. B .“  oglądać można od 
dn ia 20,X I I . 49 r. codziennie od godz. 8-ej do 16-tej vv Fabryce W yrobów 
T e rra ko to w ych  „O poczno“  w  Opocznie u l. S ta rom ie jska  n r  2.

Sam ochody „B . M. W. —  135“  i „O pe l P. 4“  oglądać można od dn ia 
2 0 .X II 49 r „  codziennie od godz. 8-e j do 16-te j w  Fabryce  Fajańsu 
„W ro c ła w “  we W roc ła w iu , u l. S ta lina  n r 198/202.  ̂ .

O fe rty  w  kopertach  za lakow anych na leży składać w  S ekre tariac ie  
naszego P rzeds ięb io rs tw a oraz w a d iu m  w  wysokości 5 proc. o ferow anej 
sum y w  kasie R adom skich Z ak ła dó w  Fa jansu  i  C. T. w  R adom iu u . 
N a ru tow icza  40 do dn ia  2.1.1950 r. . „  . 5, .  .

Otwarcie kopert nastąpi kom isyjn ie  w  dn iu  następnym. K r. ra m -j.

C E N T R A L N A  P R A C O W N IA  P S Y C H O T E C H N IC Z N A  
P R Z E M Y S Ł U  H U T N IC Z E G O  

p rz y  H a jd u ck ich  Zak ładach H u tn iczych  
1 zakup i ks ią żk i i  czasopisma z zakresu:

a) m o n o g ra fii zawodów,
b) m ed ycyny  zawodowej,
c) bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy,
d) psycho log ii i  psychotechn ik i,
e) f iz jo lo g ii pracy.

K s ią ż k i i  czasopisma mogą być w  językach : po lsk im , rosy jsk im , 
ang ie lsk im , fra n c u s k im  i  n iem ieckim .

O fe rty  na leży k ie row a ć  na adres: C e n tra lna  P racow n ia  Psychotech­
niczna P rzem ysłu  H utn iczego p rzy  H a jd u c k ic h  Z ak ładach  H u tn iczych , 
C horzów  —  B a to ry , u l. D y re kcy jn a . K r .  1816-1

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie E nergetyczne O kręgu Lu be lsk iego  w  L u b lin ie , u lica  

Fabryczna 17, ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na sprzedaż sam. cięż. 
m -k i R enauld 2,5 t. oraz sam. cięż. m -k i F ia t 508 o nośności 250 kg.

W ym ien ione  sam ochody można oglądać od godż. 9-e j do 14-ej w  ga­
rażach Z jednoczenia p rzy  u lic y  Fabryczne j 17.

O fe rty  na zakup z podaniem  o fe row anych  cen, na leży składać do 
dn ia  28.X I I 49 r „  gdzie w  tymże dn iu o godz. 12-ej nastąpi kom isy jne  
o tw a rc ie  o fe rt. Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na w p łacone w a d iu m  
w  w ysokości 5 proc. o fe row anej k w o ty  do Narodow ego B an ku  P o lsk ie ­
go Oddz. w  L u b lin ie , kon to  20. K r .  1814-1

p a w gr ł ęwigwBM

W y d z ia ł Pow iatow y w  Sierpcu
ogłasza

sprzedaż w drodze przetargu
następujących samochodów osobowych:

1) M a rk a  „O p e l-S u p e r“  —  stan techn iczny średn i
2) M a rk a  „C itro e n “  —  ty p  1937 r. —  stan techn iczny średni
3) M a rka  „F ia t “  —  typ  NSU. 1100 —  n ie  na chodzie.

O fe rty  w  spraw ie  kupna  w ym ie n io n ych  sam ochodów na leży na d ­
syłać pod w skazanym  adresem, w  te rm in ie  do dn ia  31 g rudn ia  1949 r., 
z podaniem  sum y nabycia.

Sam ochody m ożna oglądać każdego dn ia  w  godzinach od 8-e j 
do 15-e j. K r .  1820-0

Z uchw a ł, pow z ię tych  przez I I I  p le  
num  C en tra lne j R ady Z w ią z k ó w  Za 
w odow ych, szczególnie doniosłe zna 
czenie m a uchw a ła, dotycząca op ie k i 
nad m łodzieżą, ześrodkowana do tych 
czas w  sekcjach m łodzieżow ych ZZ.

P ow stan ie  Z w ią z k u  M łodz ieży P o l 
skle j — głosi m. in n y m i uchw ała — 
stwarza d la  rad zak ładow ych  i  od­
dz ia łów  zw iązkow ych  m ożliw ości bar 
dzie j wszechstronnego ro z w ija n ia  ca 
ło ksz ta łtu  p racy w śród m łodzieży 
zw iązkow e j w  oparc iu  o ZM P . M o­
ż liw ośc i te mogą być ty lk o  wówczas 
na leżycie w yko rzystane , gdy zw iązk i 
zawodowe udzie lą  Z M P  należytego 
poparcia* i  pomocy.

W  zw iązku  z ty m  P lenum  CRZZ 
postanow iło  uznać dalsze is tn ien ie  
sekc ji m łodzieżow ych zw iązków  za­
w odow ych za niece low e i ud z ie lić  po 
pa rc ia  Z w ią z k o w i M łodz ieży P o l­
sk ie j.

W  celu w łaściw ego w yko na n ia  za 
dań i  k o o rd y n a c ji prac zw iązków  za 
w odow ych z Z M P  zam iast oddz ie l­
nych sekc ji postanow iono u trzym ać 
w y d z ia ły  i re fe ra ty  m łodzieżow e we 
w szystk ich  ogn iw ach zw iązkow ych, 
a nawet rozbudować je tam, gdzie za­
chodzi tego potrzeba.

W  now ych  w ładzach w sze lk ich  in  
s tanc ji zw iązkow ych  m a być re p re ­

zentowany ZMP. Tam, gdzie w y b o ry  
ju ż  się odby ły , m a ją  być  dokoopto­
w a n i m łodz ieżow i de legaci z głosem 
doradczym .

Z w ią z k i zawodowe m uszą dbać o 
ba rdz ie j m asowy u d z ia ł m ło dych  ro  
b o tn ik ó w  we w sp ó łza w o dn ic tw ie  p ra  
cy, zabezpieczyć ud z ia ł p rzedstaw ic ie  
l i  Z M P  w  naradach w y tw ó rczych  
oraz otoczyć szczególną op ieką m ło ­
dzieżowych p rzo dow n ików , ra c jo n a li 
za to rów  i m łodzieżow e b ryg a d y  p ro ­
dukcy jne , ja k  rów n ie ż  pom agać p rzy  
o rgan izow an iu  now ych  b rygad .

O dkrycia  prehistoryczne  
uj W ielkopo lsce

W  P io trko w ica ch  w  pow iec ie  koś­
c iańsk im  o d k ry to  cm enta rzysko z 
czasów przedh is to rycznych  tzw . k u l­
tu ry  „ łu ż y c k ie j“ .

W e w s i Szczepidło, w  pow iecie  ko 
n ińsk im , odkopano z a b y tk i tzw . k u l 
tu ry  p rze d łużyck ie j z d rug iego okre  
su epoki brązow ej. N a uwagę zasłu 
gu ją  u ła m k i sita, fra g m e n ty  naczyń 
g lin ian ych , zdobione odciskam i p le ­
c io n k i oraz resz tk i p rze dm io tów  z 
brązu. Znaleziono rów n ież  kości ludz  
k ie .

TAB LA WYGRANYCH 57 LOTERII
5 ’ ty dz en c iqgnienta »V-e klasy

Wygrane po 500.00Q zł padły na

N r N r: 6293, 56841, 88256.
W ygrane po 200.000 zł padły na 

N r Ń r: 9808, 36633.
W vgrane po 100.000 zl padły na 

N r  Ń r: 15247, 33184, 46100, 77987,
81343, 85970, 93164, 93947.

W ygrane po 40.000 zl padły na 
N r  Ń r: 2039, 29152, 33535, 42922,
82550.

r W ygrane po 16.000 zl padły na

N r N r: 8008 8553 12205 13222 17408 
29569 33708 34208 36237 36848 37518 
38417 44379 41571 52038 61000 65829 
66549 74884 75992 79621 79682 79713 
79828 80939 86385 88789 95066 99691.

W ygrane po 8.000 zł padły na N r 
N r: 200 369 370 577 668 1371 1758 
2299 3216 3747 4263 4782 4798 6842 
7097 7475 7800 8270 8293 9063 10049 
10854 12322 12553 12775 14322 14832 
15221 16132 17137 17630 18378 18485 
19319 19580 19640 20201 21500 22049 
22242 22596 23221 23653 23785 24078 
25000 27195 27679 28076 33125 33176 
34070 34494 38169 38836 39000 9874 
40493 40539 42428 42479 42864 42940 
43242 43454 43744 45628 46258 46846 
49664.

50306 50508 50811 51180 61258
51566 52338 52550 53262 53730 53929 
55271 55437 55552 56880 57761 57985 
59204 60658 61335 62603 63875 63921 
64754 66501 66921 67430 68096 69286 
69530 69623 69734 69763 71198 71625 
72079 72945 75575 75675 75833 76003 
76168 76524 76782 76801 77260 78509 
79879 80766 81115 81320 82079 82702 
62822 82919 85400 85940 88000 88009 
68809 89316 S9826 90194 90368 90647 
01033 91105 92949 93560 94918 95178 
95400 95501 96627 97090 97381 97485 
97661 97910 99776.

Wygrane po 4.000 zł

78004 32 162 75 82 220 
GO 76 99 341 9 77 616 73 713 75 90 
600 11 31 68 81 922 30 79067 9 134 
74 214 372 6 400 16 65 8 74 515 603 
10 67 8 75 724 62 833 6 922 52 3 63 
80005 259 96 319 46 433 670 3 81033 
123 70 229 399 400 2 32 67 512 62 
99 600 37 62 6 87 704 73 890 82031 
165 263 331 401 30 537 71 807 46 
904 14 83027 72 116 82 99 208 46 
58 83 302 83 404 20 1 75 810 45 954 
84123 215 67 360 97 408 68 504 39 
72 805 43 99 902 16 44 8 89 85100 
167 75 254 68 336 55 60 408 49 60 
604 23 34 55 704 39 840 63 906 28 
86165 223 66 322 3 99 493 512 21
39 700 13 33 7 71 930 47 87056 162 
357 75 90 427 581 4 604 801 22 
88094 141 257 84 398 436 99 646 730 
888 89034 71 126 280 92 348 65 418 
519 44 08 624 45 51 96 149 860 903 
23 80 90039 65 75 99 167 72 99 233 
74 97 310 39 59 694 747 801 9 16 44 
97 930 75 91020 46 135 233 44 336 
68 70 96 400 28 522 61 "98 670 738
76 811 917 29 33 53 4 82 92001 30 
205 334 410 39 71 2 509 667 730 890 
929 37 51 61 93016 63 131 4 95 231 
58 817 33 438 63 7 94 541 93 5 621 
41 4 62 774 806 62 948 70 94069 96 
107 56 89 91 2 221 29 58 83 352 73 
84 92 420 37 91 539 79 80 5 601 69
77 85 710 73 5 829 95002 37 65 108 
12 7 47 51 305 48 559 723 36 74 89 
805 14 6 45 8 96 995 96020 7 46 60 
6 91 102 46 66 72 8 99 230 41 62 314 
413 67 526 649 68 766 94 829 42 900
40 6 66 8 77 98 97018 9 30 48 120 
5 212 40 407 67 503 93 602 16 57 60 
5 85 90 5 812 45 51 72 970 3 98069 
84 250 412 93 539 69 74 91 614 7 32 
87 798 933 49 53 99015 50 83 121 72 
215 42 382 3 410 2 26 49 503 10 41 
49 634 89 94 0 815 71 901 8 36 57.

Dalszy ciąg wygranych podany będzie ju tro .

Zakłady H.
w  Poznaniu, u l. Daszyńskiego 136 

P rzedsięb io rstw o Państw ow e W yodrębn ione 
ogłaszają

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y  N A  S P ltZ E D A Ż :
1 samochodu D. K . W . typ  F  7-700 z ogum ieniem  —  w ym aga jący

na p ra w y
1 samochodu osob. D. K . W, typ  1939 bez ogum ienia —  w ym aga­

ją cy  n a p ra w y  .
1 sam ochodu ciężarowego „V om a g“  w ra k  6-c io  c y lin d ro w y  

160 K . M. ty p  6 L . R. bez ogum ienia 
1 m o tocyk la  „B la c k b u rc h “  300 cm 3 z przyczepką w ym aga jący 

nap raw y.
P rze d m io ty  podlegające sprzedaży oglądać można codziennie w  ga­

rażu n. Z ak ła dó w  od godziny 10 —  11 -te j.
O fe rty  na leży składać w  za lakow anych  kopertach pod w /w  adre­

sem do dn ia  15.X I I . 49 r. w  B iu rze  Sprzedaży.
Z a k ła d y  zastrzegają sobie p ra w o  swobodnego w yb o ru  ofert.

K r .  1818-1

OGŁOSZENIA DROBNE
ZG UBY

Skradziono dowód ko le jow y N r 764797 
na nazwisko K ic ińska Anna. 1392-1

Zgubiono odcinek zameldowania, k a r­
tę re jes tracy jną  K K U  świadectwo 
szkolne, zaświadczenie z kom is ji SP. 
W rona Stanisław. 2446-1

Zgubiono leg itym ację  nauczycielską 
na nazwisko Z o fia  Czajowa. 31994-1

Zgubiono leg itym ację Zw. Zawodowe­
go N r. 355593 Paluch Heleny. 31995-1

Zgubiono leg itym ację szkolną N r  470 
na nazwisko S te fan ii Godlewskiej.

Zgubiono książeczkę wojskową, ty m ­
czasowy dowód tożsamości, le g itym a­
cję Zw. Zaw., kartę ' zasiłkową Ub. 
Spoi. K ohu t Edward. 2447-1

Zgubiono książeczkę wojskową na naz 
wisko Skwarek Edw ard. 2449-1

Zgubiono pozwolenie I I  ka t. wydane 
przez Starostwo W arszawa - P laga i 
dowód re jes tracy jn y  samochodu osobo 
wego II-81564 W arszawa na nazwisko 
M ałan icz Eugeniusz zam. w  Warsza­
wie u l. Obrońców N r. 3. 30720-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą na naz­
wisko Zięcina Jan. 1391-1

Zgubiono legitym ację em erytalną nr. 
1681 na nazwisko Zahaczewski Zdzis­
ław  Opoezyńska 51. 2445-1

R Z E C Z P O S P O LITA
C ENN IK  OGŁOSZEŃ 

D robne 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
n ie  pracy -5 zl- za wyraz, minimum  
10 słów, m ax im um  25. Oglosz. w y m ia ­
row e: (za 1 m m . szer. 1 szpa lty : za 
tekstem  do 70 m m. zł. 100; 71 — 120 
m m . zł. 130: 121 — 200 m m . zł. 180; 201 
— 300 m m . zl. 230; ponad 300 mm. zl. 
280; tekstow e do 70 m m . zł. 170; 71 —  
120 m m . zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 m m. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekro log i do 70 m m . ' zl. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 m m. zl. 240; ponad 
300 m m . zl. 300. B ilanse o 100% dro­
żej. W  num erach n iedz ie lnych  i  św ią­
tecznych 50% dop ła ty . Za terminowy 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo­
w iada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać  przez P .K .O . na konto N r. 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  C en tra la  
w  W arszaw ie. P oznańska 38 pa rte r, te.l 
887-08 i 857-93. O ddz ia ły  m ie js k ie : 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14, 
P raga  ,ul. T a rgow a  67 (ks ięga rn ia  Je­
żew skiego). „ Im p e t“  K ru cza  48, ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik “  ul. P u ław ska  49, 
k s ię g a rn ia  „W o lność“  u l. M arsza łko w ­
ska 95. W  k ra ju  w szystk ie  oddz ia ły  

„C z y te ln ik a “  i  B iu ro  Ogłoszeń,

R e d a k to r naczelny H e n ry k  Korotyński

Sp. Wyd.-Ośw. „C z y te ln ik "  Druk. N r. 2

B -95127
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RZECZPO SPO LITA

G orąca zupa  
dla najb iedniejszych

R efera t O p iek i Społecznej dziel­
n icy  Śródmieście ju ż  c*d dłuższego 
czasu odczuwa brak s to łów k i dla 
swych podopiecznych.

Do lipca br. podopieczni ko rzys ta li 
z kuchni m ie jsk ie j Stołecznego K om i­
te tu  Opieki Społecznej, mieszczącej 
się p rzy  u licy  6 Sierpnia. B y ła  to  du­
ża stołówka na dwieście osób. Z chwi 
lą  prze jęc ia  kom petencji SKOS 
przez poszczególne re fe ra ty  opieki 
społecznej, stołówka ta  została z lik w i­
dowana. Podopieczni, s to łu jący się w  
kuchni m ie jsk ie j już  od k ilk u  m iesię­
cy pozbawieni są obiadów.

R efe rat Opieki Społecznej obejmuje 
na terenie śródmieścia 1120 rodzin 
podopiecznych. D la dzieci i m łodzieży 
sprawę obiadów rozw iązuje w  dużym 
stopniu szkoła. B rak sta łych posiłków 
odczuwają jednak do tk liw ie  starsi 
podopieczni a zwłaszcza starcy i  kale 
k i.

R e fe rat Opieki Społecznej zorgani­
zował wprawdzie w  miejsce by łych o- 
biadów miesięczne paczki żywnościo­
we. N ie w szystkim  jednak wystarcza 
suchy prow iant. W ie lu  podopiecznych 
nie ma możności przyrządzenia .sobie 
samodzielnie gorącego posiłku.

B rak  pomieszczenia u trudn ia  zorga 
nizowanie specjalnej kuchni dla podo­
piecznych. Poprzedni loka l p rzy  u l. 6 
Sierpnia, w edług orzeczenia kom is ji 
m ieszkaniowej, nie nadaje się na sto­
łówkę. Dwie kuchnie m ie jskie na P ra­
dze oraz na Kole są przepełnione. Zbli 
ża się zima, a podopieczni w  dalszym 
ciągu są pozbawieni posiłków. Dobrze 
by było, gdyby któ raś z popularnych 
warszawskich stołówek zorganizowała 
dla nich gorące zupy. W ydawanie zup 
m ogłoby się odbywać w  godzinach po 
łudn iow ycli. Ponieważ obiady popular 
ne wydawane ’są od godziny 14-ej, do 
da tkow i konsumenci nie obciążyliby 
zbytn io  pracą personelu sto łów ki. 
Koszt posiłków 
Opieki Społecznej z funduszów na. su­
chy prow iant.

A kcję  taką z pewnością pow ita liby  
z radością wszyscy podopieczni.

big.

Ryb na śirięta nie zabraknie
Sandacze i konserw y z szyjek rakow ych  

zadow olą najw ybredniejsze gusta

Szklaną ścianę i kaw iarn ię  
m ieć będzie k in o „P rah a”

W  lipcu przyszłego roku  gmach k i 
na „P raha“  p rzy  u licy  Jagie llońskie j 
będzie ukończony.

Roboty rozpoczął oddział I  Zjedno­
czenia W arszawskiego PPB na jesie­
n i 1948 roku. P rzy  wykopach na tra fio  
no na k ilkadz ies ią t sztuk pocisków po 
chodzących z 1939 roku.

Trudności w  uzyskaniu dokumenta­
c ji i  b rak kredytów  w s trzym a ły  na pe 
w ien czas pracę, dopiero w  czerwcu 
br. roboty ruszy ły  w  pełni. Dziś żelbe 
tonowa konstrukc ja  jes t ju ż  gotowa i  
przystąpiono do zakładania ins ta lac ji 
ogrzewających.

K ino będzie luksusowo urządzone. 
Podłoga zostanie po k ry ta  dywanem, 
ściany dębową boazerią. Osobliwością 
budynku jes t częściowo szklana elewa 
cja. —  Od u licy  Jag ie llońskie j budo­
wana jes t kaw iarn ia . Gmach k ina  łą ­
czy się z budynkiem  adm in is tracy j­
nym  F ilm u  Polskiego.

130 robotników  zatrudnianych p rzy 
budowie bierze udzia ł we współzawod 
n ic tw ie  zespołowym i  indyw idualnym . 
W yróżn ia ją  się m urarz Jan Swara i  
cieśla Leon W róbel. (O Z)

Ruch przedśw iąteczny  
jak nigdy dotąd

W e w szys tk ich  p u nk tach  sprzedaży 
deta licznej R pH , W arszaw skie j Spół 
d z ie ln i Spożywców oraz C e n tra li] 
R ybne j panu je  od k i lk u  d n i ożyw io  
ny  ru c h  przedśw iąteczny.

W  p o rów nan iu  z p ie rw szą  dekadą 
opłacałby R efe ra t | listopada, dekada g ru dn iow a  p rzyn io  

■*— J —  ”  sła bardzo pow ażny wzrost ob ro tów  
hand low ych, k tó re  zw ię kszy ły  się 
średnio o ok. 40 proc.

JU asze panie dom ów nie będą m ia ły  w  
ty m  ro ku  przedśw iątecznych k ło ­

po tów  z ryb a m i. Już  obecnie na ry n  
ku  n ie  odczuwa się b ra k u  ry b  i  prze 
tw o ró w  ry b n y c h  a w  ciągu n a jb liż ­
szego tygodn ia , ja k  zapow iada Cen­
tra la  Rybna, p o ja w ią  się nowe trans 
p o rty .

Poza ry b a m i z w łasnych  po łow ów  
i  p rze tw o ró w  k ra jo w e g o  przem ysłu, 
po jaw ią się na ry n k u  ry b y  i  p rze tw o­
r y  im portow ane . Sm akoszów czeka 
w ie le  n iespodzianek.

M RO ŻONE F IL E T Y
O sta tn io  nadeszły do Szczecina i  

G d yn i m rożone f i le ty  dorszowe z 
Is la n d ii w  ilośc i 500 ton. Częściowo 
zosta ły ju ż  one rozprow adzone po 
k ra ju  i  uka za ły  się w  sprzedaży. N a j 
w iększy  p rz y d z ia ł f i le tó w  o trzym a ł 
G ó rny  Ś ląsk następn ie W arszawa 
i  Łódź, Poza tym  poważne ilośc i f i le ­
tó w  są rozprowadzane w  w iększych

c i zdążą zaopatrzyć się przed św ięta 
m i w  tę smaczną i  w a rtośc iow ą rybę.

W iększe p a rtie  sandacza o trzym a ły  
ju ż  W arszawa, K ra k ó w , W ro c ła w  i  
Poznań. Cena de ta liczna na sandacze 
m rożone została usta lona na 325 z ł 
z; k ilo g ra m .

Śledź, ja k  w iadom o, je s t smaczną 
i  w ie lce  pożyw ną rybą . T rudn o  sobie 
w yo bra z ić  św ię ta  bez te j popu la rne j 
ry b y . Toteż z a ku p iliśm y  w  Is la n d ii 
1.133 to n y  w yb oro w ych , smacznych 
śledzi. T ra n sp o rt ten  w  całości nad 
szedł ju ż  do G d yn i w  koń cu  ub. t y ­
godnia. C e n tra la  R ybna w y d a ła  za­
rządzenie, b y  śledzie w  m ia rę  w y ła ­
d u n ku  ze s ta tku  zosta ły w ysy łane  na 
tychm ia s t, w g  rozd z ie ln ika  w  głąb 
k ra ju .

N a jw iększe  ilośc i ś ledzi im p o rtow a  
nych  (po 200 ton ) o trz y m a ją  Oddzia 
ły  C e n tra li R ybne j w  W arszaw ie, Ło  
dzi i  Chorzowie. N ieco mniejsze ilości 
zostaną przesłane do L u b lin a , O lszty 
na, Bydgoszczy, Poznania, K ra k o w a  
i  W roc ław ia .

D E L IK A T N IE JS Z E
skup iskach ludnośc iow ych  w o j. w roc  i ^ P IK A N T N IE JS Z E  OD HO M ARÓ W

Płótno ui PDT
W arszaw skie sk le py  P D T  rozpocz 

ną w  ty m  ty g o d n iu  sprzedaż ta lono 
w ą bardzo poszukiwanego p łó tn a  na 
w syp y  i  na b ie liznę  pościelową.

W ażny dodatek k ra w ie c k i —  p ło t 
no sztywne dostarczane jes t rów no­
m ie rn ie  i  w  w ystarcza jących, iloś ­
ciach. (s)

ław skiego. Znaczne ilo śc i m rożonych 
f i le tó w  dorszow ych zm agazynowano 
w  ch łodn iach Szczecina, G dyn i, Po­
znania, W ro c ła w ia  i  K rako w a . N a  ty  
dzień przed św ię ta m i p ro d u k t ten  żo 
stan ie udostępn iony szerok im  rze ­
szom konsum entów .

F ile ty  dorszowe pakow ane są w  
paczk i o wadze 3 kg, m ożna je  je d ­
na k  nabyw ać i  w  m n ie jszych  i lo ­
ściach —  dw a, jeden i  p ó ł k ilog ram a. 
W  de ta liczne j sprzedaży cena k g  f i ­
le tó w  w ynos i 250 zł.

SANDACZE M ROŻONE 
I  W YBOROW E ŚLEDZIE

R yb y  m orsk ie  po ław iane  są u  nas 
dotychczas w  niedostatecznej ilości. 
D latego też zatroszczono się 0 to, by 
p rz y n a jm n ie j w  okres ie  św iątecz­
n ym  ry b  ty c h  b y ło  pod dostatk iem .

san-. Szczególnie ożyw iony  ru c h  p rzed - c h o d z i tu  przede w s z ^ tk im  o 
św iąteczny ba je  się zaobserw dacze i  śledzie. Toteż z a ku p iliśm y  w
Bazarze L u d o w y m  p rzy  uh K oszyko Ht>lancW 50Q ^  wyborowego sailda.

Al. Jerozolim skie otw arte
W y d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  Z .M . po­

da je  do w iadom ości, że z dn iem  
12.12.49 r. zosta ją o tw a rte  d la  ru ch u  Dziecięcy“ . Bardzo dobrze zaopatrzo 
ko łow ego A l. Je rozo lim sk ie  na odcin ne są rów n ież  bazarowe sto iska rob ó t 
ku  od u l. Sm olne j do N . , ś w ia tu . | ręcznych oraz d z ia ł sprzedaży ryb.

w e j oraz w  domach odzieżowych 
WSS: p rz y  u l. M ars7;ałkowskie j 6, u l. 
W o lsk ie j 84 i  p rzy  u l. K ra k o w s k ie  
Przedm ieście 42.

S to iska Bazaru  Ludow ego sprzeda 
ją  w  zw iększonych ilościach a tra k c y j 
ne a r ty k u ły  świąteczne oraz w sze l­
k ie  to w a ry  spożywcze i  w łó k ie n n i­
cze. D użym  popytem  cieszy się kon  
fe k c ja  dam ska i  męska, b ie lizna , ga 
la n te r ia  oraz to w a ry  spożywcze i  ko 
lon ia lne .

O grom nym  powodzeniem  cieszy się 
dz ia ł sprzedaży zabaw ek t.zw . „R a j

cza, k tó reg o  p ie rw sza  p a r tia  w  ilośc i 
250 ton  nadeszła w  osta tn ich  dn iach 
do G dyn i. W  n a jb liższym  tygo dn iu  
sandacz im p o rto w a n y  zostanie roz­
prow adzony w śród  w iększych  ośrod 
ków  konsum pcyjnych. Centra la R y b ­
na zapewnia, że wszyscy konsum en-

J a k  ju ż  w spom ina liśm y, sm ako­
szów czekają n iespodz iank i ze s tro ­
n y  po lsk iego p rze m ys łu  p rze tw órcze­
go. D onos iliśm y swego czasu o p ró ­
bach czyn ionych przez p rze m ys ł prze 
tw ó rczy  w  zakresie p ro d u k c ji k o n ­
serw  z szy jek  rako w ych . P ró b y  te  
u d a ły  się, W yprod uko w an o  ju ż  pe w ­
ne ilośc i ty c h  o ryg in a ln ych  konserw , 
k tó re  w k ró tc e  ukażą się w  hand lu .

, Jak  nas po in fo rm ow a no  kon se rw y  
z szyjielk rakow ych  n ie  ustępują w  
sm aku znanym  konserw om  z m ięsa 
hom ara m orskiego. Z naw cy  tw ie r ­
dzą, że są naw e t d e lika tn ie jsze  i  p i­
kantniejsze. Spodziewać się należy, źe 
w k ró tc e  zna jdą się one w  de ta liczne j 
sprzedaży.

W  ty m  k ró tk im  a rty k u le  na tem at 
przedśw iątecznej s y tu a c ji na  ry n k u  
ry b n y m , om ó w iliśm y  za ledw ie  k i lk a  
ipozycyj naszego im p o rtu . Dane te  do 
tyczą jedyn ie  ostatniego okresu. Pom i 
nę liśm y dzia ł rybo łów stw a k ra jow e ­
go zwłaszcza słodkowodnego. To 
g łów ne źród ło  zaopatrzenia n ie  za­
w iedz ie  pok ładanych  w  n im  nadziei. 
W  na jb liższym  ty g o d n iu  przed świę 
ta m i na leży się spodziewać odpo­
w iedn ich  p a r t i i  ry b  żyw ych  i  śnię­
tych, zwłaszcza k a rp ia  i  szczupaka.

(m il.)

Czołowy rac jona liza to r M Z K  Jan W rób lew sk i ob jaśn ia  p racow n ikom  
M Z K  zastosowanie nowych ulepszeń skrzyżowań tro łieybusow ych  przy 
budowie sieci tra m w a jo w e j i  tro lleybusow e j w  stolicy.
M in ia tu ry  tych w yna lazków  w ykonane przez w arszaw skich rob o tn ików  
będą ofia row ane G eneralissim usow i S ta lin o w i z o k a z ji 70-rocznicy Jego 
urodzin.

M in ia tu ro w e m odele l in ii M ZK  
symbolem wdzięczności za pomoc 

w  odbudow ie W arszaw y
W  św ie tlic y  pracow n ików  M Z K  d zielnicy Mokotów, odbył się pokaz 

m in ia tu r nowych urządzeń sieci tro lleybusow ej i  tram w a jow e j. M in ia tu ry  
zostały wykonane przez robotników  w ydzia łu  elektrycznego M Z K  z okazji 
70 rocznicy urodzin Józefa S talina ja ko  sym bol wdzięczności za oswobo­
dzenie W arszawy i  dostarczenie zniszczonej s to licy  P olsk i wozów i  urzą­
dzeń trołieybusowych. M in ia tu ry  zo staną przesłane Generalissimusowi 
S ta linow i.

I M w p i
N ie  do z O  U J

(FD M  iÇ io llvÜ ^)
Odczyty

O godz. 1*8.45 w  g m a ch u  S z k o ły  A .N .P . 
(u l. R e ja  7. a u la  , ,A “ ) o d c z y t, o rg a n iz o ­
w a n y  p rz e z  A k a d e m ię  N a u k  'P o lity c z n y c h  
d la  uczczen ia  70 ro c z n ic y  u ro d z in  Józefa  
S ta lin a  — p ro f .  d r .  S e w e ryn a  Ż u ra w ic k ie -  
g o  p .t .  „R o la  S ta lin a  w  ro z w o ju  m y ś li 
m a rk s is to w s k ie j“ . Wtetęp w o ln y .

W ystaw ą
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys ta w a  fo to ­

g r a f i i  a r ty s ty c z n e j:  „P o k ó j z w y c ię ż a “ . Z b io  
r y  s ta łe . S z tuka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  
P o ls k ie . S z tuka  Z d o b n icza  S z tu ka  S ta ro ż y t 
na o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  g. 1*0 — 15-ej, w  
s o b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te .
IVi U -Ł, (J iVi W W lL A N O W lfc .  o tw a r te  CO 

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—15.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

„ S t r ó i  L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
5 od z. 10 — 18. W stęp b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  C Ł O W N E  (Patac Pod B la- 
thą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rze - 
iz łość  W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a rta  
eodzienn ie  w godz. 11 — 18. p rócz  pom e- 
Iz ia tk ó w  1 d n i D ośw ia tecznych .

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
(u l. K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa 
W—Z) M u zeu m  m a r ty ro lo g ii  1 w a lk i Ż y ­
d ó w  w  P olsce podczas o k u p a c ji h it le r o w ­
s k ie j.  O tw a r te  co d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  i 
ś w ię ta  od  godz. 8 d o  16.

K R Ó L E W S K A  3. W ys taw a  ry s u n k ó w  
t l i t o g r a f i i  g ra f ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  W il ia ­
ma G ro p p e ra ,

O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest 
c o d z ie n n ie  od godz. 9 do  16.

o tw a r ty

Teatry
P O L S K I godz. 19 „ T r z y  s io s t r y "  Cze­

ch ow a .
K A M E R A L N Y  godz. 19 „D w a  o b o z y " .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 15,15 i  19.15 „N ie m  

c y " .
T E A T R  N O W Y  godz. 15 „M a s z e ń k a "
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i  J a k u b " .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19 „ T u  m ó w i T a j-  

m yr".
T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „S p ra w a  o 

C za rd a szkę ".
L U D O iW Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 15

l  19 „N e s te rk o " .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  godz. 12 

„ U l ic a  A in n y  R u d e n k o " .
O B J A Z D O W Y  T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y  

— D o rn  W o jska  P o lsk ie g o  (K ró le w s k a  13) 
godz. 18.30 „M a tk a "  G o rk ie g o  (p rzed s ta ­
w ie n ie  z a m k n ię te ).

W  d n iu  14 bm. (środą) usłyszym y 
m. in . następu jące audycje :

F a la  1339,3 m .
Wtmbatmiości: 12.0Ą, 16.00, 20.00, 23.00. 

W sze ch n ica  9.15.' ,
8.40 M uzyka ; 8.55 D la  k la s  V I —IX ;

9.35 M uzyka ; 10.00 S k rzyn ka  P .C .K .; 
10.10 M uzyka ; 10.55 R adziecka  ’ m uzy­
ka  ludow a; 11.15 A u d y c ja  lite ra c k a ;
11.35 M uzyka ; 11.45 Pogadanka; 12.30 
K o n c e rt d la  szkó l; 13.30 P rze rw a ; 16.20 
K o m p o zy to r tyg o dn ia  L u d w ik  , van 
Beethoven; 17.00 D zie je  życ ia  Jozefa 
S ta lin a ; 17.15 M uzyka  ludow ą: 17.35 
S k rzyn ka  techn iczna ; 17.50 M uzyka ; 
18.20 „D z iecko  u lic y “  K oszykow sk iego ; 
18 40 M uzyka  taneczna; 19.35 A u d yc ja  
d la  w o jska  ; 19.45 „K u  jedności“ —  m on 
taż p o e tyck i; 20.40 M uzyka  radziecka ;
21.00 A u d yc ja  C hop inow ska; 21.30 „U lu  
bione m elod ie“ ; 22.00 „S z p ilk i ; 22.15 
M uzyka  ;22.30 „Z  życ ia  Z w ią zku  R a­
dz ieck iego"; 23.10 M uzyka  taneczna;
24.00 K on iec aud yc ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i:. 5.15, 6.00, 6Ą5, 16.00,

20.00, 23.00. W s ze ch n ica : 8.15, 18Jfi.
5,20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy  ;6.05 

G im na s tvka ; 6.15 K o n c e rt z Budape­
sztu , 7.10 M uzyka ; 8.00 M uzyka ; 8.35 
P rze rw a ; 13.55 D la  k las  X —X I ;  14.15 
M uzw ka; 14.55 P ieśn i kom pozyto row  
p o lsk ich : 15.10 G rzegorz F ite lb e rg  — 
sonata na skrzypce i fo rte p ia n ; 15,30 
D la  św ie tlic  dziecięcych; 15.30 Poga­
danka.; 16.35 M uzyka ; 16.50 W iadom o­
ści z te re n u ; 17.0Ô Zespól in s tru m e n ta l 
n y  P aszk ie ta : 17.45 D la  ś w ie tlic  m ło ­
dzieżow ych; 18.00 „Z  k ra ju  i ze św ia ­
ta “ ; 18.15 „Z a g a d k i m uzyczne“ ; 19.00 
A u d y c ja  d la  w s i; 19.15 K o n c e rt pod 
d y r. ' G e rta ; 20.40 M uzyka ; 21.00 A u d y ­
c ja  C hop inow ska; 21.30 A u d y c ja  l ite ­
ra cka ; 22.00 M u zyka ; 22.15 K o n c e rt roz 
ry w k o w y  z Czechosłow acji; 23.15 K o n ­
ce rt svm foniezn--- 24.00 K o n ie c  audyc ji.

P o ls k ie  R a d io  rnstrze<ga m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

N iedaw no m us ie liśm y pośw ięcić | Poza ty m  załączone jes t św iadec- 
jedne „N a  w y ry w k i“  p o p u la rn ym  w y  tw o  Państwowego. Z a k ła d u  H ig ieny , 
robom  f ir m y  „C h lo ro d o n t“ . Obecnie" w  k tó ry m  czytam y następujące „orze 
f irm a  ta  nadesła ła nam  obszerne w y - czenie“
jaśn ien ia , k tó re  lo ja ln ie  w  ich  za­
sadniczej części um ieszczamy.

C h lo rodon t pisze:
„J a k  w y n ik a  z załączonego odpisu 

ana lizy  dokonanej przez P aństw ow y 
Z ak ła d  H ig ie n y  w  Ło dz i z dn. 15 g ru  
d n ia  1948 r. surowce użyte  do p ro ­
d u k c ji pasty do zębów C h lo rodon t 
odpow iada ją  w sze lk im  wym ogom , 
p rz y  czym  w y ja ś n ia m y  i  podkreś la ­
m y, że p ro d u kc ja  odbyw a się pod sta 
łą  k o n tro lą  P ZH .

„W in a  odpadania denka od tu b y  
zastępczej, czern ien ia  lu b  tw a rd n ie ­
n ia  zaw artości leży w y łączn ie  w  w a 
d liw y m  w y k o n a n iu  tu b  ze s trony  w y  
tw ó rn i tychże,

„W 3T)adki tw a rd n ien ia  pasty zda­
rz a ły  się zawsze, a je że li zdarzają się 
obecnie częściej to n ie  ma w  ty m  nic 
naszej w in y “ .

Poza tym  f irm a  tw ie rd z i, że w inne  
je s t w y łączn ie  złe opakow anie ( tu ­
b y ) i  że lepszych obecnie n ie  można 
dostać. Do w y jaśn ien ia , dołączone 
je s t parę załączników , że is to tn ie  f i r  
m a zw raca ła  się do w y tw ó rc ó w  z 
prośbą o sprzedaż dobrych  tub .

Prace przy tunelu
Prace p rzy  budowie tunelu lin ii 

średnicowej posuwają się szybko na 
przód. Do 31 grudnia załoga zabeto­
nuje jeszcze trz y  .p ły ty  tunelowe.

Po N ow ym  R oku budowa napotka 
na poważną trudność w  postaci to r f ia  
stego gruntu . W ymagać o,n będzie ro ­
bót specjalnych, ja k  w b ijan ie  pa li itip.

Zakończenie budow y tune lu  p rzew i­
dywane je s t na koniec m aja 1950 ro ­
ku. (ź )

„S urow ce. T y  łoza, k reda, o le jek  
i  g lice ryn a  posiadają w łaściw ości pra 
w id ło w e , a lka liczność ich  je s t ta k  n i 
ska, że n ie  może spowodować zm ian 
p o w ło k i cynow e j.

„T u b y  są źle cynow ane i  dlatego 
o łów  przedostał się do pasty.

„P ąsta  n ie  nada je się do celów 
uży tko w ych  ze w zg lędu  na w ysoką 
zaw artość o ło w iu  i  d latego należy w y  
cofać ją  z ob iegu“ .

To jes t m n ie j w ięce j w szystko  co 
f irm a  m a do pow iedzenia w  ca łym  
zata rgu m iędzy liczną  rzeszą k lie n ­
tów , 'a sw o im i w yrobam i.

N ie  kw e s tio n u je m y  wca le, że is to t 
nie m ożliw e jest, że pasta robiona 
jes t dobrze, a powodem  psucia się. je j 
są nieodpowiednie tuby. A le  drodzy 
panow ie  d y re k to rz y  z C h lo rodon tu  
ró żn im y  się zasadniczo! W y  uważa 
cie, że je że li z rob i się dobrą pastę i  
wsadzi w  złą tubę, to  ta k  pow sta łą  
złą całość można spoko jn ie  sprzeda­
wać i  w szystko  jest w  porządku. N a ­
tom iast nam, k lien to m , k tó rz y  w  sk le  
pie za 120 z ł k u p u je m y  to w a r ni.e do 
użycia, jest w szystko  jedno  dlacze- 

, go ta  pasta n ie  nada je się do zębów. 
¡N ic  nas nie  obchodzi, czy pasta jest 
zła, czy tuba  jes t zła. W iem y, że po 
p ro s tu  nabrano nas na 120 zł.

A  ja k  się nazyw a sprzedaż tow aru , 
o k tó ry m  w y tw ó rc a  w ie, że z tych  
czy in n ych  (np. z w in y  opakow an ia ) 
pow odów  n ie  nada je Się do uży tku , 
® m im o  to sprzedaje się go nadal?

A  je ż e li pasta do zębów n ie  nadaje 
się do czyszczenia zębów, to  chyba 
naw et panow ie  z C h lo ro do n tu  p rz y ­
znają, że nada je  się ty lk o  do... w y ­
rzucenia.

K L IM

W szystkie te  pom ysły  um o ż liw iły  
rozbudowę sieci tro lleybusow ej w  
W arszawie. U lepszenia i  w yna lazki 
rac jona liza torów  zastosowano po raz  
p ierwszy p rzy  budowie l in i i : :  Dwo­
rzec Gdański —  Łazienkowska, na 
skrzyżowaniu A l. S ta lina i  u l. P ięk­
nej. Pozostałe pom ysły zużytkowano 
przy budow ie skrzyżowań u l. M arszał­
kowskie j i  u l. P ięknej, A l. N iepodle­
głości i  u l. N ow ow ie jsk ie j, oraz A l. 
Jerozolim skich i  u l. B rackie j.

M in ia tu ry  w ykona li pracownicy 
M Z K : Franciszek W icher, B ron is ław  
P rus ińsk i, S tan isław  Bloch, Zygm unt 
T inc, Jan W róblewski i  Tadeusz Su- 
ławski.

Na pokaz p rz y b y li przedstaw iciele 
p a r ti i po litycznych, związków zawo­
dowych, _ oraz d y re kc ji M Z K  z dyr. 
nacz. M ichalewiczem na czele.

Na zd jęc iu  model zb io rn ika  gazowe­
go w ykonany przez załogę -W arszaw-! 
sk ie j Gazownj jako dar w  70 rocznicę *

u rodzin  Generalissimusa Stalina.

Nowe urządzenia sieci zosta ły  w y ­
konane w  1948 i  49 r . przez robotn i- 
ków -racjona liza torów .

Jan W róblew ski zastosował przy  
budowie sieci tro lleybusow ej skrzy­
żowania l in i i  własnego pom ysłu. Sy­
stem ten jes t obecnie używ any w 
W arszaw ie i, ja k  w ykazało doświad­
czenie, jes t na jlepszym  tego rodza ju  
urządzeniem. Tenże rac jona liza to r 
w ykona ł system skrzyżowań tro lleybu  
sów z 'tra m w a ja m i.

Inż. Zygm unt Rawski zostosował 
w  br. in n y  system skrzyżowań tro lle y  
busowo - tram w a jow ych . Ten pom ysł 
racjona liza torsk i, ulepszający nieco sy 
stęm W róblewskiego jes t nowym  o- 
siągnięciem w  te j dziedzinie. Ponadto 
Jan K otoński p rzygo tow a ł własnego 
pom ysłu izo la to r sieci tro lleybusow ej.

Św ieczki choinkow e
K up no  ch o in k i n ie  sp raw ia  w  W ar 

szaw ie żadnych trudn ośc i T ranspor 
ty  nadchodzą re g u la rn ie  i  zaspakaja 
ją  po trzeby  m iasta. Podobnie przed 
s taw ia  się sytuacja  ze św iec ide łkam i, 
lic h ta rz y k a m i i  tzw . „z im n y m i ognia 
m i“ . B ra k  je d n a k  dotychczas św ie ­
czek cho inkow ych .

Jak nas zapewniano, świeczki uka­
żą się w  sprzedaży dopiero ok. 15 bm. 
Szkoda, że o dostarczen iu ich  do skle 
p ó w  w arszaw sk ich  n ie  pom yślano 
wcześnie j.

Kina
A T L A N T IC  .C h m ie ln a  33) „W ilc z e  d o ­

ł y “  godz. 16.30, 21.15. Z  w . 19, n ledz . 14.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „O d p o w ie d ź " , 

„S z e ro k a  d ro g a " , godz. 19 20.36. Z w . Z a w . 
17, ni-edz. 13.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „B e z ­
tro s k ie  l-a fa ", godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ M i l ­
cze n ie  je s t z ło te m "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 
19, n ie d z . 13.

aktualności Nr. l ((M a rsza łko w ska  
112) : pocz. codzienna« godz. 11, zm iana  
p r tg r a m u  w  k a ż d y  p ią te k . ;

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „S p o tk a n ie  nad  
Łaibą“  godz. 17 21 Z w . Z a w . 19 n ie d z . 13.

T Ę C Z A  (S iu in a  4): „O d p o w ie d ź “  i  „S z e ­
ro k a  d ro g a “  “ S odz, 17, 21 Z w . Z a w . 19 
n ie d z . 15.

I  M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „G d z ie ś  w  
E u ro p ie " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie ­
d z ie le  15.

K IN A  W —Z  (Leszno  135/137): „O s ta tn ia  
n o c "  g odz . 17, 21 Z w . 19 ni-edz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „W s c h o d n ie  za lo ­
t y "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „O p o w ie ś ć  
o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  g odz . 17, 21. 
Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13,

W gru dn iu  . br. m inę ło  8 m iesięcy T a d e u s Z  P a s i e r b i ń s k i  
od uchw a len ia  przez Sejm  U s t a w y --------------------------------------------------------
o l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u. M ożem y Zastępca Pełnomocnika Rządu do W a lh i z Analfabetyzm em

szej p ra cy  i  osiągnięć, b łęd ów  i  OCENIAMY PRZEBYTĄ DROGĘ
dociągnięć. U staw a u m o ż liw iła  posta 
w ie n ie  w a lk i z analfabe tyzm em  _w CZjrn  na k u rs  się n ie  zg łos ili. N ie  w y  
ska li ogó lnonarodow ej. D z ię k i n ie j kon a liśm y  jeszcze g łów nego zobow ią 
i  dz ięk i, p o w o ła n iu   ̂ P e łnom ocn ika  zani,a, m ianow ic ie , że do końca 1949 
Rządu i  jego organów  terenow ych r _ będziem y m ie li zorgan izow anych 
stw orzono mocną siec o rgan izacy jną  30.000 kuksów  z liczbą  uczn iów  p rzy  
w  oparc iu  o c z y n n ik  społeczny, zo r— n a jm n ie j 450.000. 
gan izow any w  kom is jach  społecz­
nych  na w szys tk ich  szczeblach.
W zm ocniono apara t a d m in is tra c ji 
ośw ia tow e j. W ydano po trzebne p o ­
d ręczn ik i, p ro g ra m y  i  pomoce nauko 
we. Przeszkolono p ra c o w n ik ó w  adm i 
n is tra c ji ośw ia tow e j i  szko li się stale

CELE „T Y G O D N IA “

B y  unaocznić każdem u obyw a te lo  
w i, cośmy ju ż  z ro b ili,  ja k ie  m am y 
osiągnięcia, ja k ie  p o p e łn iliś m y  b łę ­
d y  i  ja k  te b łę d y  p rzezw yciężyć oraz

Zadania są konkre tne :
Z m ob ilizow ać całe postępowe i  pa 

tr io tyczn e  społeczeństwo do w a lk i z 
analfabetyzm em .

U a k ty w n ić  w szys tk ie  k o m ó rk i zw. 
zaw odow ych i  m asow ych o rgan iza­
c j i  społecznych, ra d  narodow ych 
p rz y  w y b itn y m  w spó łudz ia le  kom ó­
re k  pa rty jnych .

P rzep row adzić  ostatecznie uzu pe ł­
n ia jącą  re jes trac ję  w szys tk ich  do­
tychczas jeszcze n ieza re jestrow anych 
ana lfabe tów .^  wskazać k o n k ^ n e  Z z d a n ia ,  ja k ie  

s to ją  przed k lasą robo tn iczą  i  ca łym  
m ie liś m y  narodem  w  zakresie w a lk i z analfa  

22.811 ku rs ó w  n a u k i początkow ej z betyzm em  —  zorgan izow a liśm y „T Y  
395.666 uczn iam i. T o  są osiągnięcia D Z IU Ń  W A L K I  Z A N A L F A B E T Y Z -
A le  są i  b łędy. Za m a ły  nacisk po ło  M E M “ . K om is ja  G łów na  w y d a ła  ode
ż y liś m y  na przyśpieszenie a k c ji re je  zwę, u lo tk i,  b ro szu ry  i  afisze p ro p a - 
s tra c y jn e j, za m a ły  u d z ia ł w z ię ły  gandowe. W ys łano  w  te ren  szczegóło u c iiv v ^
organ izac je  społeczne w  a k c ji pow o w e  in s tru k c je  i  przyśpieszono w y s y ł p ro w a d z ić "^ d o ^ lO O  proc
ły w a n ia  op iekunów  społecznych d la  ke  po trzebnych  d la  ku rsó w  podręcz 1 F
każdego kursu , za m ało wsizyscy n ików . W łączono do a k c ji h a  w ie lk ą

Wzmóc frekw encję  na kursach i  do­
p row adz ić  do zap lanow anej liczby  
30.000.

Z organ izow ać d la  każdego kursu 
opiekę społeczną.

W zm óc fre k w e n c ję  na kursach i  do

W łączyć zagadnienia w a lk i z anal

Przenieść w a lk ę  z analfabetyzm em  
na te ren w s i i  dz ie ln icy  m ie js k ie j.

W zmóc akc ję  zapobiegania w tó rn e  
m u  an a lfa be tyzm o w i przez organizo 
w a n ie  zespołów czyte ln iczych  i  k u r ­
sów w  zakresie szko ły  powszechnej.

P ow iększyć fundusze społeczne na 
cele w a łk i z analfabetyzm em .

PRZED N A M I 2 L A T A  W A L K I

Jest to  okres czasu za k ró tk i d la  
a k c ji n iezorgan izow anej i  n ieprzygo 
tow ane j. D la  a k c ji zaś ta k  ju ż  p rz y ­
gotow anej, m ające j duże osiągnięcia 
—  to czas w ysta rcza jący, b y  zadania 
w ykonać. M u s im y  się je dn ak  śpie­
szyć! P op raw iać  i  przezwyciężać błę 
dy ! W zm óc czujność! Upowszechnić 
poczucie odpow iedzia lności każdej ko 
m o rk i o rgan izacy jne j, każdego czło­
w ieka !

K ry ty c z n e  i sam okry tyczne  po d ­
chodzenie do zagadnienia, św iado­
mość ce lu  w a lk i,  am b ic ja  każdej ko  
m o rk i p a r ty jn e j i  o rg an izac ji maso­
w e j —  to  droga do pe łnego zrea lizo 
w ania h istoryczne j ustaw y o lik w id a ­
c j i  ana lfabe tyzm u ! To niezaw odna 
droga do upow szechn ien ia  k u ltu ry !

T a k ie  sa cele i ta k ie  zadania stoją
db a liśm y  o frekw e nc ję , na kursach  i  skalę prasę, rad io  i  f i lm . Z m o b iliz o - fabetyzm em  do p ro g ra m ów  prac rad nrzed nam i do w yk o n a n ia  w  okresie
zaopiekowanie się ty m i, k tó rz y  się w ano a k ty w  w szys tk ich  o rgan izac ji na rodow ych  i  kom ó rek  o rgan izac ji T Y G O D N IA  W A L K I  Z  A N A L F A B E
uczą i  ty m i,  k tó rz y  z różnych  p rz y -  społecznych do w y k o n a n ia  .zadań. społecznych w szys tk ich  szczebli. T Y Z M E M .

'W a r s z a w a  ta m  i  z  p o t r r o t e m

O piekunow ie społeczni 
>alczą z analfabetyzm em
JT  om ite t stołeczny do w a lk i z anal 

fabetyzmem postanow ił zakoń­
czyć tę  akcję na teren ie W arszawy 
w 1950 r. W  w iązku z tym  przew i­
duje się zwiększenie ilości kursów 
do 440, tym  bardzie j, że nie b ra k  

nauczycieli, an i funduszów.
Ścisłe spisy wykonane w ub. r. 

wykazały ok. 19 tys. analfabetów. 
Część z nich (ok. 2 tys .) ukończy­
ło  ku rsy w  pierwszym  półroczu b. 
r. Obecnie na kursy zapisało się 
2,5 tys . osób, a uczęszcza na nie 
jedynie ok. 1600 osób.

Duży nacisk na akcję w a lk i 
z analfabetyzm em  w yw ie ra ją  D zie l­
nicowe Rady Narodowe, współpra­
cujące ściśle z K om ite tam i B loko­
w ym i. W  pracy te j szczególnie w y ­
różnia się D R N  W arszawa-Półnoe. 
Ustanowiono tam  tzw . op iekunów  
społecznych, k tó rzy  pracą swą przy 
czynią się do zwiększenia frekw en 
c ji na kursach i  surowszego prze­
strzegania obecności.

D obrym i w yn ikam i mogą się po­
szczycić warszawskie zw iązki z a wodo 
we: 20 związków zorganizowało już 
75 kursów, na k tó re  uczęszcza 1065 
robotnic i  robotników. Należy tu ta j 
pochwalić in ic ja tyw ę  Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych, k tó ry  zorganizował 
10 kursów , i Zw . Prac. C yw iln ych  

A d m in is tra c ji W ojskowej.
Najpoważnie jszym  kłopotem

w szystkich organ izatorów  w a lk i 
z analfabetyzm em  w  s to licy  jes t 

b rak zrozumienia konieczności uczę 
* n la  się, oraz n ieregularne uczę­

szczanie na kursy. N ie  pomagają 
osobiste in terw encje przedstaw icie li 
DRN. N iek tó rzy  spośród analfabe­
tów , zapisują się na kurs... i  na 
tym  koniec. N ie  zawsze zwracają 
należytą uwagę na tę sprawę rady 
zakładowe, kom ite ty  blokowe i  o r­
ganizacje społeczne; jednym  s ło­
wem —  ins ty tuc je  mające bardziej 
ścisły k o n ta k t z ana lfabetam i od 

DRN.
Do rozw iązania tego zagadnienia 

przyczyn i się n iew ą tp liw ie  ustano­
w ienie na Żoliborzu i  Bielanach 
opiekunów społecznych. Ich  osobi­
sta in te rw encja poparta au to ry te ­
tem organ izacji p a rty jnych  Rad Na 
rodowych i rad zakładowych w y ­
w rze na leżyty w p ły w  na ana l­

fabetów, a ich s ta ły  kon tak t z pod 
opiecznymi przyczyni się do poprą 
w y w yn ików  nauczania.

A by  jednak dobrym i w yn ikam i 
m ogła się pochwalić cała stolica 
należy in s ty tu c ję  „opiekunów spo­
łecznych“  wprowadzić również w  
innych dzielnicach W arszawy.

(k i)

Prognoza pogody
S top n io w y  w zros t zachm urzen ia  2 

m ożliw ośc ią  d ro bn ych  opadów. Po 
nocnym  p rzym ro zku , tem pe ra tu ra  
dn iem  oko ło  2 st. S łabe w ia t ry  z k ie  
ru n k ó w  po łudn iow o-zachodn ich .


